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D E K L A R A C J E  D W Ó C H  R E W O L U C J I

E. D e lacro ix  — Wolność Len in  w 1918 r.

W ielka  karla  kapitalistycznej „wolności“
udzie rodzą się i  pozostają w o ln i 
i  rów noupraw n ien i. Różnice spo­
łeczne nie  mogą zasadzać się, ja k  
na w spólne j korzyści.

Celem każdego zespołu p o li­
tycznego jes t zachowanie p rzy ro ­

dzonych i nie ulegających przedaw nien iu 
praw  człow ieka. Tem i p raw am i są wolność, 
własność, bezpieczeństwo i  op ieranie się 
uciskowi.

P ie rw iastek wsze lakie j zwierzchności w  
istocie sw ej mieści się w  narodzie. Żadne 
zrzeszenie, żadna jednostka nie  może w y k o ­
rzystać w ładzy, k tó raby  w yraźn ie  nie w yw o­
dziła  się stamtąd...

P raw o jes t wyrazem  w o li powszechnej. 
W  jego tw orzen iu  wszyscy obywate le m ają 
prawo uczestniczyć osobiście, albo przez 
swoich przedstaw icie li. Pow inno być ono je ­
dno dla  wszystkich, czy to ochrania, czy k a ­
rze. Wszyscy obyw ate le  będąc ró w n i wobec 
niego, na rów n i są dopuszczani do wszystkich 
godności, stanow isk i  urzędów publicznych 
w ed ług ich  zdolności i  bez in n e j różn icy, ja k  
Ich  cnót i  ta lentów ...

N ik t  n ie  m a być n iepokojony z powodu 
swoich zapatryw ań, nawet re lig ijn ych , o ile  
ich  w yrażan ie n ie  zakłóca porządku pub licz­
nego, ustalonego p raw n ie .

Swobodne udzie lanie sobie m yś li i  zapa try ­
w ań jes t jednym  z najcenniejszych praw  
człow ieka: każdy obyw a te l może zatem swo­
bodnie m ów ić, pisać, drukow ać, zastrzegając 
odpowiedzialność za nadużycie te j wolności w  
wypadkach oznaczonych przez prawo.

Wszyscy obywate le m ają prawo s tw ie r­
dzać sami lub  przez swoich przedstaw icie li 
konieczność podatku, przyzwalać nań według 
swego uznania, śledzić jego użycie i  oznaczać 
ilość, rozkład, pobór i  czas trw a n ia “ .

O to naczelne hasła, wpisane przez bu rżu- 
azję do „D e k la ra c ji P raw  Człow ieka i O by­
w ate la“ .

Na placach w ie lu  m iast, w rew o lucy jnych  
klubach paryskich , na szpaltach w ie lu  pism 
m ó w ili do narodu przedstaw icie le burżuazj;: 
„ Is tn ie ją  prawa przysługujące wsze lk ie j je ­
dnostce ludzk ie j i tych w łaśnie p raw  doma­
gamy się nie ty lk o  dla siebie, dla burżuazji, 
ale dla w szystkich ludzi, niezależnie od tego, 
«tym są".

Z  ich  ust wyszło, na całą epokę wołan ie — 
pozwólcie działać!

Hasła te poderw ały do w a lk i p ro le ta ria t 
Paryża i innych większych m iast F ranc ji. 
P oderw ały do w a lk i o rea lizację „D ek la rac ji 
P raw  Człow ieka i O byw ate la“  — drobnych 
rzem ieśln ików . Cała ta o lbrzym ia  masa ludz­
ka stanowiąca do ły społeczne stanu „trzec ie ­
go“ stanęła u boku bu rżuaz ji do rozpraw y ze 
starym  feudalnym  porządkiem.

Dlaczego? Przecież k ilkadz ies ią t la t później 
ten sam p ro le ta ria t toczył ju ż  tw ardą i bez­
względną w a lkę  klasową z w ie lk im  miesz­
czaństwem.

Fakt. że is tn ia ła  rzeczyw ista sprzeczność 
pomiędzy feudalną arystokrac ją  a refeztą spo­
łeczeństwa. pozw o lił bu rżuazji w ystąp ić w 
im ien iu  wszystkich c ierpiących ludzi. W pisa­
ne w  deklarac ję  słowa o wolności, równości 
i  b ra te rs tw ie  b y ły  reprezentatywne dla żądań 
nie ty lk o  w ie lk iego mieszczaństwa ale i d rob­
nego, nie ty lk o  dla p ro le ta ria tu  ale i ch ło­
pów.

R obo tn ik  o trzym yw a ł perspektywę praw  
osobistych, rzem ieśln ik  szanse na w yzw olenie 
się z  n iew o li cechowej, chłop — w id o k i na 
w łasną, „niezależną“  parcelę. W ie lk i, swobo­
dnie rosnący przemysł, k tó ry  m ia ł p roduko­
wać ty le  dóbr, iżby każdy m ia ł wszystkiego 
pod dostatkiem , możność swobody m yśli 
i  w ypow iedzi, bezpieczeństwo osobiste, m o­
żliwość zajm ow ania stanowisk i  regulowania 
podatków  — to b y ły  argum enty wysuwane 
przez burżuazję pod adresem niższych w a rs tw  
trzeciego stanu.

K tóż w tedy m ógł przypuszczać, że wieczna 
i  „przyrodzona“  idea spraw iedliw ości urze­
czyw istn i się w  burżuazyjnym  sądownictw ie, 
że praw o do własności, będzie dla drobno­
mieszczaństwa, p ro le ta ria tu  i chłopstwa p ra­
wem  do szybkiego pozbywania się resztek 
własności. K tóż m ógł przypuszczać, że rozw i­
ja jący  się szybko przem ysł podniesie w łaśnie 
n ie  zamożność, ale nędzę mas narodu, a in ­
s ty tuc je  społeczne i polityczne szydzić będą 
ze szczytnych założeń „D ek la rac ji P raw  Czło­
w ieka i O byw ate la“ .

Czy w iedzia ł k to  że W ielka Rewolucja 
oznaczać będzie n ie  co innego, ja k  przejście 
w ładzy z rąk jednej k lasy wyzysku jące j w 
ręce drugie j?

Owszem, w iedzia ła o tym  burżuazja, p lanu­

jąca z góry etapami przejęcie w ładzy z rąk  
rozk ładającej się a rys tok ra c ji feudalne j. Ca­
v ignac — dziadek w zyw a ł p ro le ta ria t parys­
k i do w a lk i o wolność, równość i  braterstwo. 
Cavignac — syn obnosił się po Paryżu z re ­
publikańską kokardą, ale w  parlamencie 
grzm ia ł na przedstaw icie li p ro le ta ria tu  i 
drobnomieszczaństwa. Cavignac — w nuk, 
strze la ł ju ż  do m anifestu jących robotn ików .

H is to ria  rodu Cavignac obrazuje na jlep ie j 
etapy rozw oju burżuazji i kap ita lizm u, a za­
razem etapy dewaluowania się p ięknych 
słów z francuskie j deklarac ji. K ilkadziesiąt, 
la t — a ju ż  m ia ła  ona jedyn ie  wartość pa­
p ieru

P rz y jrz y jm y  się h is to rii.

M onarch ia L u d w ika  F ilip a  — albo inaczej — 
„tow arzystw o akcyjne do eksp loatacji fra n ­
cuskiego bogactwa narodowego“  — ja k  ją 
określa M arks W K onsty tuc ję  wpisano wszy­
s tk ie  swobody z „D e k la ra c ji P raw  Człowieka 
i O 'bywatela“

Olbrzymia część . członków parlamentarnej 
większości mieszczańskiej, wśród nich sporo 
ministrów, to właściciele albo przynajmniej 
udziałowcy w szeregu przedsiębiorstw.

Panow ie feudaln i w a lczy li za „o jczyznę“ 
przy  pomocy szabli. Burżuazja ma wpraw dzie 
żandarm erię do p ilnow an ia  praw  człow ieka 
i obywatela, walczy jednak g łów n ie nową 
bronią — pieniądzem i k redytem , p rzy pomo­
cy banków. M usim y bowiem  pamiętać, że 
św ia tow y k ryzys z r. 1847 spowodował w  re ­
zultacie pomyślną kon iu nk tu rę  przemysłową. 
Czy następujący po kryzys ie  okres prosperity  
od b ił się korzystn ie  na b ilansie p ła tn iczym  
państwa? N ie — w prost przeciwnie. Co ro k  to  
w iększy de ficy t K tóż w ięc akum ulow a ł k a p i­
ta ł? Oczywiście burżuazja — w łaściciel wszy­
s tk ich  fa b ryk

A  cóż z b ra te rsk im i uczuciam i wobec p ro­
le ta ria tu  i drobnomieszczaństwa, do k tó rych  
odw oływ ała się w  w ie lk ich  słowach „D e k la ­
racja Praw Człowieka i O byw ate la“ , oraz 
republikańska Konstytucja?

B rate rs tw o skończyło się w raz ze zw ycię­
stwem nad feudalizmem W spólnota in te re ­
sów zakończyła się i odtąd na dług ie  la ta  zdo­
bycze rew o luc ji odziedziczyła już  ty lk o  b u r­
żuazja Oczywiście, m ów iło  się nadal, że „ lu ­
dzie rodzą się i pozostają w o ln i i  rów no, 
up raw n ien i“ . Jeszcze d ług i czas, bo aż dc 
1848 roku, słowo „ fra te rn ité “  łagodziło nara­
stający k o n flik t między pro le taria tem  i kapi 
ta lis tam i N iew ykw a lifikow any  kap ita lizm  w 
pierwszej swoje j fazie pozwalał na senty-
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mentalne, uczuciowe w zlo ty  ponad rosnące 
w idm o w a lk i klas

Równocześnie biegła akc ja  pozbawiani; 
p ro le ta ria tu  praw  w p ływ an ia  na losy F ranc ji

Jeszcze w  1848 roku wyznaczała opanowa­
na przez większość burżuazyjną K onsty tuan­
ta — kom is ję  śledczą, k tó re j g łów nym  zaję­
ciem było  osadzanie w  w ięzieniach przyw ód­
ców robotniczych i drobnomieszczańskich. 
czynnych w  lu tow e j i czerwcowej rew o luc ji. 
W m arcu 1849 roku  wniesiono na porządek 
dzienny obrad Zgromadzenia Narodowego 
sprawę zniesienia wolności zrzeszeń, Dla ro­
botn ików  i „czerw onych“  drobnomieszczar 
b y ł to cios w ie lk i. K lu b y  dyskusyjne, słynne 
za czasów rew o lu c ji — paryskie  k luby , ota­
czane kiedyś opieką przez burżuazję — zosta­
ły  zniesione. Oznaczało to e lim inac ję  potęż­
nych ośrodków in te lek tua lnych  ruchu pro le­
tariackiego.

Z a ła tw iono  się i  z drobnomieszczaństwem. 
Po prostu grand burgeois zażądał od pe tit 
burgeois aby natychm iast m u w yp ła c ił wszy­
stk ie  należności. W ten sposób olbrzym ia 
część rzem ieśln ików  i sk lep ika rzy francus­
k ich  została zupełnie zrujnowana, a reszt* 
o trzym ała tak ie  w a ru n k i prowadzenia in te re ­
sów, że stała się w łaśc iw ie  n iew o ln ik iem  
w ie lk ic h  banków.

Jakże w ięc ostatecznie wyg lądała m onar­
chia L u d w ik a  F ilip a  a później repub likańska 
F rancja  — owo burżuazyjne królestwo, opar­
te na „rozum ie“ ?

Czy is tn ia ła  wolność? Owszem, naw et nie­
ograniczona, ale ty lk o  dla w ie lk ie j f ina ns jen  
i w łaśc ic ie li fab ryk . M og li oni rzeczyw iści* 
grom adzić dow o li k a p ita ł i  rzeczyw iście g ro­
m adzili.

Czy is tn ia ło  praw o do p ryw a tne j w łasnoś­
ci? Owszem, ale spoczywało ono ty lk o  w  re ­
kach burżuazji. Bo ty lk o  ten ma własność, 
k to  panuje nad środkam i p rodukcji.

B y ła  swoboda w  czynie, m ów ien iu  i  pisa­
niu? Tak, była, ale zastrzeżona odpow iedzia l­
nością. Przyczem odpowiedzialność spadała 
na p ro le ta ria t (więzienia, zakaz k lu bó w  po 
re w o lu c ji z 184.8 roku). W ie lk ie  mieszczań­
stwo nie odpow iadało za czyny, słowa mó­
wione i drukowane.

Engels znakom icie ocenia porew ołucyjną 
Francję: „H andel przechodził coraz, bardzie j 
w zdzierstwo. R ewolucyjne hasło „b ra te r­
stwa“ urzeczyw istn iło  się w szykanach i  w  
zawiści w a lk i konkurency jne j. B ru ta ln y  ucisk 
ustąpił miejsca ko ru pc ji, zamiast szabli pod­
stawową dźw ign ią w ładzy społecznej pozo-
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StaJ pieniądz. „P raw o pierwszej nocy“  prze. 
Szło od panów feudalnych do fab ryka n tów  
burżuazyjnych...“ („Rozwój socja lizm u od 
u to p ii do n a u k i“ ).

W ie lk ie  mieszczaństwo okazało w ie le  po­
m ysłowości p rzy  dopasowaniu zdobyczy W ie l­
k ie j R ew o luc ji do w łasnych klasow ych in te ­
resów. A le  burżuazyjna finans je ra  nie u n ik ­
nęła pom yłek.

W prowadzenie uciążliwego systemu podat­
kowego spowodowało, że repub likę  opartą na 
hasłach „W olności, rów ności i  b ra te rs tw a“  o- 
g lądał chłop w  osobie poborcy podatkowego. 
N atom iast „ch łopstw o przedstaw iało się re ­
publice w  osobie cesarza“  — pisze M arks 
om aw ia jąc w a lk i klasowe we F ra n c ji w  la ­
tach 1848— 1850.

A  cesarza uosabiał L u d w ik  Bonaparte.
Jego „p a rtia  porządku“ , k tó ra  składała się 

z m nóstwa ro ja lis tó w , dawnych książąt, m ło - 
dych kondotie rów , przede w szystk im  zaś 
sprzedajnego lum pen —  p ro le ta ria tu  um ia ła  
cynicznie w ykorzystać an tyburżuazyjne na­
stro je  chłopów. W łaśnie pod adresem chło­
pów  rzucono hasła u trzym an ia  własności, za­
chowania re lig ii,  rodziny, spokoju i  porząd­
ku. Napoleon, w ydoskonalony w  pisaniu 
odezw, orędzi i  lis tó w  publicznych zarzucił 
chłopstw o ob ie tn icam i. N iew ą tp liw ie  w y k o ­
rzysta ł wszystkie burżuazyjne zdobycze w  
osiąganiu zw ycięstw  pa rlam entarnych i  w y ­
borczych. Ponadto — pisze M arks —  „ ja k o  
fa ta łis ta  ho łdu je  on przekonaniu, że is tn ie ją  
pewne s iły  wyższe, k tó ry m  człow iek, a zw ła ­
szcza żo łn ie rz n ie  może się oprzeć. Do tych 
s ił zalicza przede w szystk im  cygara, drób na 
zim no i  kie łbasę z czosnkiem “ .

Ostatecznie, w sp ierany przez przekupioną 
arm ię  i  lu m pe n -p ro le ta ria t a przede wszyst­
k im  —  chłopów  został Napoleon m ilio n a m i 
ch łopskich głosów w yb ra n y  na Prezydenta 
R epub lik i. Stąd m ia ł ju ż  znacznie b liże j do 
cesarskiego tronu . W ie lka  m agnateria  f in a n - ' 
sowa i  przem ysłowa poniosły zdecydowaną 
klęskę. N ie znaczy to byna jm n ie j, że poniósł 
klęskę us tró j kap ita lis tyczny . P rzeciwnie — 
można naw et powiedzieć, że odniósł zw ycię­
stwo n ie „ty lk o  nad m iastem  ale i  nad wsią.

Cóż bow iem  m ie li do zawdzięczenia Napo­
leonow i chłop i, k tó rzy  u to ro w a li m u drogę 
do k ró tk ie j w praw dzie , ale zaw rotne j k a rie ­
ry?

Zawdzięczają m u u trw a le n ie  posiadania na 
własność parceli, rodzinne życie na n ie j, 
Swobodę k u ltu  re lig ijn ego  i  an io ła  stróża — 
plebana. W łaśnie p rzy pomocy hasła ,,-wol. 
n e j“  pa rce li upowszechnił Napoleon re w o lu ­
c ję  burżuazyjną na teren ie wsi, co p ra k tycz ­
nie oznaczało pozbawienie chłopów  wolności.

Z a jrz y jm y  w  chłopskie h ipo tek i. Każda 
parcela m ia ła  ich  dw ie. W  jedne j zapisywała 
d ług i burżuazja, w  d rug ie j ksiądz zap isywał 
ch łopu zbaw ienie wieczne. G dyby zaś zcalić 
te dw ie księgi w  jedną, m ie libyśm y po s tro ­
nie  —  „w in ie n “  —  chłopskie d ług i, wynoszą­
ce całą wartość ich  parcel p lus część pracy 
„na sw o im “ , po stron ie  —  „m a “  —  w y c z y ta li­
byśm y w iz ję  ra ju  po śm ierci.

„...W  ciągu X IX  stu lecia  —  pisze M arks — 
miejsce feudała za ją ł lic h w ia rz  m ie jsk i, m ie j­
sce Obciążających ziem ię pow inności feuda l­
nych —  hipoteka. M iejsce arystokra tyczne j 
w łasności ziem skiej — bu rżuazy jny  k a p ita ł“  
(18 B rum a ire 'a  L u d w ik a  Bonaparte").

T akie  to b y ły  praw a O bywatela i  Czło­
w ieka nadane chłopom  przez przyszłego d ru ­
giego cesarza Francuzów. O sław iony kodeks 
Napoleona b y ł ju ż  ty lk o  „kodeksem  egzeku­
c ji, sekw estrów  i  lic y ta c ji p rzym usow e j“ .

Na odcinku p ro le ta ria tu  m ie jsk iego w ię k ­
szych in w o a c ji L u d w ik  Bonaparte n ie  w p ro ­
w adził. W alkę z w yk rys ta lizow aną  ju ż  i  
świadomą swych celów klasą robotniczą p ro ­
w a dz ił po l in i i  bu rżuaz ji i  w  oparc iu  o nią. 
Bo przecież objęcie w ładzy przez Napoleona 
I I I  oznaczało przejście w ładzy  z rą k  jednej 
g rupy burżuazyjne j w  ręce d rug ie j. N ic  w ię ­
cej.

Na uwagę zasługuje może ty lk o  fa k t p rzy­
stosowania K o n s ty tu c ji do nowych w ym ogów  
zupełnie już  ja w ne j i  zaostrzonej w a lk i k la ­
sowej. W  zasadzie kons ty tuc ja  zachowała na­
dal swoją repub likańską  treść naw iązującą 
do „D e k la ra c ji P raw  Człow ieka i  O byw a te la“ , 
ale każdy je j pa rag ra f zaw ie ra ł równocześnie 
swoją _ w łasną, antytezę. C zyli nadawało się 
p raw n ie  wolność i  określa ło równocześnie 
w a ru n k i je j zniesienia. Każdy bezmała p u n k t 
kon s ty tu c ji b y ł zręcznie zastawioną pu łapką 
po licy jną , w  k tó rą  raz po raz w pada ł „w o l­
n y “  obyw ate l francuski, najczęściej re w o lu ­
cy jn y  robo tn ik .

M IĘ D ZY N A R O D O W E  Z W IĄ Z K I M O N O PO LI
Tak łączą się ponad granicami państw i narodów interesy trustów ł  monopoli, 
by potem wspólnie ujarzmiać narody bez różnicy koloru skóry i  religii

(rys. z „Action“)

Projekt deklaracji praw ludu pracujqcego 
i wyzyskiwanego*}

Konstytuanta uchwala:
I.  1. W ’ Rosji zostaje proklamowana Re­

publika Rad Delegatów Robotniczych Żoł­
nierskich i Chłopskich. Cała władza centralna 
i  lokalna należy do tych Rad.

2. Rosyjska Republika Rad zostaje założona 
na zasadach wolnego związku wolnych naro­
dów, jako federacja Radzieckich Republik 
narodowych.

I I .  Stawiając sobie za główne zadanie 
zniesienie wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka, całkowite usunięcie po­
działu społeczeństwa na klasy, bezlitosne 
złamanie oporu wyzyskiwaczy, wprowadze­
nie socjalistycznej organizacji społeczeństwa 
i zwycięstwo socjalizmu we wszystkich kra­
jach. Konstytuanta następnie postanawia:

1. Prywatna własność na ziemię zostaje 
zniesiona. Cała ziemia ze wszystkimi zabu­
dowaniami, z inwentarzem i ze wszystkim, co 
należy do produkcji rolnej, staje się mieniem 
całego ludu pracującego.

wania tajnych umów, organizowania jak  naj­
szerszego bratania się z robotnikami i chło­
pami wałczących obecnie między sobą armii 
i osiągnięcia, za wszelką ceną, środkami re­
wolucyjnymi, pokoju demokratycznego mię­
dzy ludami, bez aneksyj i bez kontrybucji, na 
zasadzie swobodnego samookreślenia narodów.

2. W  tym  samym celu Konstytuanta doma­
ga się całkowitego zerwania z barbarzyńską 
polityką burżuazyjnej cywilizacji, która  
opierała dobrobyt wyzyskiwaczy spośród 
nielicznych narodów nr> ujarzmieniu setek 
milionów ludności pracującej w  Azji, w  ogóle 
w koloniach i w  małych krajach.

Konstytuanta w ita z uznaniem politykę Ra­
dy Komisarzy Ludowych, która proklamo­
wała całkowitą niepodległość Finlandii, za­
początkowała odwołanie wojsk z Persji, pro­
klamowała wolność samookreślenia Armenii.

3. Konstytuanta uważa radziecką ustawę 
o zanulowaniu (unieważnieniu) pożyczek, za­
ciągniętych przez rządy cara, obszarników

2. Potwierdza się radziecką ustawę o kon-1 * burżuazji, za pierwszy cios, zadany między-
troli robotniczej i o Najwyższej Radzie Go­
spodarstwa Narodowego w  Celu zabezpie­
czenia władzy ludu pracującego nad wyzy­
skiwaczami i jako pierwszy krok do całkowi­
tego przejścia fabryk, kopalń, kolei oraz in ­
nych środków produkcji i transportu na 
własność państwa robotniczo - chłopskiego.

3. Potwierdza się przejście wszystkich ban­
ków na własność państwa robotniczo-chłop­
skiego, jako jeden z warunków wyzwolenia 
mas pracujących od jarzma kapitału.

4. W  celu zniesienia pasożytniczych warstw  
społeczeństwa zostaje wprowadzona pow­
szechna powinność pracy.

5. W  celu zagwarantowania całkowitej 
władzy masom pracującym i usunięcia, wszel- 
wiej możliwości przywrócenia władzy w yzy­
skiwaczy zostaje zadekretowane uzbrojenie 
ludu pracującego, utworzenie socjalistycznej 
A rm ii Czerwonej Robotników i  Chłopów 
i całkowite rozbrojenie klas posiadających.

I I I .  1. Wyrażając niezłomną wolę w y­
rwania ludzkości ze szponów kapitału finan­
sowego i  imperializmu, który zalał krw ią I. i - 
lę ziemską w  wojnie obecnej, najbardziej 
zbrodniczej ze wszystkich wojen, Konstytu­
anta całkowicie przyłącza się do przeprowa­
dzonej przez Władzę Radziecką polityki zer-

W raz z rozw ojem  k lasy  ka p ita lis tó w  nastę­
pował rozw ój p ro le ta ria tu . Co w ięce j rośła 
jego klasowa świadomość. K ie d y  burżuazja 
mogła ty lk o  w  ograniczonym  zakresie dosko­
na lić  posiadane narzędzia w a łk i klasow ej, p ro ­
le ta ria t zdobyw ał nowe. Już M an ifes t K om u­
nistyczny zdarł idea listyczną maskę z tw a rzy  
w ie lk iego kap ita łu . Równocześnie jednak ro ­
zw ija ła  się socjalistyczna nauka, potężny i 
n iezwyciężony oręż w  w a lce ' z wyzyskiem . 
Dzięki n ie j stało się jasne, że wolność czło­
w ieka i  jego praw a do rozw o ju  to n ie  jest ja -  " 
kaś ahistoryczna, istn ie jąca ponad czasem i  
przestrzenią wartość tkw ią ca  w  „n a tu rze “ 
człowieka. Przeciwnie — pojęcie p ra w  czło­
w ieka jest historyczne i  zm ienne w  czasie. 
Nauka socjalistyczna w yjaśn ia , że wszystka 
dotychczasowa „w o lność“  w  państwach feu­
dalnych i kap ita lis tycznych  by ła  i  jest p rzy ­
w ile jem  klasowym . P rzyk ład  F ranc ji, aż nad­
to dobrze to w y jaśn ia , a każde inne k a p ita li­
styczne państwo ów p rzyk ła d  potw ierdza. 
P raw dziw a wolność może być zrealizowana 
jedyn ie  w  społeczeństwie bezklasowym.

W iele ciężkich dla p ro le ta ria tu  la t up łynę ło  
od c h w ili ogłoszenia „D e k la ra c ji P raw  Czło­
w ieka i O byw a te la“ . N ie zm arnowała ic h , 
klasa robotnicza, bo oto w  następnej, im pe­
ria lis tyczne j fazie kap ita lizm u  sfo rm u łow a ł 
Len in  nową deklarację  wolności.

Wiesław Jażdżyński

*) Le n in  napisał p ro je k t de k la rac ji w  
pierwszych dniach stycznia 1918 roku. 
S ta lin  do p ro je k tu  tego, za zgodą Lenina, 
w n iós ł k ilk a  poprawek. W  ta k ie j postaci 
p ro je k t sta ł się podłożem de k la rac ji ogólno- 
rosyjskiego Centralnego K o m ite tu  W ykonaw ­
czego, prok lam ow ane j ha posiedzeniu K o n ­
s ty tu an ty  5 stycznia. K o n trre w o lu cy jn a  
większość K on s ty tu an ty  nie zgodziła się na 
om awianą deklarację. D eklarac ja  została za­
tw ie rdzona przez I I I  O gó lnorosyjski Z jazd 
Rad 11 stycznia 1919 r. 
się częścią składową 
uchw a lonej przez V  
Rad 10 lipca 1919 r.

i  w  następstw ie stała 
K o n s ty tu c ji RFSRR 

O gólnorosyjski Zjazd

narouowemu' kapitałowi bankowemu i  finan 
sowemu i wyraża przeświadczenie, że Władza 
Radziecką pójdzie niezachwianie po tej dro­
dze aż do całkowitego zwycięstwa międzyna­
rodowego powstania robotniczego przeciw 
jarzm u kapitału.

IV . Konstytuanta, jako wybrana na pod­
stawie list ułożonych przez partię przed Re­
wolucją Październikową, kiedy lud nie mógł 
jeszcze powstać całą masą przeciw wyzyski­
waczom, kiedy nie znał całej siły ich oporu 
w  obronie swych przywilejów klasowych, 
kiedy w  praktyce nie przystąpił jeszcze do 
tworzenia społeczeństwa socjalistycznego, —  
uważałaby za rzecz z gruntu niesłuszną, na­
wet z formalnego punktu widzenia, przeciw­
stawianie siebie W ładzy Rad.

Co się tyczy istoty rzeczy, to Konstytuanta 
uważa, że teraz, w  chwili ostatecznej w alki 
ludu z jego wyzyskiwaczami — dla wyzyski­
waczy nie ma miejsca w  żadnym z organów 
władzy. Władza powinna należeć całkowicie 
i wyłącznie do mas pracujących i do ich 
pełnomocnego przedstawicielstwa — do Rad 
Delegatów Robotniczych, Żołnierskich 
i Chłopskich.

Popierając Władzę Radziecką i  dekrety 
Rady Komisarzy Ludowych, Konstytuanta 
uważa, że żądania je j zostają wyczerpane 
przez ustanowienie podstawowych zasad 
socjalistycznej przebudowy społeczeństwa.

Jednocześnie, dążąc do utworzenia rzeczy­
wiście wolnego i dobrowolnego, a więc tym  
ściślejszego i trwalszego związku klas pra­
cujących wszystkich narodów Rosji, Konsty­
tuanta ogranicza swe zadanie do ustanowie­
nia podstawowych zasad federacji Radzie­
ckich Republik Rosji, pozostawiając robot­
nikom i chłopom każdego narodu samodziel­
ne zadecydowanie na swym własnym pełno­
mocnym Zjeździć Rad, czy pragną oni, i na 
jakich podstawach, uczestniczyć w rządzie 
federalnym i w pozostałych federalnych in ­
stytucjach radzieckich.

N
Rewolucja mas wyzyskiwanych

a prze łom ie X IX  i X X  w. zacho­
dzą w  ka p ita lizm ie  w ie lk ie  przeo­
brażenia; w o lna  konkurenc ja  ustę­
pu je m iejsca m onopolom  i  trus ­
tom. K a p ita lizm  w s tą p ił w  fazę 
im peria lizm u . N iek tó rzy  teore tycy 

uw aża li im p e ria lizm  za ponowną młodość 
kap ita lizm u . A le  starcza • ju rność nie  może 
być n igdy  m łodzieńczą żywotnością. Im pe ria ­
lizm  pog łęb ił i  poszerzył w szystkie  starczę c-ho 
rob y  kap ita lizm u . Zaczęło się od szybkiej kon­
cen tra c ji kap ita łó w  w  rękach n ie licznych po­
ten ta tów  finansowych. Od lik w id a c ji m n ie j­
szych przedsiębiorstw  i pauperyzacji szero­
k ich  mas p ro le ta ria tu  i drobnomieszczań­
stwa. Im pe ria lizm  rozp a lił w a lkę  o ry n ­
k i zbytu. Zapanował głód ko lon ii, Roz­

w ó j _ im p eria lizm u  przeobraził większość 
narodów  w  n iew o ln ików  n ie licznych m agna­
tów. W 1852 r. D israe li pow iedział, że „k o lo ­
nie — to kam ienie m łyńsk ie  u naszej szyi“ . 
Pod koniec X IX  w. Cecil Rhodes — ideolog 
i  organ izator angie lskich grabieży k o lo n ia l­
nych pow iedzia ł po prostu: „Z w iedz iłem  
wczora j londyńsk i East— End (dzielnica ro ­
botnicza) i byłem  na zebraniu bezrobotnych. 
K ie d y  nasłuchałem się tam  dzik ich mów, 
k tó re  b y ły  jednym  k rzyk iem : Chleba! chleba! 
to w racając do domu i  rozm yśla jąc o tym , co 
kiedyś w idz ia łem  przekonałem  się bardzie j 
niż k ie dyko lw iek  o doniosłości im p e ria liz ­
mu... Ażeby uratować czterdzieści m ilion ów  
ludności Zjednoczonego K ró lestw a od zabój­
czej w o jn y  domowej, my, po litycy  ko lon ia ln i,

m usim y zdobyć nowe ziemie, aby na nich 
um ieścić nadm iar ludności, ażeby otrzym ać 
nowe ry n k i zbytu towarów , produkowanych 
w  fab rykach  i  w ydobyw anych w  kopa l­
niach... Jeśli n ie  chcecie w o jn y  domowej m u­
sicie stać się im p e ria lis ta m i“ . A ng lia  nie m o­
że w yka rm ić  swoich obywate li. Cały św iat 
kap ita lis tyczny  nie  będzie m ógł zapewnić 
życia „sw ym “ obywatelom . Przed rew oluc ją  
szuka ra tu n ku  w  koloniach. W wydziedzi­
czeniu narodów  A z ji, A fry k i,  A u s tra lii — 
nie pom in ie też Europy. Narody „panów “ 
ciągną bezgraniczne zyski z narodów „pod­
w ładn ych “ . W edług jednego z czołowych 
ideologów im peria lizm u Schulze - Gaever- 
n itz ‘a zasługą im p eria lizm u  jest „w ychow a­
nie  m urzyna do p racy“ .

„E uropa — pisze — zw a li pracę fizyczną— 
z początku pracę ro ln iczą i  górniczą, a na­
stępnie i  cięższą przemysłową — na ba rk i 
ciem noskórej ludzkości, a sama zadowoli się 
ro lą  re n tie ra “ .

W p raktyce  nawet k o lo r skóry nie stanow i 
d la  im peria lizm u  ba rie ry  nie do przekrocze­
nia. N iew o ln ik iem  nie  m usi być przecież 
człow iek o ko lo row ym  odcieniu skóry.

Cały św ia t zostaje n iew o ln ik iem  i  sługą 
n ie liczne j ga rs tk i w ie lk ich  monopolistów.

Pogłębia ją się coraz bardzie j wewnętrzna 
sprzeczności kap ita lizm u. Coraz dłuższe i  
gw ałtow nie jsze są kryzysy  gospodarcze. W al­
ka  o ry n k i zby tu  w trąca ludzkość w  w o jny, 
obejm ujące ca ły  świat. Na w ojnach znów zy­
sku ją  n ie liczn i m onopoliści i  znów pogłę­
bia  się nędza szerokich mas pracujących — 
całej bezmała ludzkości. A le  potęgujący 
się w yzysk kap ita lis tyczny  rodzi swego 
grabarza — proletariat,

S iła  i  świadomość klasy robotniczej, i  re ­
w o luc ja  socjalistyczną narasta w  w irze  za­
ostrzających się sprzeczności im peria lizm u 
i  zmagającego się napięcia w a lk  klasowych 
m iędzy w yzyskiw aczam i i  w yzysk iw anym i 
(i to  bez różn icy szerokości geograficznej 
i  ko lo ru  skóry). W yrasta w  coraz bardzie j za l 
k łęb ia jących się sprzecznościach m iędzy spo­
łeczną p rodukcją  a p ryw a tnym  przywłaszcze­
niem, k tó re  dezorganizują i  rozsadzają im pe­
r ia liz m  od w ew nątrz. W  rozszerzającej się 
stale przepaści m iędzy bezm iarem  w yzysku 
pracujących a społeczną zbędnością w yzysk i­
waczy. Rewolucja  ogarn ia coraz szersze k ręg i 
lu d z i pracy, k tó rzy  coraz głośniej rzucają p y ­
tan ie: dlaczego pracu jem y dla tych, k tó rzy  
przynoszą nam ty lk o  ból i  c ierpienie, pozba­
w ia ją  nas wolności i  w trąca ją  w  nędzę?

Narastan ie w a lk  przeciw ko im peria lizm ow i 
pod hasłam i socjalizm u jest tak samo ko­
niecznością h istoryczną ja k  klęska i zagłada 
kap ita lizm u.

P ie rw szy do w a lk i zerw ał się p ro le ta ria t Ro­
sji. I  p ierw szy zerwał ka jdany  im p e ria li­
stycznej n iew o li. P rzeczytaj, drogi czyte ln iku , 
uważnie deklarację, k tó ra  była  sztandarem 
p o lity c z n y m -W ie lk ie j R ew o luc ji Październi­
kow e j. Zastanów się poważnie nad słowam i, 
k tó re  dziś w prow adza ją  w  czyn coraz, to no­
we narody bez różn icy wyznan ia i  ko lo ru  
skóry.

M ów ią one o tym , co n u rtu je  masy pracu­
jące na ca łym  świecie. W yrażają m yś li pros­
te i  konkre tne  o tym , że trzeba z likw idow ać 
ustró j, zam ienia jący ludzkość w  n iew o ln i­
ków , rozb ija ją cy  św iat w o jnam i, grożący za­
gładą c y w iliz a c ji i  k u ltu ry . S taw ia ją  nauko­
w ą  diagnozę choroby im p e ria lizm u  i  n iem n ie j 
naukow o w skazują m ożliwości w yzw olenia 
ludzkości. Bez frazesów. Bez patetycznych ha­
seł. Po prostu. T ak ja k  m yślą  i  czują ludzie — 
k tó rzy  dostatecznie c ie rp ie li od kap ita lizm u, 
zrozum ie li nieuchronność i  konieczność jego 
zagłady i  poczuli w  sobie dość sił, by go po­
konać. Tak, ja k  m yś li klasa robotnicza — je ­
dyny konsekw entny przywódca wszystkich 
uciskanych w  walce- przeciw  im p e ria lizm o w i 
o socjalizm .

D eklarac ja  m ów i o zniesieniu własności 
p ryw a tn e j środków  p rodukc ji, o p raw ie  na­
rodów  do samostanowienia o sobie — .aż tło 
oderw ania w łącznie, o w ładzy mas pracu­
jących.

„W  ciągu k i lk u  tygodn i po obaleniu b u r­
żuazji —- p isał Le n in  w  m arcu 1918 roku  — 
z łam aliśm y w  w o jn ie  dom owej je j ja w n y  
opór. Z w yc ięsk im  try u m fa ln y m  pochodem 
bolszewizm u przeszliśm y od krańca do k ra ń ­
ca przez o lb rzym i k ra j. Podnieśliśm y d o w o l­
ności i  samodzielnego życia na jbardz ie j n i­
zinne w a rs tw y  spośród, uciskanych przez ca­
ra t i  burżuazję, mas pracujących. U stanow iliś ­
m y  i  u t rw a li l i  R epublikę Rad, now y typ  
państwa, .bez porów nania wyższy i bardzie j 
dem okratyczny, an iże li najlepsze spośród 
bu rżuazy jno -pa rlam enta rnych  repub lik . U rze­
czyw is tn iliśm y  dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu , popie­
ranego przez biedotę chłopską i  rozpoczęliś­
m y  wcie lać w  życie szeroko pom yślany sy­
stem przeobrażeń socjalistycznych. W zbudzi­
liś m y  w ia rę  we własne s iły  i  um ocn ili ogień 
entuzjazm u w śród , m ilio n ó w  rob o tn ików  
w szystk ich  k ra jó w . ' R zuciliśm y wszędy zew 
do m iędzynarodow ej re w o lu c ji robotniczej. 
R zuciliśm y w yzw anie  drapieżcom im p e ria lis ­
tycznym  w szystk ich  k ra jó w “ .

Hasła postawione przez W ie lką  Rewolucję 
Październikową zostały zrealizowane w  Z w ią ­
zku  Radzieckim . Dziś drogą ich kroczą k ra je  
dem okrac ji ludow ej, a pod ich sztandarem 
walczą o wolność społeczną i narodową masy 
pracujące H iszpanii, G recji, In d ii,  Chin, In ­
donezji, F ra n c ji, W łoch. ,

Zw iązek Radziecki,® jest dziś w ie lk im  na­
tchn ien iem  walczących o w yzw olenie mas 
pracujących i w yzysk iw anych wszystkich 
narodów. I  dlatego, że p ierw szy zrealizował 
zasady m arksizm u -  len in izm u. I  dlatego — 
że wszędzie staje w  obronie „pracujących 
i  w yzysk iw anych“  przed im peria lizm em .

K rzysz to f S ław iński,
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PÓŁ-D Z IE D Z IC E

W iadomości o uchwałach lipco­
wych plenum K C  PPR doszły 
na moją wieś za pośrednictwem 
tych którzy zareagowali na nie 
gwałtownymi sprzeciwami, uwa.

w ychPraWdyS£^ la^ ^ ^ :̂ ° d^ °™ lik ^ ^ iai^ ^ o -  wych prenum eratorzy gazet, dz iw n i delegaci
p o w ia tow i i  wojewódzcy, wszystko to by ło  
ta k im  samym pośrednik iem  ja k  niegdyś
s -re kch C ™  • UCZeStnik k o ś c iu s z k o w s k ie /^ .rekcji mającej ogłaszać swym poddanym 
Uniwersał Połaniecki... l ym

Dzień 8 s ie rpn ia  b. r. b y ł upa lny  rm a ł m .

p rz Ic h o X -'e liCk Ch P°,w i atow eg ° m iasteczka, 
ne c S  u sk ru P ^ atm e o m ija li n ie o ce n io ­
ne ch o d n ik i a w łaśc ic ie le  p iw ia rn i zasłan ia -
h v łIC' ła -S+/yCh lo ka lk  Ponadto m im o, że dzień 
b y ł świąteczny, p racow ali ta k  ja k  pracuje
zmrzadów Z  dZlen !'a rgow y- Delegaci gromad, za iządow  gm innych i  organ izacji w y c h y lil i
tego dn ia w ięcej k u f l i  p iw a, n iż  b y  tego doko­
nać m ogła z w yk ła  ja rm arczna publiczność..

A u la  po-hrabiow skiego pałacu, o ścianach 
o k ry tych  m y ś liw s k im i tro fea m i daw nych pa­
nów  zam ku na w yk ła  do podobnych zebrań, 
ty m  razem me* m ogła wszystk ich pomieścić! 
B y ło  w ięc pełno w  w ie lk ie j sali i k o ry ta -  
rzu. J

Zaczęło się od długiego przem ówienia, m a- 
jącego am bic ję  dać skró t dzie jów  świata. 
Siedzący obok obyw ate l ju ż  w  godzinę po 
rozpoczęciu przem ów ien ia poczęstował m nie 
papierosem, aby móc wypow iedzieć owo ra ­
dosne słowo, przynoszące ulgę:

—  Znaczy, że nie będzie —  powiedział...
Co nie będzie? —  spytałem  bez skutku , 

Po m oj rozm ówca słuchał coraz uw ażn ie j na 
pewno z us ilnym  staran iem  pokonania w r o ­
bię czegoś najeżonego strachem. U spokojen i 
Słuchacze rozp ię li k raw a ty , in n i zaś z rzuc ili 
m arynark i...

Z  try b u n y  padło bow iem  zapewnienie, że 
„ko łchozów  w  Polsce nie będzie“ ... W  czasie 
dyskus ji zapyta ł ktoś o znaczenie słowa: k o ł­
choz, p rzy  czym  opow iedzia ł, że jadąc tu  ro ­
w erem  m in ą ł w  drodze staruszka, ciągnące­
go wózek z pó łkopk iem  snopów... Staruszek 
ba ł się w idocznie o to, by po upale nie na­
s tąp iła  burza, w ięc uc ieka ł przed nią, a jego 
starucha popychała, ja k  m ogła, ich  w spó lny 
los nie będący przecież kołchozem “ ... G w izdy 
i  po m ru k i oburzenia b y ły  odpowiedzią na te 
słowa. Jeden z m oich sąsiadów k lą ł pó łg ło­
sem.

Psiakrew, zaw oła ją  dziada i  ba rłoży tu. 
Potem szły w  dyskus ji „bo lączk i“ . Dlaczego 
P.Z.Z. w ozi m ąkę tam  i  sam, q p iekarn ie  m u - 
szą pędzić w  ślad za n ią  30 km  i  stam tad ja 
przywozić, skoro m ają  m ły n  pod nosem... Je­
ś li w ięc potrzebu ją, dać im , a k w it  niech 
wędruje... Dlaczego w  ja tka ch  powiatowego 
m iasteczka są p ó łk i i  szuflady, a w  n ich leżą 
odważone k a w a łk i polędwic, zrazów, szynek 
itd . zamówione przez mecenasowe, in żyn ie ro - 
we, technikowe, a dla rob o tn ika  n ie  ma, a 
je ś li jest, to szczęka, kopy to  albo kaw ałek 
ogona. P rzem aw ia ł także bu rm is trz  jednego z 
m iasteczek w  powiecie ucharakteryzowany 
na chłopa. M ó w ił gw arą ja k  n ik t  z obecnych, 
a to co pow iedzia ł, aż k ip ia ło  od nadm iaru  
żyw io łow e j radości...

~  J  i uz ba lim  się —  kończył swe przemó­
w ien ie  —  ze, stanie się ten kołchoz, ale teraz 
skoro nasz pan obyw ate l poseł m ów i, że k o ł­
chozów nie  będzie, to  cieszymy się i  będzie­
m y  m og li da le j swobodnie pracować, nad od­
budową naszego k ra ju . P relegent zmęczony 
- zdziw iony c ie rp ia ł w idocznie. D osto jn i i  za- 
mozm. ci k tó rz y  za ję li tu  m iejsce h ra b ió w  i 
dziedziców, uspoko ili się... O byw ate l poseł 

Cie/ p ia ł na skutek owej re toryczne j 
»dawnlej  tu  h ra b iow ie  ba w ili, dziś

, 1UŻ ■ b y ło> k ie d y  Poprosiłem o 
głos. N iew ie le  m ia łem  do powiedzenia: chcia­
łem  _ ty lk o  zapytać, czy w a rto b y  zazna­
jo m ić  z uchw a łam i p lenum  tych, k tó rzy  nie 
przyszli. N ie przyszli, bo m iasteczko na koń - 
CP P ° lv ia tu  i  daleko, bo n ie  m ie li kogo przy 
chudobie na ca ły  dzień zostawić, n ie  m ie li 
m o tocyk li, powozów an i woźniców, należyte­
go odzienia i  odpowiedniego obuw ia, takiego 
m ianow ic ie  i' w  ta k im  stanie, by bez obrazy 
zebrania można było  w  n ich  się pokazać. 
G dyby tu  by li, czy re ferenci po trzebow aliby 
d la  uspokojenia stępiać ostrość ' uchw a ł p le ­
num  K C  PPR? G dyby tu  b y ł ten. k tó ry  w ló k ł 
Swoją nieszczęsną dolę w raz z w ózkiem  ze 
Snopami, to chyba nie  trzebaby go uspakajać. 
Usłyszałem poruszenie wśród zebranych i  
brzęk m uchy. O rganizatorzy poczerw ien ieli.
Z ką ta  usłyszałem oklaski.. W szystko to zna­
czyło, że m ojego py tan ia  wysłuchano z zain­
teresowaniem. Dalsze słowa m ojego przemó­
w ien ia  do tyczy ły  wsi, k tó rą  zamierzano w y ­
typow ać na wieś samopomocową.

I I .  SK O W IE R ZY N  PO RAZ D R U G I* )

Pisałem  o te j w s i z zachwytem , a było  to 
w  czasie rozpraw  sądowych i fe row an ia  w y ­
rokó w  po s tra jk u  chłopskim . M nie i każde­
m u zwalczającem u sanacyjny reż im  m usiała 
Się podobać owa beztroska, z ja ką  p rzy jm o ­
wano tam  n iezbyt łagodne w y ro k i, m usia ły  
się podobać te cerem onialne w y jazdy  do 
aresztu z m uzyką, z wozem w  czwórkę kon i 
itd  Skądże m ogłem w tedy wiedzieć, że p ro ­
motor- tego wszystkiego, sam „izo low any“  
przed każdym i w yboram i od świata, jest n ie -

Po plenum lipcowym w pewnej wsi
mi?

om al przy jac ie lem  starosty i  że u  tegoż sana- 
cyjnego starosty z sym patią m ów iło  się o 
s tra jkow ych  i  postra jkow ych  hecach? A r ty -  
k u ł m oj umieszczony na pierwszej stronie ty ­
godn ika „W ic i“  czytany b y ł z uznaniem  we 
wsi, k tó rą  chw alono za owe zasługi, rów nież 
z uznaniem  odczytał go starosta swoim  goś­
c iom  p rzy  pewnej rodzinne j uroczystości. Po 
ty m  jednak nastąp iły  m n ie j barw ne w yd a­
rzenia, w y k ry to  m ie jscową K . P. P., areszto­
w ano je j członków, i  n ik t  n ie  zaprzągł czwór­
k i  kon i, nikt_ n ie  w y s trz e lił z moździerza, a 
we w s i m ów iono o ty m  z szeptem lu b  wca- 
le nie mówiono... Z  zasług chw alonych przez© 
m nie  ostała się przed późniejszym  i  spraw ie­
d liw y m  osądem ty lk o  jedna... To m ianow icie, 
ze. m ieszkańcy tejże w s i o d w y k li wcześniej 
n iż  cała okolica od czapkowania do stóp i  
m ie li odwagę m ów ić prosto w  oczy pow ia to- 
w y m  kacykom  to, co m ie li na swoich coraz 
to rosnących w  dumę ch łopskich sercach. 
W szystko inne by ło  ty lk o  pow tarzaniem  le k ­
c j i  za M iłkow sk im , wszystko inne służyć m ia ­
ło  do postaw ienia ich  na m ie jscu okolicznych 
dziedziców. I  postawiło... Przyszedł czas 
oczekiwanej re fo rm y  ro ln e j i  m o i zapaleni 
ch łop i p rzeksz ta łc ili się w  dziedziców a p rzy ­
n a jm n ie j w  pół-dziedziców . D latego to zapy­
ta łem  nagle prelegenta:

—  Czy można w  ja k ik o lw ie k  sposób za­
chęcie pół-dziedziców do pójścia z postępem? 
P relegent w iedzia ł, że n ie  można... W tym  
d n iu  dow iedzia ł się także, że wieś, k tó rą  za­
m ie rza ł w ytypow ać na w ieś samopomocową 
może być wsią wzorow ą także w  sensie zabu­
dow y i  p ro du kc ji, ale do g ran ic  m iedz indy­
widualnej gospodarki... To w  te j w s i powaga 
i  au toryte t, kandydat do sejmu ciśnięciem 
czapki o ziemię zareagował na wspom nienie 
o uchwałach lipcow ych plenum .

— Co to, to już  nie, panie pośle...

i n ^ i Zed S?źn i? w  r °dz inne j w s i spotykam  
lu dz i ze Skow ierzyna i  z m iejsca zaczyna sie 
„po k tyczka “ ... Już  nam  niczego nie  ulepsza— 
pow iada ją Jeden z n ich  obrazowo przedsta­
w i  nu  położenie sw o je j wsi. C h w yc ił leżące
n Z Z t  kuz.n ią , bose ko ło  i  Postaw ił je  piastą 
na szczycie słupka w  ogrodzeniu...
. ~  Arj!ak stoi nasza wieś... S to i ja k  n a jw y ­
żej A le  sproboj cośko lw iek popraw iać w  tym

S S S S f
noc No Y !dzisz-  TyIe ¡eszcze można z wsią naszą zrobić. ą

n n ś /™ CZyW1ŚCla' Zam ozni i  Ciągle w  zamoż- 
ąCy n i? P°trzebu.ią na razie popra­

w ek w  sw ym  położeniu. K iedyś dopiero, gdy 
rozdrabm am e g run tów  pójdzie swoją ko le ją  
w ted y  może może w yrośnie znowu poczucie 
potrzeby re io rm y  i  znowu bu tn ie  i  czupum ie
w ieś upom ni się o nią. Na razie czuje się 
dobrze !  w  ogóle jest w  n ie j wszystko, co 
K w a lif ik u je  je j wzorowość i  pow iedzm y—sa- 
mopomocowość... Tak jest we wsi, gdzie jeś li 
czegoś brak, to  biednych. A  b rak to jes t do­
t k l iw y i  daje się we znak i w szystkim , bo cóż 
c i po bogactw ie, k ie dy  nie możesz n ikom u 
powiedzieć: „dz iadu “ .

Co po  ̂ bogactwie, gdy nie m a biednych i 
kom uz okazać „b łogosław ioną dobroć czło­
w ie ka “ ? Parobcy, służące i  pastuchy nie liczą

się przecież, są w rośnięci „organ iczn ie“  w  
gospodarstwa pół-dziedziców?...

I I I .  W IEŚ N A  ROZDROŻU

Szczęściem cała okolica usiana jes t wsia­
m i, gdzie obok m okrade ł i o lchowych lasów 
są ży tn ie  zagony, gdzie wśród piaszczystych 
w ydm isk  m ozoli się biedota, zbiorn ica em i- 
g ranck ie j, do wszystkiego przydatne j masy 
Tam  w  tych  piaszczystych wsiach p ięc iom or- 
gow i „bogacze“  zarabia ją  n iez ły  grosz u „ho ­
ło ty  k tó ra  z uporem  trzym a jąc się z iem i 
m w estu je  w  n ią  i  tra c i całoletnie. zarobki 
Z iem ię zaorać i  obsiać trzeba: ta k i ju ż  jest 
przyrodzony „m us“ , k ro w in ę  chodować trze ­
ba, bo czymże ży łyb y  dzieci, ale i  za orkę i 
za w yżyw ien ie  chudoby trzeba oddać grosze 
a żeby je  mieć, trzeba czepiać się każdej ro ­
boty, trzeba iść do m iasta na -sezon budo­
w lany, m ieszkać byle gdzie, żyw ić  się byle 
czym  i  składać grosz do grosza...

K to  n ie  zna tych „b iłgo ra jców "?  Przecież 
to on i p racu ją  przy  odbudowi© W arszawy, 
ale n ik t  n ie  w ie, że w ie lu  z n ich  pochodzi ze 
w si, gdzie je ś li jest coś z cegły, to chyba ko ­
m in , albo dw orsk i budynek zam ieniony na 
szkołę...

L icha  gleba, rozdrobnienie ziem i powoduia 
ze we wsiach tych ro ln icze zajęcia sa zaie- 
c ianu kob ie t i  dzieci. Jeśli nie ma głodnych 
i  obdartych, to ty lk o  dz ięk i tem u, że n ie  ma 
bezrobotnych... Zdaw ałoby się ,że m ieszkańcy
tom Z  L na PT a? lczu m l^dzy wsią a m ia s l 

.m \  rmędzy ro ln ic tw e m  a przem ysłem  ogól-
^ iei „ L u ° WSt eCh^ ie odczuw a ją  pragnien ie ja k  
na jg łębszych re fo rm . K to  jednak zna te wsie 
ten w ie, ze i  ich  społeczność podzielona jest 
na klasy, a naw et kasty...

Do podzia łu  doszło ta k : Oto w  m o ie i w si 
syn kob ie ty, k tó ra  w  czasie p ierwszej w o jn y  
św ia tow e j um arła  z głodu, postaw ił z n i­
czego' gospodarstwo o m urow anych budyn ­
kach z parą kon i, czworgiem  byd ła i  siedem­
nastoma m orgam i ziemi...

Syn ubogiej kob ie ty  został m istrzem  budo­
w lanym , a- dz ięk i znajomościom zaw artym  na 
w o jn ie  me c ie rp ia ł na b rak pracy. M is trz  
za trud n ia ł robotn ików , a c i z wdzięczności 
pom ogli obrobić m u siedemnaście m orgów  
pobudować budynk i, a k ie dy  przyszły czasy 
zmuszające do żebrania o pracę, m is trz  spę- 
czmał...

O to d rug i: Ten — m ajste r robót m e lio ra cy j­
nych i dostawca ja rzyn : duże gospodarstwo 
większe dw ukro tn ie  od nierozdrobnionesm 
jeszcze gospodarstwa ojca, z którego wyszedł. 
Dwadzieścia la t  pracy i kom b inac ji po ukoń­
czeniu tró j z im owych kursów  p rzy  CTO i  K R .
A  oto inny : żadnych kursów  i  żadnych szkół ’ 
Z w y k ły  m urarz, b y ł jednak czas, k ie dy  m u- 
rarze upom n ie li się u przedsiębiorcy o zale­
głe dn iówki... Przedsiębiorca nie m iał... N ie

Sprzedających n ie  brakło . Ten sprzedawał na 
spłatę rodzinną, ów  szedł na em igrację, in n y  
przenosił się do syna na dobre ju ż  zadomo­
w ionego w  mieście. Na oczach ros ły  te m u ­
ra rsk ie  „ fo r tu n y “ , przekształcające m ura rzy  i  
m is trzów  w  przedsiębiorców ro lnych , ko rzy ­
stających z bezpłatnego, grzecznościowego 
rob o tn ika  rolnego. B y ło by  przyznaniem  się do 
niedołęstwa nie  m ieć w  plan ie  czegoś w  ro ­
dza ju wzbogacenia się. To też n iem al wszy­
scy m łodzi n o s ili ideę „wzbogacenia się“  ja k  
żołnierze Napoleona bu ław ę w  tornistrze... 
Wzbogaceni s tan ow ili naczelną klasę spo­
łeczną wsi, k tó re  nazywam  w siam i z „po­
granicza“ . D la n ich  b y ły  szkoły i  to n a jle ­
p ie j zawodowe, d la  n ich  na jryzykow nie jsze 
przedsięwzięcia, ale w  zakresie p ryw a tnych  
interesów. Pod czterdziestkę resztk i idea łów  
usychały ja k  jesienne liście.

W  tym  w ie ku  rozw iew a ją  się iluz je , w  rę ­
kach i  nogach zaczyna się s trzykan ie  reum a­
tyzm u, w  żyłach często gęsto zwapnien ia, a l­
koholizm , do b ro tliw ie  i  m ile  zagłuszający 
wszystko, czego dokonał w  organizm ie b ra k  
odżywczych w ita m in  i  k a lo ry j. Spotykam  
przed w o jną  prezesa oddziału Zw . Robotn i­
ków  B udow lanych i  ja k  zw yk le  z m iejsca po. 
lityczka... Pow iada ten prezes:

— W ykłopota łem  od przedsiębiorcy p j 
100 z ł na słomę do s ienn ików  w  baraku...

A  każdy da le j g łów kę chowa w  w iórach.

—  No i  co powiecie? Gdzie k u ltu ra ? —roz­
k łada  prezes ram iona. A le  ja  w iem , dlaczego 
c i n ie k u ltu ra ln i ludzie spali na deskach. D la ­
tego, że sądzili, że po la tach takiego spania, 
będą m ieć aksam itne kanapy, sofy i  fo rtep ia ­
ny... W ie rzy li w  spryt, przede w szystk im  „w  
szczęście“  i  m ie li w ie lką  pewność siebie, a 
pewność ta  przedstaw ia niem ałą wartość. 
Można być k iepsk im  fachowcem, w ie le  nie 
umieć, ta jn ik i swego zawodu znać ty lk o  po 
łebkach, ale b ra k i te nadrob i się pewnością 
siebie. Udostępnione na szeroką skalę ku rsy  
zawodowe zdążyły ju ż  w ypuścić szeroką rze­
szę am b itnych m a js tró w  i  „podm a js trzych“ , 
a n ieb yw a ły  dotąd rozw ój przem ysłu budo­
w lanego da ł im  pracę, nadrzędne stanowiska 
i doskonałe zarobki. Te ostatnie zużytkow a­
ne staroch łopskim  obyczajem —  dokupieniem 
m org i —  da ły  w  rezultacie nowopowstające, 
szybko bogacące się gospodarstwa ro lne  i  
chociaż nie w szystk im  dane było  dopiąć celu, 
to jednak nie  wzm agało to jeszcze dostatecz­
nie  poczucia konieczności g łębokich re fo rm  
społecznych. M łodzież biedna, pozostająca w  
ty le  za swą przodującą częścią, n iew ie le  tu  
znaczy i  jest ty lk o  c!em "m  i echem swoich 
przodow ników .

IV . A  JED NAK
---- ------------------B ic  m id i . . .  l \ i e

ty lk o  me m ia ł, lecz potrzebował na gw a łt 
tysiąca zł na spłacenie weksla. Nasz m ura rz  
.m ia ł tysiąc zło tych, ow in ię te  w  papier bank­
no ty  po łoży ł na stole-.
• ~  P row ę —  pow iedzia ł do przedsiębiorcy 
- ontyu nie b rak ło  m u pracy, ani rob o tn ików  
na m orgach, k tó re  corocznie dokupywał.

Tadeusz: Różewicz

BALLADA O KARABINIE
Synku synku mój gołąbku 
czemu krzyczysz w nocy 
Synku synku serce moje 
co się tobie stało.

*) St. Gębala: ..W inow a jcy“  
Nr. 13 —  A4 — 1948 r.
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Matko matko 
byli tutaj w domu 
serce twe przebili 
głowę mi ucięli 
dom nasz podpalili.

Matko
gdzie jest mój karabin.

Synku synku 
co ci się przyśniło 
wojna jest skończona 
dom nasz stoi biały 
w sadzie kwitną drzewa 
synku synku mój gołąbku 
co się tobie stało.
Matko matko 
gdzie jest mój karabin 
słyszałem ich kroki 
widziałem ich twarze 
pochowane w mroku.

Trzeba ich zabijać 
wojna nie skończona 
trzeba ich zabijać 
w Grecji i Hiszpanii 
w Chinach Indonezji 
i nawet pod ziemią.
Albo przyjdą tutaj 
i dom nasz podpalą 
i wyrąbią drzewa 
i serce przebiją.
„Suche nasze głosy 
kiedy szemramy

DO FAŁSZYWYCH 
POETÓW

cicho i naiwnie
jak wiatr w wyschniętej trawie 
lub szczurze łapki w rupieciach 
naszych pustych piwnic“. (Eliot)

Są jak ubranka ptaków 
po dwa
albo futrzane ubranka zwierząt 
które lśnią
i spływa po nich woda

kiedy zamykają drzwi 
jak gipsowe figury 
tam wewnątrz
ze słodkimi uśmiechami idiotów 
mówią „prawda? co to jest prawda?“ 
wznoszą oczy do nieba 
wzruszają ramionami

a są to stworzenia które 
mają po dwa języki 
trzy oblicza 
i sztuczne wnętrzności

kręcą się dokoła na kręgosłupach 
obracają, płaskie twarze na kręgosłupach 
wieje wiatr wieje wiatr

przyciskam powieki

piszczą mają oczy rozbiegane 
miękkimi pyskami dotykają 
mojego serca.

1948 r.

Jak pow iedzie liśm y, am bitne p lany tracą 
swą różowość w  w ieku  la t czterdziestu. N ie 
w szystk im  posłużyło szczęście i  nie wszyst­
k im  dopisało zdrow ie: pozostała gospodarecz- 
k a  z k row iną , w  n ie j u tonie n ierentow nie 
większość m u la rsk ich  zarobków. Życie na ten 
dziwaczny i  napo ły ty lk o  w ie js k i sposób w y ­
czerpuje i  n ie daje zadowolenia. To też tu. 
w  te j w a rs tw ie  społecznej, są ludzie na jchę t­
n ie j nadstaw ia jący ucha nadchodzącym no­
winom ...

Tu, ja k  m i się wydaje , na jwcześniej p rz y j-  
m ie  się i  rozw in ie  unowocześnienie metod 
p ro d u kc ji ro lne j, k tó re  może upodobnić ich 
nareszcie do ludz i z m iasta. Są on i zdania, że 
podobieństwo to w yra z i się m. in. em eryturą 
na starość, zniesie starcze w ys ług i na w łas- 
nych gospodarstwach... ustanie pastusza w y - 
sługa, to  nieszczęsne pasanie krów , k iedy 
zam kn ie  ich  zdolność do prac poważnie i-  
szych. M owa tych  lu dz i b rzm i zawsze szcze­
rze i  zawsze pełna jest iron ii... N iejeden "z 
tych  starych w  chw ilach  usposabiających do

■ szczerości m ów i cedząc słowa:

—  Zacząłem  od pasania krów , obszedłem 
po ł św iata przebyłem  trzy  w o jn y  i  znowu 
k ró w k i sobie pasę...

A  k ie d y  opow iadałem  o ty m  wszystkim  
podczas dyskus ji i  k ie dy  zaproponowałem 
by w ieś „samopomocową“ , tę bądź co bądi

■ n iebyw a łą  nowość zacząć od ludzi, od w łaś­
c iw e j k lasy: b iedoty i  średniorolnych, k tó rzy  
okrążają w okó ł Skow ierzyn i  w ys ługu ją  się 
jego w ie lu  zamożnym — i  swoim“ n ie licznym  
zamożnym, prelegenci z oburzeniem odpo­
w iedzie li... Są on i zdania, że n ie  od ludzi, a . 
od tłustości g leby i  k ró w  zaczynać na leży.’

—  N ie  można —  pow iedzie li —  inwestować 
w  lo tne piachy, gdzie nawet żó łty  łu b in  w y ­
sycha... S kow ie rzyn s tokro tn ie  odda każdy 
inw estow any grosz, a ju ż  dziś ma bydło, o ja ­
k ie  trudn o  gdzie indzie j.

N ie  by ło  ju ż  m ożliwości dla dalszych na­
suwających się uwag: przy  tak ich  zasobach 
i  zamożności gospodarzy można być wsią 
wzorową bez w k ładów  z zewnątrz. Wieś taka 
stać na tw ardą  naw ierzchnię dróg, na elek­
try fik a c ję  i  rad io fonizację , stać na w span ia ły  
budynek szkolny i  dom ludow y i wszystko 
inne, ale ta k i w zó r będzie znów jeszcze jed- 
nym  Lislcowem, jeszcze jedną wyspą na m o­
rzu  b iedy chłopskiej.

T ak  skończyło się owo chłopskie zebranie 
a l® ty lk o  to zebranie, sprawa bow iem  bie­
do ty i  średnioro lnych dopiero zaczęta. P rze j­
dzie w  ich ręce, a te się nie ustraszą per­
spektyw y, na w idok  k tó re j poc ili się 8 sierp* 
m a na zebraniu pół-dziedzice.
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N
ik t  z piszących dotychczas o k u l­
turze wsi i  twórczości samorodnej 
chłopów n ie  zw ró c ił uw ag i na 
rodzaj p isarsk i n iezw yk łe j wagi 
w  życiu środow iska w ie jskiego — 
na satyrę.

S a ty ryk iem  b y ł p ierw szy „poeta lu do w y“ , 
pańszczyźniany chłop — Jan Hak piszący w ie r­
sze na odwrocie okó ln ików  gm innych i  ce rty­
fik a tó w  bydła. S a ty ry  Raka b y ły  zapraw ione 
iro n ią  i  jakąś ogólną m ądrością życiową, 
d rw ił z wad ludzk ich  dobrodusznie i  z h u ­
morem. Satyrę zupełnie po lityczną up ra ­
w ia ł Adam  Marzec („W ierszowadła z proste­
go'- kow ad ła“ ) pismo satyryczne ludowe w y . 
dawał Jantek z Bugaja („Cepy“ ).

B y łoby sprawą n iezw ykle  ciekawą w y ­
kazać z ja k ich  grup chłopskich w ychodzi­
ła  ta satyra, jaką  pe łn iła  funkc ję  w  życiu 
wsi, skąd czerpała schematy form alne.

T u ta j p ragn iem y ty lk o  pokazać dwa 
aktua lne i  świeżo powstałe na w s i wiersze 
satyryczne świadczące o żywotności naszego 
zagadnienia.

P ie rw szy z nich, to u tw ó r starszego ch ło­
pa, nazywającego siebie ro ln ik iem . Jakuba 
K a n i z S io łkow ic  pow. Opole. W iersz ten 
nosi datę 1948 roku , podczas gdy sądząc po 
Stylu um ieścilibyśm y go co na jm n ie j trzy  
w ie k i wstecz.

Zestawm y z naszym „W irszem  o stro jach 
górnośląskich“  np. satyrę P io tra  Z b y lito w . 
skiego (w iek X V ) p. t. „P rzygana w ym yś l­
nym  stro jom  b ia łog łow sk im “ .

„...D ziw ny s tró j w idzę w  tym  to  kole 
N iew ieście j p łc i, a żadnej P o lk i tu  n ie

baczę,
W itam  sam nie w iem  kogo, nie w iem  kogo

raczę.

Nuż! nuż m iłe  n iew iasty ! jakoż się stroicie? 
A  na tym  nędznym  świecie co w żdy ju ż

broicie?
Cóż w am  po tak ich  wzorach złotem

haftowanych?
Na tych siatkach niemocnych, wzorno

m alowanych.
Cóż w am  po tak im  s tro ju , w ym yślne j

robocie?
N ie tak  m a tk i chodziły o tern dobrze

. wiecie.

Na co się w am  przydadzą? na nic, dobrze
' tuszę.

T y lko  na zatracenie w iodą wasze dusze“ .

Schemat treściow y identyczny: przygana 
cudzoziemczyzny (tu niemczyzny) — tem at 
w  szlacheckiej satyrze staropolskie j obow ią­
zujący od Reya, zepsucie obyczajów i  zanik 
bogobojności kobiet, pochwała dawności w o­
bec czasów nowych.

Przecież n ie  chodzi tu  o bezpośredni w p ły w  
Zby litow sk iego an i też w  ogóle sa ty ry  staro­
po lsk ie j na w iersz naszego „ro ln ik a “ . O czymś 
jednak świadczy is tn ien ie  tych samych tre ­
ściowych w ą tkó w  w  u tw orach tak  odleg. 
łych  środow iskowo i  h istorycznie. O to sa­
ty ra  na cudzoziemszczyznę i  pochwała da-, 
wności aktua lne dla szlachty w  X V I w ieku, 
k ie d y  to dokonyw ała się is to tn ie  re w o lu cy j­
na przem iana — przejście z feuda lizm u w  
gospodarkę fo lw arczną i  pańszczyźnianą — 
zeszła do ludu  i  dziś jeszcze rości sobie 
praw o do aktualności w  zm ienionej społecz­
nie  perspektyw ie. Is to tna i  pozytywna 
aktualność te j sa ty ry  • to  w łaśnie pro test 
przeciw ko niem czyźnie w  ku ltu rze . Po­
zorna jednak aktualność polega na tym , że 
cudzoziemszczyzną w  stosunku do w s i staje 
się w  u jęc iu  autora to  w szys tko ,, co p rzy ­
chodzi z m iasta. Moda m ie jska wdziera się 
na wieś, stąd zanik p ięknych tra d y c ji rodz i­
m ych —  w ie jsk ich , stąd zepsucie człowieka. 
Tak w yg ląda ludow a w ers ja  w ą tku  satyrycz­
nego: „N a  cudzoziemszczyznę“ . Oczywiste 
jest, że au tor należący do starszego poko­
len ia  w ie jsk iego tk w i w  systemie k u ltu ry  
ludow ej, k tó re j jednym  z zasadniczych ze­
w nętrznych p rze jaw ów  b y ł s tró j chłopski. 
Przecież entuzjaści pozytyw is tyczn i nawo­
ły w a li naw et in te ligenc ję  do zrzucenia stro­
ju  m iejskiego:

„W  sierm ięg i bracia, w  sukmany!... 
K to  chce lu d o w i przewodzić,
N ie dość, że m u lu d  kochany,
W ludu  szacie m usi chodzić“ ...

Tak w ięc zap.óźnienie s ty lu  łite raokiego 
wiąże się w  w ierszu K a n i z anachronicznym  
(poza sprawą niemczyzny) trw an ie m  zagad­

satyrze chłopskiej
nien ia  „cudzoziemszczyzny“  na w s i z odpo­
w iedn im  społecznym przestawieniem .

Druga z przedstaw ionych satyr ma cieka­
w y  i  b lisk i, nam  kon tekst społeczny. A r ty ­
k u ł Józefa M ozgi i  D yzm y G ała ja „Przedsdę. 
b iorcy-dzia łacze „W s i“  w  n r  42 tygodn ika  
„W ieś“  poruszył op in ię całego Godzianowa, 
wsi, na tle  k tó re j au torzy um ieszczali swój 
problem , z k tó re j czerpali typowe, wedłcg 
n ich  .p rzyk łady działaczy gospodarczych 
1 k u ltu ra ln ych , wychodzących z k ręgu  boga­
tych chłopów i  trak tu ją cych  swą w ioskę ja ­
ko własne zam knięte przedsiębiorstwo —  w  
przeciw ieństw ie  do now ych działaczy — 
biedniackich , k tó rz y  wskazują m łodaieży 
clopskie j us tro jow o - społeczne d rog i aw an­
su. Poruszeni Godzianowiacy, a zwłaszcza 
przedstaw icie le i  spadkobiercy km iec i go- 
dzianowskich w yde legow a li dawną swoją 
nauczycielkę do dyskus ji ze „W sią “ , odezwał 
się także autentyczny Rybus ze w s i Bocheń, 
gdyż poczuł się w  swej dzia ła lności ku łaka - 
„p rzedsięb iorcy“  do tkn ię ty . Zain teresowani 
dyskusją pisarze-korespondenci, zasypali re ­
dakcję sw o im i op in iam i w  spraw ie Godzia­
nowa i  działaczy w ie jsk ich . O pin ie te d ru ­
kow a liśm y ju ż  w  części w  poprzednich n u ­
merach. Redakcja „W s i“  przeżywała „dzień 
Godzianowa" —  wiersze, lis ty  i  przybycie 
au to rów  a rtyku łów , k tó rzy  m ie li w ie le  do 
powiedzenia w  spraw ie w a lk i, ja ka  toczy 
się w  Godzianowie na tem at poruszony w  
a rtyku le  „W s i“ . P ierwszą bronią w  te j w a l­
ce jest w łaśnie satyra. K rążą po oko licy  od­
p isy  w iersza anonimowego przeciw ko jedne­
m u z au torów  a rtyku łu . W iersz ten, k tó ry  
d ru ku je m y  w  całości jest d rug im  analogicz­
nym  do pierwszego —  przyk ładem  głębokie­
go trw a n ia  tra d y c ji sa ty ry  staropolskie j na 
wsi. W iersza „L o t ptaka godzianowskiego“  
n ie  um ieścilibyśm y b liże j ja k  w  X V I I I  w ie ­
ku . Jest to satyra paszkw ilancka, ostra 
b roń  śmieszności i  „os ław y“  m ob ilizu jąca 
całą op in ię , środow iska przeciw ko jednemu.

I  tu  znajdziem y m o tyw  odpow iedni w  sa­
tyrze  staropolskie j. Czy ów „ptaszek spod 
góry Franaszka“ , przeciw ko k tó rem u zw ra­
ca się ostrze w ie jsk iego satyryka, n ie  p rzy ­
pom ina m uta tis  m utandis osiemnastowiecz­
nych  sa ty r „na  f irc y k a “ ? Oto Adam  N a ru ­
szewicz w  w ierszu „O  p raw dziw em  szla­
chectw ie“  k p i z takiego firc y k a , k tó ry  m i­

mo, że s trac ił m ora lne praw a do szlachectwa 
— ubiera się weń i odważa się m niemać 
o sobie, że jest reprezentantem  i dziedzicem 
wspan ia łe j t ra d y c ji szlacheckiej:

„Lecz m i się ju ż  u p rzyk rzy ł ów f irc y k ,
co gnuśnie

Żyjąc, coraz to w  oczy swoją m itrą  chluśnie
I  wyjeżdża na popis, cudzym  ha rdy pionem
P aw im  się zalecając, ja k  kaw ka,

ogonem ..“

„W spom n ij m iły  ptaszku o swojej prze­
szłości“  —  kończy w iersz nasz ch łopski ano­
n im  zwracając się w p ros t do przeciw n ika .

„H o la , dum ny T a rk w in ie !“  —  naw o łu je  
swego antagonistę Naruszewicz.

Zabawna odpowiedniość lite ra c k ie j kon­
w e n c ji tu  i  tam  polega na tym , że -i nasz 
„p ta k  godzianowski“ ; au to r a r ty k u łu  we 
„W s i“ , oskarżony zostaje o to, że bez praw a 
m oralnego pow o łu je  się na swoje zw iązk i ze 
środow iskiem  chłopskim , na swą ludowość, 
k tó ra  jest ludowością nowego chowu, iudo - 
' wością, k tó ra  z pu n k tu  W idzenia Obrażo­
nych godzianowskich powag ma cha rakte r 
uzurpa to rsk i. Z ca łym  ty m  społecznym prze­
staw ieniem  nie  jest dziwne, że gdy satyra 
Naruszewicza by ła  postępowa, sa tyra  na­
szego anonim a stoi na pozycj :ch starego po­
kolen ia, broniącego dawnego porządku. 
W m yśl zasady: „S ta ra  w ia ra  tw ie rdz i, m ło . 
dy niech słucha“  —■ anonim  w y k lin a  młodego 
bun tow n ika , przedłużając typo w y  dla w ie j,  
skiego środow iska w  epoce przem ian anta­
gonizm  starych i  m łodych.

St. Gębala pisząc o ro l i w ie jsk ich  kore­
spondentów gazet w ysuw a problem  podob­
ny. Dopom inając się o spraw iedliwość i słusz­
ną ocenę w  o p in ii poza w ie j skle j, pisarze 
chłopscy na w s i — korespondenci zyskują 
w  o p in ii w s i m iano ptaków , ka la jących w ła . 
sne gniazdo.

„S po rty  lite rack ie  można upraw iać,
Lecz gniazdo wsiowe w  k ą ty  nie

rozstawiać...",

oczyw iście gdy gniazdo wsiowe to tra d y ­
cją uznane na w s i au to ry te ty , tradyc ją  — ja ­
ką — je ś li n ie  parafia lną?

JA KUB K A N IA .

WIRSZ O STROJACH
Ślązak się ubierał w  czyste polskie stroje 
Póki tu obczyzna nie weszła w  podwoje,
60ft laty to długi kawał czasu,
Nie mało się wcisnęło tutaj tarasu,
W pierał się gwałtownie między ludek polski,
Najprzód na Opolszczyżnie gdzie ząlew germański 
Dzisiaj jeszcze chodzą nasze babki M atki,
W  długim stroju śląskim, ale już ostatki,
Nasze M atk i noszą długie suknie strojnie,
Jest im  to do tw arzy jak  i bogobojnie,
Na weselach, tańcach i  różnych zabawach,
Gd zięby to chodzieło w  strojeckich sprawach,
Wszędzie one bowiem swój egzamin zdały,
Teraz bojaźń córek by się nie wydały,
Jakby się we suknie swych matek ubrały.
I  tak -to zanika ten ładny strój śląski,
A  z nim  też znika i  obyczaj polski.
Jedna to na drugą chełpliwie spogląda,
Nie w ią to że matka Kardynała Hlonda,
Także ten długi śląski strój nosieła,
I  od wszystkich ludzi szanowaną była.
A skąd to tu przyszła ta wielka przemiana,
Że córki rzucają od M atek ubrania,
Są niby to skromne niby to owiecki,
Lecz dają sobie syć tylko krótkie kiecki 
A juzci ze to z miasta taki modny chwyt,
Slązacki pokazują światu ten swój wstyd,
Bocną drogą górnośląskie samouki,
Wdzierają się do kultury jak  j sztuki,
Smutno nam tu było na tern Górnem Śląsku,
Byliśmy zaniedbani na całym okrąsku,
Achl — co to za boleść od swych zaniedbani 
A od obcych Niemców zupełnie wzgardzeni 
Krótkie suknie to ciemności owoce,
Nasze zaś matki splecione we warkoce 
Zaś ich córki każda niby głową kiwa,
Bo na głowie włosy jak  u konia grzywa,
Całe rozczochrane nic mają porządku,
To też do nasz przyszło z jakiegoś zakątku,
Jeszcze cóż nadmienić do tych naszych skargów,
Trzeba by tu wspomnieć o farbieniu wargów,
Przed niedawnem czasem my tego nie znali,
Teraźniejsza moda może i to chwali,
Strój koło Bytomia na wsi jest w  całości,
W Rybnickim, Raciborskim to tez jeszcze gości,
W  Pszczęskim to galandą głowy ozdabiają,
Jak wesele huczne lub się zabawiają,
A zaś tam w  Piekarach cepce wysywane,
Noszą je Matrony wstęgą ozdabiane,
A na wsi panuje ten długi strój śląski,
Co one mawiają to jest strój nasz polski,
Nie chcę pomalować juz starej studoły,
Więc tez nie chcę pisać tu żadnej pochwały,
Ale sobie myślę by to skutkowało,

GÓRNOŚLĄSKICH
To już trzeba pisać i  to Juz nie mało,
I  to trzeba pisać choćby młotem w alił,
By nasz ludek przejzdrzał cudzego nie chwalił,
Zęby to dziewecki, rzuciely swe kiecki,
Bo to obca moda i zwyczaj niemiecki,
Chłopi górnośląscy, to tylko tam w  górach,
Chodzą w kamuzelach wszystkich roku porach,
Zaś tam w  Opolszczyżnie już tego nie widać,
Musieli już dawno Niemcom na to przydać,
Mowę zatrzymali, strój szedł do kaduka.
Bronić przed zalewem była w ielka sztuka,
M y na Śląsku nie tylko mieliśmy te skarby.
Ależ my nigdy nie zatracieli barwy.
I  choć niejeden dostał łep kosmaty 
Nic dziwnego to niewoli długie laty,
Wszystkich tam kosmatych już przycesać idzie,
Ino onem dopomódz w  tej w ie lk iej biedzie,
Wiele to Niemcy pieniędzy wydawali,
Ażeby lud śląski w swe sidła dostali 
Gdzie tam po lasach jak i ludek skrajny,
To już zakładali niemieckie Vereiny,
Aleć wojna buchła z całym swem Impentem,
Musieli uchodzić z całym swoim sprzętem 
Musiała uchodzić cała Germanija,
I  juz tu nie wróci niemiecka bestya.
Niechby te to moje liche wiersze,
Znalazły tam serce jak najszczersze,
Niechby zachęciły do cytania,
Jak ja  się nazywam.

Jakub Kania.
Siołkowice, 24. 11. 1948 r. pow. Opole.

LOT PTAKA GODZIANOWSKIEGO
Nie szumny to był lot, nie w ielka fraszka,
Frunął ptak z gniazda z pod góry Franaszka.
Rósł jak każdy — w krawiectwie się ćwiczył,
Lecz fach ten .rzucił —  z mozołem się liczył,
Gdy dorósł nie szedł jak  Inni do miasta, 
przesiedział na wsi UCZĄC SIĘ I  BASTA,
Synem wsi się zwał, skończył nawet „Gacie1“
Przed wojną tą kuźnię — więc o tym bracie 
Kto skończył „Gacie*“ —  mówię po raz wtóry,
Dziś się rozpycha i zbiera laury,
Lub inny ster lotu daje zakusie 
Konika szuka, jeździ po Rybusie,
Nawet po Burzyńskich —  chce wszystko scalić,
Warto więc za to żonkę mu pochwalić 
Gacie zdobyła? jedna z Godzianowa —
Dziwić się dumie? też kobieta wsiowa,
Chociaż nie znosi wiejskiej znajomości
A że pretensje ma do wielkości
Któż dorówna z matron? gdzie? i która?
Jeśli je j syna chowała natura.

To postęp dziesiejszy — to jest wyjątek.
Temat ten przerwę, nie ten mój wątek.
Lot ptaka w  B. Ch. o wolność miał troskę 
W  tym nawet synowi zdobył harmoszkę 
U  młodzieży grywał, i tu się szczyci
Przed wojną z „W IEJSK IEG O “ O C H R ZC IŁ  NA  „W IC I“ —  
Taką po sobie ZO S TA W IŁ  SPUŚCIZNĘ  
P R ZE K ŁA D A Ł N A  NASZE SŁAW NĄ PĄNSZCZYZNĘ
0  S ZLA CHC IE  — K S IĘ ŻA C H  O CAŁEJ PR A W IC Y
Śp i e w a ł  t o  w s z y s t k o  j a k  p u s z c z y k  w

D ZW O N N IC Y ,
N IE  M IJA Ł  O K A Z JI —  PO W IEDZIEĆ SZCZERZE  
G A D A Ł N A  P A M IĘ Ć , JA K  D Z IA D  PACIERZE.
Z ZA C H W Y T E M  S ŁU C H A ŁA  LU D O W A  K L IK Ą  
Ciesząc.się, że będzie mieć społecznika.
1 Endek jeden patrzył jak  w  obrazek
Żył z nim  w  przyjaźni bez żadnych urazek.
Nie wiem kto w  tej spółce m iał więcej racji,
Był może w pływ  wojny — czy okupacji.
Wojna się skończyła, ptaszek udał Greka 
SPLUNĄ Ł W STARĄ K L IK Ę  I  K O P N Ą Ł ENDEKA, 
Skończył maturę, obrósł w  łata nowe,
SERCE NOW OCZESNE P R ZY B R A Ł LUDOW E.
I  z Godzianowa machnął aż do Łodzi,
Dziś o rywalach artykuły płodzi.
Nie próżno się w  swej nauce mozolił 
Dziękuje opiece, że darmo się szkolił 

. Dziękuje serdecznie, w  całym serca splocie 
Zło u wszystkich widzi, jest też w  kłopocie,
Bo znów nie mieści się w  jego głowie, 
który to człowiek pierwszy w  Godzianowie,
Jest kościół ładny —  plebania, szkoła,
Mleczarnia, spółdzielnia, wszystko dokoła,
Chór, orkiestra i Chłopskie Pomoce,
Kto to wszystko stworzył? i  w  jak ie j epoce?
Tu jest z tym fraszka — ptaszka oczywiście,
Przypisał to wszystko szwagrze organiście.
Ku swej chwale, ku jego zaszczycie,
W  prasie ogłosił, akt wchodzi w  życie 
A  teraz ptaszku zadam ci pytanie,
Czy i T y  masz w sześcioletnim planie 
Wszystko zniwelować? zrównać? czy zatrzeć?
Czy tylko lekko wszystko chcesz PRZEW IETRZYĆ?
Lecz licz się ptaszku —  są już ludzie starzy,
Nie wszystkim wiaterek służy do twarzy.
M y znamy ciebie, znamy twoje zdania 
Zachowaj dla siebie te wachlowania,
Nie szybuj wysoko w  słońcu wosk stopisz 
Próżno jak Ik a r w  morzu się utopisz.
Radzimy —  zmień lot — i w  dói daj susa;
Odwołaj i przeproś nawet Rybusa.
Radzimy my wszyscy, my Godzianowiacy 
Poszczególni, zrzeszeni i owacy.
Tak powiedz — krótko: że prawda oczywista 
Pierwszeństwo ma pani, a nie organista.
Pani Krasnodębska slsrzesiła ducha.
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dynand po w stąp ien iu  na tron  odp łac iłby m u 
gorzko.

Narazie M au rycy  B ened ikt b y ł tym , k tó ry  
Stał u w ładzy, a ja  by łem  dziś tu  z jego po­
lecenia. W cy lind rze  pojechałem  dw ukonką 
po raz d rug i do zamku. W arta  ponownie po­
zw o liła  m i przejść, co było m n ie j zadziw ia­
jące n iż za p ierw szym  razem, bo teraz odbi­
ja ła  się z pewnością na m oje j tw a rzy  duma, 
że jestem pe łnom ocnik iem  w ie lk iego  dzien­
nika.

Z drzew kapa ł deszcz na m ój cy linde r ka ­
łuże op rysk iw a ły  mnie, ja  jednak nie zwa­
żałem na to, by łem  ca łkow ic ie  za ję ty  grom a­
dzeniem wrażeń. M oje sprawozdanie m ia ło  
być sprawozdaniem, jakiego naw et n a j­
starszym  abonentom „Neue Freie Presse“  nie 
zdarzyło się czytać.

Szedłem w zd łuż brzegu wezbranego stawu 
rybnego. Brzeg przestał być brzegiem, nogi 
m ia łem  w  g lin ie , a głowę na Parnasie. T w o ­
rzy łem  dla Maurycego Benedikta, k tó ry  cze­

k a ł na m oje sprawozdanie, tw o rzy łem  prze­
c iw ko  arcyksięc iu  F ranc iszkow i Ferdynan­
dowi.

W ie lokro tnem u św. Jerzemu chcę dać je ­
dno lite  rysy, opisać jego młodzieńczość, sm u­
k łą  postać i  g ładką tw arz, a jego w zrok  po­
zw o li odgadnąć, ja k  odległą była  m u dotąd 
chęć zabicia zwierzęcia... jednym  słowem 
>vydobędę to wszystko, co podkreśla różnicę 
m iędzy rycerzem  Jerzym , a grubym , wąsa­
tym , nam ię tn ie  po lu jącym  panem zamku. 
Uśm iechając się z łoś liw ie  postanaw iam  pisać 
o kszta łtnych  figu rach  gipsowych i  ładnych 
oleodrukach, wyobrażających świętego Je­
rzego.

Tym  razem szeroka drew niana bram a ro ­
sarium  by ła  otw arta . W łaśnie w jeżdża ły dw ie 
taczki pełne ryb .

„D la  rosa rium ?“  —  spytałem  pom ocnika 
ogrodnika.

„T ak , naw ozim y zawsze resztkam i, a przy

okaz ji rów nież zdechłym i rybam i. Jednak 
tak  drogich i tak  w ie le  naraz jeszcześmy n i­
gdy nie m ie li“ .

Godny nawóz, m yśla łem  w  duchu, godny 
nowóz pod czarną różę: m artw e ry b y  w y r ­
wane głodnym  ludziom  Tego jednak nie 
w o lno m nie nawet w  W iedniu powiedzieć. 
A le  nawet i  bez nawozu zakw itn ie  w  m oim  
sprawozdaniu czarna róża, złowróżbna ro ś li­
na wśród wesołych, jasnych k w ia tó w  pokoju 
i  radości.

Wszedłem na nasyp. W środku nasyp zo­
sta ł przerw any, mogę posunąć się ty lk o  do 
trzym e trow e j w y rw y . U m oich stóp szaleje 
w ir , ja k b y  p łynne szpony chcia ły  pochw y­
cić resztk i kam iennej przeszkody, aby ją 
zerwać. Gdy się odwracam  i rob ię panora­
m iczne no ta tk i, ktoś ukazuje się po d rug ie j 
stron ie  w y rw y , A rcyksiążę!

—  N iesłychane! Przecież kazałem  panu po­

wiedzieć: nie zniosę, aby coś o zam ku do­
stało się do gazet — krzyczy.

Z jego źrenic b łyska ją  groźby, k tó re  zna­
ją  swoje działanie. A le  tracą swą moc w  sto­
sunku do mnie, bo zostałem tu  przysłany 
przez kogoś wyższego. Ponad przepaścią roz­
brzm iewa m oja odpowiedź: „Cesarska W y­
sokości, o tym  co ma się ukazać w  „Neue 
F reie Presse“ , n ik t  in ny  nie decyduje...“

P rzy słow ie „Neue F reie Presse" staje się 
czerw ony ja k  in dyk , jego palce zaciskają się, 
ja k b y  chc ia ły  kogoś udusić.

„...n ik t in n y  nie decyduje, ty lk o  pan M au­
ry c y  Bened ikt.“

Z ty m i słowam i odwracam  Się od spadko­
b iercy w ie lk iego państw# i  niezerwaną czę­
ścią zerwanej g ro b li zm ierzam  w  k ie ru n ku  
bram y.

Egon E rw in  K isch

Mieczysław Bodalski

Współzawodnictwo pracy w rolnictwie }

R
uch współzaw odnictw a pracy w  ro l­
n ictw ie, tak  ja k  ruch  w spółzawodnic­
twa w  przemyśle, n ie  jest ty lk o  zw y ­
k łą  sprawą zwiększenia w yda jności 
pracy i  uzyskania lepszych w y n ik ó w  
w produkc ji.

Jest to u  nas i-uch nowy, ja k  now ym  jest 
us tró j dem okrac ji ludow ej, k tó ry  budujem y.

S taw ia on sobie za zadanie zm ianę starych 
fo rm  gospodarowania, zw iązanych z ustro jem  
kap ita lis tycznym .

Przeprowadzenie bow iem  re fo rm y  ro lne j 
i  przejęcie na własność Państwa ciężkiego 
i  średniego przem ysłu pozwala chłopu nie 
ty lk o  otrząsnąć się z konserw atyzm u i  od rę t­
w ien ia , ale jako  współgospodarzow i dziś k ra ­
ju  pozwala na stworzenie nowych w a ru n ­
kó w  pracy, ja k ic h  nie daw a ł i  nie m ógł dać 
us tró j kap ita lis tyczny.

Że sm utnych resztek us tro ju  kap ita lis tycz­
nego pozostał jeszcze u nas na w s i w zó r „d o ­
brego gospodarza“  w  postaci k a p ita lis ty  w ie j­
skiego.

A le  dlatego ' zadaniem zapoczątkowanego 
współzaw odnictw a w  ro ln ic tw ie  jest rozbu­
dzenie fachow ej a m b ic ji m a ło - i ś redn ioro l­
nych chłopów, by zb iorow ym  w ys iłk ie m  w y ­
pracować lepsze i bardzie j doskonałe w zory 
gospodarowania, by w  te j m asowej a k c ji w y ­
ra s ta li n o w i ludzie —  now y a k ty w  społeczny 
i  fachowcy —  n o w i lepsi gospodarze.

Przyczyną rozw o ju  w spółzaw odnictw a w  
ro ln ic tw ie  jest przede w szystk im  to, że m ało 
i  ś redn io ro lny chłop na wsi, że ro b o tn ik  w  
m a ją tku  państw ow ym  pracuje i  ro zw ija  p ro ­
dukcję  nie dla obszarnika, a d la  odbudow y- 
P o lsk i n ie  kap ita lis tyczne j, a ludowej,^oraz dla 
Siebie i  dla swojej rodziny. Chłop w ie, że p ro ­
d u k ty  jego p racy doprowadzi do rob o tn ika  w  
mieście w  uczciwy sposób spółdzielczość, ja k  
rów nież, ze spółdzielczość Samopomocy Chłop­
sk ie j bez pośrednictwa spekulantów  i  w yzys­
k iw aczy doprowadzi do chłopa ńawoży sztucz­
ne, maszyny ro ln icze i  inne potrzebne tow ary.

Ten ruch przynosi polepszenie sy tua c ji m a­
te r ia ln e j chłopów. Przez współzawodnictwo 
coraz bardzie j zaciskają się w ięzy w spółp racy 
i  w spó łdz ia łan ia  ze sobą m a ło - i  średn io ro l­
nych chłopów na wsi.

Buch współzaw odnictw a w  ro ln ic tw ie  roz­
w i ja ł się w  walce z reakcją , w  walce z szepta- *)

*) F ragm ent przem ów ienia Sekretarza Ge­
neralnego Z. S. Chi., wygłoszonego na ple­
num  Zarządu Głównego Z. S. Chł.

ną propagandą, k tó ra  głosiła, że rzekomo 
współzawodnictwo zm ierza do tego, by czło­
w ieka  wyeksploatować, uczynić dodatkiem  do 
maszyny.

P rzyk ła d  współzawodnictwa w  przemyśle, 
p rzyk ład  Pstrowskiego, Bugdołów, Z ie lińsk ich  
i  K ra jew sk ich  oraz całych setek in nych  boha­
te rów  na froncie  odbudowy k ra ju , to odpo­
w iedź na pytanie , dlaczego w yko nu jem y p la ­
ny  p ro d u k c ji przed term inem  i  ćo stanow i 
dźw ign ię dla podniesienia na wyższy poziom 
.organizacji naszego przem ysłu i  ro ln ic tw a  
i  całej naszej gospodarki narodowej? Odpo­
w iedzią  jest to, że ludzie c i są w o ln i od kon ­
serw atyzm u i  uprzedzeń n iek tó rych  inżyn ie ­
rów , techn ików  i  p racow n ików  gospodarczych; 
ludzie  ci idą naprzód, krusząc stare norm y 
techniczne, udoskonalają produkcję , wnoszą 
szereg now ych pom ysłów, ulepszeń i  w yna laz­
ków , pchają naprzód inżyn ie rów  i  w yna laz­
ców, budzą w  n ich  in ic ja ty w ę  i l ik w id u ją  ró ­
żnicę m iędzy pracą um ysłową a fizyczną.

M ów iąc o w spółzaw odnictw ie w  ro ln ic tw ie , 
k tó re  łam ie stare no rm y w yda jności z ha, k tó ­
re przez zastosowanie maszyn obniża koszty 
p ro d u kc ji ro ln icze j. — należy chociaż k ró tko  
wspom nieć o te o rii ekonom istów k a p ita lis ­
tycznych i zestawić ich teorię  z naszym i osią­
gnięciam i.

Ż y jący  w  X IX  w ie ku  ang ie lsk i profesor 
ekonom ii po lityczne j Tomasz M ałthus dowo­
dz ił, ze „bezrobocie i  nędza powstają n ie  na 
skutek kap ita lis tycznego wyzysku, lecz na 
skutek tego, iż p rzyrost ludności wzrasta szyb­
cie j, n iż środk i u trzym an ia “  i  stąd wniosek, 
że — „bogaci n ie  mogą dostarczyć b iednym  
pracy i w yżyw ien ia , a b iedn i nie m ają prawa 
od n ich tego żądać“ .

Jeden ze w spó łtw órców  kap ita lis tycznego 
praw a zm niejszającej się w yda jności gleby — 
ta k  pisze: „Skąpstwo przyrody, a nie n iespra­
w ied liw ość społeczna stanowią przyczynę c ie r­
pień, ja k ie  naród przy p rze ludn ien iu  przeży­
wać m usi“ .

Z ta k ie j te o rii w yp ływ a  wniosek, że „jeże li 
w  społeczeństwie panuje głód i:  nędza, to nie 
jes t tem u w in ie n  kap ita lis ta , lecz ziem ia w in ­
na, bo w yżyw ić  lu d z i nie może“ .

Jakże m arną w yda je  się dziś ta nauka, je ­
żeli ją  zestaw im y dla  p rzyk ładu  z rozwojem  
ro ln ic tw a  Z w iązku  Radzieckiego:

W  R osji carsk ie j do r. 1913 średni roczny 
udój nie przekraczał 800 kg m leka od jednej 
k row y , a w  Zw iązku Radzieckim  w  r. 1947

norm a przeciętna w ynosiła  ok. 2.000 kg m leka 
od jedne j k row y . t ,

Z b ió r buraka cukrowego w ynos ił w  1913 r. 
przecię tn ie 168 q z ha, ju ż  w  1936 r. w ynos ił 
około 210 q z ha, a w  100 zbiorowych sek­
cjach ro lnych  otrzym ano zb ió r powyżej 500 q 
z ha.

W r. 1913 przecię tny zb iór zbóż ciężkich w y ­
nosił w  Rosji 7,3 q z ha, a w  r. 1940 przecięt­
na w ydajność z ha wynosiła  12 q.

O koło 80% św iatow ej p ro d u kc ji ln u  koncen­
tru je  się w  Zw iązku Radzieckim . Do rew o lu ­
c ji rodzina chłopska zużywała na obróbkę 
jednego ha ln u  115 dn i pracy, a w  1939 r. — 
90 proc. kołchozów, up raw ia jących  len, p rzy  
zastowaniu stacyj maszynowo -  trak to row ych , 
zużywało ty lk o  42 dn iów ek ludzk ich  na ob­
róbkę jednego ha lnu.

A  ja k  w yg ląda ją  praktyczn ie nasze osiąg­
nięcia?

D zięk i współzaw odnictw u chłopów w o je ­
wództw a krakow skiego w  r. 1948 14-krotn ie 
przekroczono nakreślony, p lan  b loków  nasien­
nych; zam iast 300 ha ob jęto akcją b loków  na­
siennych 4.431 ha.

Chłop i wojew ództw a kie leckiego, zamiast 
440 ha osiągnęli przeszło 2.000 ha.

C h łop i w  w o jew ództw ie  o lsztyńskim  zapla­
now a li z likw idow ać w  r. 1948 123.000 ha od­
łogów, a z lik w id o w a li, dzięki w spółzawodnic­
tw u , 205.857 ha.

W ojewództwo gdańskie p lanowało 20.000 ha, 
z likw id o w a ło  24.000 ha odłogów.

W ojew. szczecińskie z likw id ow a ło  237.000 
hą. .odłogów, co stanow i 117°/o p lanu i w ojew . 
rzeszowskie, p lanu jąc 68.000 ha w  r. 1948, już  
30 czerwca r. b. z likw id ow a ło  70.019 ha odło­
gów.

Na 3.169 grom ad adm in is tracy jnych  w  w oj. 
k ie leck im  w  3.000 grom ad zostały zorgan i­
zowane grom adzkie kom is je  w spółzawodnic­
tw a  pracy. Na 1.494 grom ad w  wojew . rze­
szowskim  zorganizowano 1.300 k o m is ji w spó ł­
zaw odnictwa; w  wojew . k rako w sk im  na 1.919 
utworzono 1.376 ko m is ji; w  wo jew . o lsztyń­
sk im  na 1.638 gromad — 1.134 kom is ji; w  w o j. 
bydgoskim  na 2.392 grom ad — 2.078 ko m is ji 
współzawodnictwa oraz 3.106 ’kom is ji w spó ł­
zaw odnictwa na 4.533 grom ad w  wojew . poz­
nańskim .

D zięk i współzaw odnictw u i pomocy sąsiedz­
k ie j została wiosną roku  bieżącego zwiększo­
na ilość siewu rzędowego.

D z ięk i współzaw odnictw u został w ykonany 
p lan kon tra k tow a n ia  roś lin  przem ysłowych, a 
w  n iek tó rych  w ypadkach nawet przekroczony, 
ja k  na p rzyk ład  — w  wojew . bydgoskim , 
szczecińskim, w rocław skim .

Została zwiększona i  przekroczona w  sto­
sunku do planu sieć ośrodków m aszynowych: 
p lanowano 15,000 ośrodków m aszynowych w  
1948 r., a zorganizowano 1.578.

Została także zorganizowana większość 
zrzeszeń branżowych. Zadaniem  i  jednym  z 
węzłow ych tem atów  współzawodnictwa1 na 
ro k  1949 m usi być um asowienie zrzeszeń 
branżowych wśród m ało i  średnioro lnych 
chłopów.

Wzmogła się także akcja dostaw m leka 
1 ja j.  W akc ji te j przodują dotychczas w o je ­
wództw a: krakow skie , rzeszowskie, kie leckie  
i  łódzkie.

Na w y n ik i dotychczasowej a k c ji współza­
w odn ic tw a z łożyły się z jedne j strony pomoc 
1 kon tro la  zarządów terenow ych Ż ; S. Ch. 
i  personelu fachowego, a z d rug ie j s trony — 
współpraca w  te j akc ji z pa rtiam i po litycz­
n y m i i organizacjam i m łodzieżowym i. Tam, 
gdzie b y ły  aktyw ne zarządy k ó ł grom adzkich, 
gdzie b y ł a k tyw n y  personel zarządów pow ia­
tow ych i  gm innych i  gdzie b y ły  zorganizowa­
ne kom is je  współzawodnictwa, k tó re  uśw ia­
dam ia ły  na zebraniach ogól ro ln ik ó w  o akc ji 
współzawodnictwa — tam  w y n ik i bezwzględ­
nie b y ły  lepsze.

Dziś jeszcze ruch w spółzawodnictwa w  ro l­
n ic tw ie  nie ob ją ł w szystkich gm in  i gromad, 
jeszcze w  w ie lu  w ypadkach nie b y ł zorgani­
zowany w łaściw ie, jeszcze sprawozdawczość, 
dzielenie się m etodam i i doświadczeniam i 
m iędzy zespołami nie zawsze m ia ło  miejsce. 
A le  n iew ą tp liw ie  w  1949 roku  w yciągn iem y 
z tegorocznych doświadczeń w szystkie w n io ­
ski, by ruch w spółzawodnictwa w  ro ln ic tw ie  
umasowić, otoczyć kon tro lą  i  opieką, by dzie­
lić  się w  czasie trw a n ia  doświadczeniam i 
i  m etodam i, dzięki k tó rym  osiągnięto wysokie 
plony. .

Bo zapoczątkowany ruch współzawodnictwa 
na w s i reprezentuje przyszłość naszego ro l­
n ic tw a, zaw iera w  ‘sobie ziarno przyszłego 
ku ltu ra lno-techn icznego rozw oju  w s i i o tw ie­
ra  przed nam i drogę, na k tó re j można osiąg­
nąć najwyższe w skaźn ik i w ydajności p lonów  
i popraw ić by t m a te ria lny  niezamożnych 
chłopów.

i
Józef Mozga

Rymowany alarm w sprawie Godzianowa

O
kazu je się jednak, że nasz strzał 
a rtyku łem  „Przedsiębiorcy —  
działacze w s i“  (d rukow anym  w  
42 n r  tyg. „W ieś“ ) w  Godzianów 
b y ł w ięcej n iż tra fn y . Od mom entu,
k iedy  został przeczytany przez

pierwszego Godzianowiaka..rozpoczął się fe r ­
ment. W idać w yraźny  niepokój, sprzeczki, 
ha łaśliw e k łó tn ie , złorzeczenia i  obelżywe 
w y k rz y k n ik i. .

W  pierwszej c h w ili nie -wiadomo k to
wśród go^zianow iaków  wróg, a k to  obcy,
k to  chce dobrze, k to  źle. Ludzie  się wzajem  
oglądają i  oceniają ja k b y  się p ierw szy raz 
w idz ie li. N ib y  w  żartach oceniają, k to  jest 
„przedsięb iorcą“ , k to  „dorożkarzem " (śred- 
n iak  jadący na w łasnym  w ózku bez ko ­
nieczności korzystan ia  z pomocy i  usług in ­
nych) i wreszcie, k to  jest dziadem. Dziadem 
oczywiście n ik t  by n ie  chcia ł być i  nie śmie 
spojrzeć o tw arc ie  w  najb liższą swoją p rzy ­
szłość i przyszłość swoich dzieci. W stydzi się 
być dziadem ja k b y  na to na jzupe łn ie j za­
służył, ja kb y  to^ by ła  jego w ina.

T ak i choćby Meszka W itek z „g ó rk i“ , W a­
luś K ow ara , F ranek Kow ara, Bolek Meszka 
czy w ie lu  innych, czyż n ie  są gospodarzami? 
No, oczyw iście są. W ięcej przecież m ają 
n iż ja. Mogą „śm ia ło “  stawać , o lepsze z R y­
busem czy Sołtyszewskim . K toś by m ógł 
powiedzieć, że Rybusy i Sołtyszewsęy też 
nie Są w in n i, że tak ie  m ają „urodzenie“ .

— A  ca łkow ite j rów ności „n ig d y “  nie by ­
ło i n ie  będzie. N auk i ta k ie j nasłuchaliśm y 
się bardzo .w ie le. O w ładzy pochodzącej od 
Boga, o wyższym  i niższym stanie, o lu ­
dziach z k rw ią  b łęk itn ą  i zwyczajną — zw ie­
rzęcą. itp . Są to stare piosenki, na k tó re  
się ju ż  m ało lu dz i daje obecnie nabierać.

B itw a  się rozpoczęła. N ie w iadom o mo­
że jeszcze o co, ale —  jest. Może na razie 
u k ry ta  —  n iezbyt widoczna, ale już  s tłu ­
m ić się nie da. Dotąd, panowie przedsiębior­
cy, trw a ło  wasze rządcostwo i  w  głowach 
w am  się nie mogło pomieścić, by ktoś śm ia ł 
się tem u przeciw staw ić —  oderwać, zapro­
testować.

Na głos ta k i w ystarczy ło  m ilczenie lub  
iron iczny  uśmiech. B y liśc ie  pewni, że n ik t  
takiego puszczyka nie  ośm ie li się poprzeć. 
Zawsze panowała na zebraniach „zgoda“  
i  „jedność“ . Ponura to jedność.

U kryw a liśc ie  przed w szystk im i to, że tej 
jedności n ie  ma i być nie może, bo nie ma 
równości. W iedzieliście z góry, że Meszki, 
K ow ary , M a ra ty  n igd y  W am nie dorównają. 
T w ie rdz iliśc ie , że każdy, k to  pracuje i  „s ta ­
ra “  się, to może się m ieć tak  dobrze jak  
w y. O k łam yw aliśc ie  wszystk ich i  samych 
siebie. P rzyp isyw aliśc ie  wszystką biedę nie­
dbalstw u, len is tw u , w a rcho ls tw u  itp . Nie 
po tra filiś c ie  znaleźć przez dz ies ią tk i la t n i­
kogo spośród dw ustu  gospodarstw w  Go­
dzianowie, k t )  by łb y  godny was zastąpić. 
N ie  było  nikogo, bo n ik t  n ie  chcia ł (?). 
W olał, w ed ług was, pić b im be r i w archolić. 
Jeżeli ktoś próbow ał coś rob ić , a nie go­
dził się z w am i „pasować“ , to z góry zo­
stał skazany. N ie pozw o liliśc ie  m u nawet 
rozw inąć skrzydeł. N ie potrzebu ję chyba 
przypom inać wam  ostatn ich szacherek per­
sonalnych w  Spółdzielnią Samopomocy Chłop­
skie j.

A r ty k u ł nasz spowodował fe rm en t i  ata­
k i — zm obilizow ał was do w a lk i.

B ije  w  niego „N auczycie lka“  („W ieś“ 
nr. 46) mająca o m nie „dużo“  wiadom ości 
i zręcznie w p la ta  m iędzy prob lem y — strza­

ły  n a tu ry  osobistej, (zapewniam, że bardzo 
niecelne), b ije  Rybus W acław z Bochenia 
(podobno m łody  chłopak), („W ieś“ n r  47) 
po raz d ru g i „p o p ra w ia " „N auczycie lka“ 
(„W ieś“  n r 49). W Godzianowie, Zapadach, 
L ipcach, W o li-D rzew ieck ie j, G łuchow ie, B o- 
cheniu i w  szeregu innych wsiach całej P o l­
sk i „szum i“ . C h łop i patrzą po sobie, szuka­
ją  sprzym ierzeńców, rozpoznają swoich fa k ­
tycznych wrogów.

Dziady i  „dorożkarze" poczynają podnosić 
rog i. A le  dotychczasowi „rządcy“  nie rezyg­
nu ją , . bo z tak ich  pozycji ła tw o  się nie scho­
dzi. Taka przegrana, to n ie  jest w ieczoro­
wa przegrana w  „oczko“ . Tu już  Się bracie 
n ie  odegrasz. D latego też „przedsięb iorcy" 
bron ią  się przem yślnie. Sięgają do arsena­
łu  starych, w ypróbow anych fo rm  w a lk i.

P rz y jrz y jm y  się jednej z nich. Od n ie ­
dawna ku rsu je  po Godzianowie w  iluś tam  
egzemplarzach w ie rsz-lis t, w yd ruko w an y  w  
całości w  dzisiejszym n-rze  „W s i“  (pa trz 
str. 4) poświęcony m oje j skrom nej osobie. 
W ie lk i to dla m nie zaszczyt, że jestem przed­
m iotem  zainteresowań pewnej g rupy godzia- 
nowskich gospodarzy. Bardzo się cieszę, że 
staw ia ją  m nie n ie  po swoje j stronie. Na to 
zgoda. A  że nie lic z y li m nie »Igdy za sprzy­
mierzeńca, świadczy o tym  n a jw yra źn ie j ten 
w łaśnie w ierszow any anonim.

Jestem! z ty m i „lichszym i“  — „na jg łups i 
na jlen iw ś i, n ieroby, b im brarze“ , —  ja k  na­
zwała ich w  poprzednim  n-rze „W s i“  p. „N au­
czycie lka“  — ze „ś tam ow cam i“ .

N ie trzeba chyba tego specjalnie w yłusz- 
czać. A  dlaczego z n im i? No, bo do nich 
m nie zawsze zaliczali i wcale się tego^nie 
wstydzę. W łaśnie do tych najgorszych „n ie ­

robów “ . N ie byłem  i nie chciałem być n igdy 
p u p ilk ie m  „dz ia łaczy“  i  dlatego tak  ich to 
iry tow a ło .

A u to r owego w ie rsza-lis tu  n ie  ma od­
w agi podpisać się pod nim . Podpisuje sym ­
boliczn ie — „S tanow ice". — N a zw ijm y  go 
w ięc d la  u ła tw ie n ia  pan S. Szanowny pan 
obyw ate l S. zdaje sobie na pewno sprawę, 
że ja  w iem  k to  to tak ie  p iękne wiersze p ło ­
dzi. Wiedzą i  dom yśla ją się G odzianow ia- 
cy i  godzianowscy parafian ie . W iedzieć bę­
dą rów nież wszyscy ci, k tó rzy  ten „u tw ó r"  
przeczytają, gdyż powie im  o tym  treść 
w  n im  zawarta.

— Jest to na pewno jeden z obozu „przed­
sięb iorców " —■ powiedzą. I  nie będą się 
m ylić .

B iją c  w  częstochowskie dzwony na a larm  
(bo aż z Jasnej G óry nadany został na 
poczcie ten lis t) przem awia w  im ien iu  
w szystk ich  („poszczególnych, zrzeszonych 
i  ow ak ich“ ), choć w ątp ię , czy ma do tego od 
wszystkich upoważnienie. N ie chce się w ie ­
rzyć, by dał m u na to zezwolenie np. K ow a­
ra Stefan, k tó ry  w ry ł się swoją chatką w  
g lin iastą  górkę przycm entarną i  drażni tym  
prawego posiadacza g run tu , czy też K az ik  
Zbudniewek, k tó ry  p rzyżen ił się na p ięcio- 
m orgowe „gospodarstwo“  (przypadające na 
pięciu  dorosłych szwagrów) i goni teraz 
światem , żeby zarobić na chleb.

Dom niem any au tor konkre tyzu je  w  pew­
nym  m iejscu w yraźn ie  swój obóz. Pow iada 
bowiem  — „N iech sądu nie dają sztubaki- 
nędzarze!“  Po te j w ypow iedzi nie trudno 
się domyśleć skąd pada strzał

W iadomo kogo bo li akcja sztubaków, k tó ­
rzy  w  n ie ła tw ych  w arunkach ukończywszy
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szkołę średnią n ie  chcą zerwać ze sw ym  śro­
dow iskiem .

G odzianowski poeta n ie  chce się na to 
zgodzić, na sądy tak ich  „zw yro d n ia lcó w “ , 
k tó rz y  k a la ją  u w ite  przez przedsiębiorców  
ku łacko -kap ita lis tyczne  gniazdo. T ym  b a r­
dzie j n ie  w o lno  dopuścić sądu nędzarzy. Boć 
ja k iż  to  w te d y  będzie porządek? K to  pó jdzie 
na służbę i  na „w y ro b e k “ , gdy c i wszyscy 
zechcą rządzić w  G odzianowie (Boże, Boże!). 
Z bu rzy  się ca ły  porządek, a może nawet 
św ia t się zawali. D latego też n ie  w o lno  do­
puścić, by  sądy d a w a li „sz tubak i, nędzarze“ .

P opatrzm y na w ie rsz i  sp róbu jm y w y ło w ić  
co b o li szanownego pana S.:

1. że „syn w s i“  uczył się i  basta,

2. że on i  jego żona skończyli un iw e rsy te t 
lu d o w y  w  Gaci,

3. że w  przedw ojennym  ko le  W ic i pom ­
stow ał na pańszczyznę, szlachtę i  księży 
z całą praw icą ,

4. że po okupac ji ukończył szkołę „sp lu ­
n ą ł w  siarą k lik ę , kopną ł endeka ; i  „serce 
nowoczesne p rz y b ra ł ludow e“ ,

5. że p łodzi o ryw a lach  a rty k u ły ,

6. że stosunki w  Godzianowie w  sześcio­
le tn im  p lan ie  chce p rzyn a jm n ie j „p rze w ie ­
trzyć “ ,

7. że wsiowe gniazdo w  n iesp raw ied liw y  
sposób rozstaw ia w  ,kąty.

Panie p rze c iw n iku ! Ja się od tych  za­
rzu tó w  nie  uchylam . Ja naw e t dzięku ję Pa­
nu  za ic h  s form ułow anie, k tó re  jes t uzna- 
n iem  dla  m o je j skrom nej pracy w  Godzia­
now ie.

D a jm y  zresztą tem u spokój, bo przecież 
n ie  o m nie tu  chodzi. Ja —  pan dobrze to 
w ie  —  n ie  jestem  sam. Nas jes t gromada, 
k tó ra  ciągle wzrasta. Dzie je się to w  całej 
Polsce. D z ięk i tem u —  rozum ie pan O bywa­
te lu  S. —  ośm ie liłem  się ja  i  n ie jeden ju ż  
parobek (zawodowe pańskie popychadło) 
i  bezrobotny i  k ilkum org ow iec  i  dziesią ty 
i  setny uderzyć w  s ta ry  porządek i  podw a­
żyć wasze „p ra w a  “  k ie row a n ia  wsią. B o li 
pana ja k iś  tam  nędzarz w ydziedziczony 
z ziem i, k tó ry  n ie  poszedł do m iasta szu­
kać Chleba, ty lk o  pozostał tu  w  Godziano­
w ie  i  re fe ru ją c  „os ław ioną pańszczyznę“  
i  w yzysk podgryzał korzenie pańskie j słod­
k ie j egzystencji, że ca ły  szereg innych  nę­
dzarzy śmie uczyć się i  w ypow iadać sądy 
o s ta rym  porządku na wsi?

Zapewne i  to. pana bo li, że ściągnęli do 
Godzianowa szkołę średnią, z k tó re j może 
korzystać coraz w iększa grom ada im  po­
dobnych. Pan i „N auczycie lka“  jakoś nie  
spostrzegła tego „szczegółu“  w  Godziano­
w ie, k tó ry  przecież n ie  b y ł byn a jm n ie j 
osiągnięciem „przedsięb iorców “ , a k tó ry  ta k  
skrzętnie im  przyp isu je .

B o li pana dążność do zm ian na wsi. N ie  
w id z i pan panie S., że w  Godzianowie, Za­
padach, L ipcach, W oli, gospodarstwa się 
rozpadają, dzielą, b iednie ją , że s tw orzy ła  się 
przez to  perspektyw a coraz w iększej nędzy, 
k tó ra  —  ale pan tego n ie  chce dojrzeć —  
nie om inę łaby kiedyś i  pana dzieci. Pan to 
tra k tu je  ty lk o  dn iem  dz is ie jszym .1 Im  w ię ­
cej nędzy ty m  tańszy służący. B y łe  d łuże j 
spokojn ie żyć. To jest wasza postawa, po­
stawa wszystk ich „przedsięb iorców  w s i“ .

B o li pana fa k t, że gospodarskie K o ło  
.d l od z. W iejsk. w  czasie „ re w o lu c ji m ło ­
dzieżowej“  (1928 r.) przeszło do W ici. B o li 
pana fa k t, że ten spokojny k lu b  e lity  ch łop­
skie j, w ,  k tó ry m  pan i  panu podobni tak  
m iło  i  beztrosko spędzaliście czas, zarażo­
n y  został ■ duchem „kom u n izm u“  i  stał się 
źród łem  w yw ro to w ych  nastro jów . I  to tuż  
pod samym kościołem... Pan oczyw iście chcia ł 
w  ko le  w idz ieć sa lon ik  tow a rzysk i i  d la ­
tego n ic  pana nie  obchodził fa k t  rządzenia 
dziedziców w  kó łkach  ro ln iczych , w  różnych 
centra lach spółdzielczych, dziedziców, k tó rzy  
razem z pom nie jszym i członkam i różnych 
kó łek  i  zarządów w  Godzianowie, Boche- 
niaeh itp . sk ła da li całą po lską wieś w  ho ł­
dzie u s tro jo w i kap ita lis tycznem u.

Panu te dawne i  obecne „a w a n tu ry “  n ie  
podobają się. Pan chcia łby zapewne w m ó­
w ić  w szystk im , by  każdego ranka  i  w ieczo­
ra  w y m a w ia li ja k  m od litw ę , za k tó rym ś 
z bohaterów  W yspiańskiego: „N iech  na ca- 

- ły m  św iecie w o jna , by le  polska w ieś spo­
k o jn a “ ... N ie, panow ie p rzegran i! M y  na w s i 
kończym y rew oluc ję , zm ieniam y tradycy jne , 
krzyw dzące nas porządki. M y  swoją dzia­
ła lnością  n ie  przypom inam y ptaka, ja k  to  
o nas w  Godzianowie m ów icie , k tó ry  ka la  
swe w łasne gniazdo. M y, rozum ie pan, to  
gniazdo czyśęimy. I  w  a k c ji te j nie ustanie­
m y. Przepraszać n ikogo nie  m yś lim y, a że 
panom  ten „w ia te re k  n ie  służy do tw a rz y “ , 
to  ty m  gorzej d la  panów.

B ron ic ie  się panow ie przed klęską. Sposo- 
>w chw ytacie  się i  będziecie się jeszcze 
lw y ta li różnych. Jesteśmy na to  p rzygo- 
iwani. M iędzy in n y m i spotykam y i  tę  m e . 
idę —  metodę poddania jednos tk i pod 
ręgierz p a ra fia ln o -fa m ilijn e j op in ii. P rzy ­
lać trzeba, że to  n ienajgorsza metoda, 
[la ła ona niesłychaną siłę w  tradycy jn ym , 
aw nym  życiu  w ie jsk im , ale posiada ją  
:szcze i  dziś, szczególnie wśród osób w a - 
:ego typu . Nowe s iły  —  śtam owcy —- ro -  
im ie ją c  swoją nową ro lę  w  now e j w s i no - 
•ego us tro ju , n ie  p rzy jm ą, zdaje się, oskar­
d a  w ed ług  waszych życzeń. I  dlatego pa- 
ie obyw a te lu  S. ty m  razem chyba się pan 
łw iedzie . Chcia ł pan za jednym  rym o w a - 
ym  zamachem zdmuchnąć całe nowe po- 
olenie, ale m a pan na to bezwzględnie za
aby „chuch“. ,  „

Jozef Mozga

Jan Jelonek

.DZIAŁACZEM TRZEBA SIĘ URODZIĆ"

W
 47 num erze tyg. „W ieś“  zaobser­

w ow ałem  n iezm iern ie  ciekawą 
dyskusję w  a rtyku le  pt. „M ło d y  
działacz“  oraz w  w y jaśn ien iu  
redakcy jnym .

Otóż m nie się w ydaje , że 
działacz społeczny na w s i n ie  uzysku je  swo­
je j pozyc ji na zasadzie specjalnego w yksz ta ł­
cenia czy delegowania przez społeczność, po

śród k tó re j zam ieszkuje i  działa. Działacz już 
takim  się rodzi i  m a to  nieszczęście, że z 
ch w ilą  nadarzającej się o ka z ji —  w y p ły w a  na 
sw o je j pracy. N ie każdy z w yp ływ a ją cych  
działaczy zna jdu je  swoją drogę i  swój cel. 
N ie jeden b łądz i przez dłuższy okres czasu i  
szamoce się z w ie lu  przeciwnościam i, ja k ie  
m u  się w  życ iu  nadarzają.

W  okresie przedw ojennym , k ie d y  nie było 
dość zaznaczonych różnic politycznych, gdyś­
m y  dopiero jakgdyby dojrzewali po stuletniej 
niewoli politycznej, brakło n ie jednem u dzia­
łaczow i jasnego poglądu na rzeczyw istość. 
N iem n ie j p ragną ł się on w yżyć w  swoje j p ra ­
cy i  szukał różnych m ożliwości. P rzyk ładem  
dość szczęśliwego rozw iązania są w łaśnie 
przedw ojenne L is k o w y  i  im  podobne.

Jeśli społeczność ro ln icza  dopiero od 80 lat 
w o lna  od ja rzm a pańszczyźnianego, w ycho­
w ana w  d o k tryn ie  osiągania czegoś wyższego 
na pańską m ia rę , —  zdoła ła jednak w  w ie lu  
w ypadkach wygospodarować w  dziedzinie 
pracy społecznej nowe osiągnięcia, to  jes t w ła ­
śnie zasługą tych  działaczy „kap ita lis tycznego 
uspołecznienia“ . Czyż można się dz iw ić  ty m  
społecznikom, że w  braku wyrobionego po­
glądu społecznego, po s ta w ili on i w  swej 
p racy raczej na fo rm ę kap ita lis tyczną, je ś li 
ty lk o  w  ta k ie j fo rm ie  ja ko  uznanej za w y ż ­
szą, zostali wychowani? Przecież, o ile  można

z dn ia na dzień przetw arzać po lityczne czy 
ekonomiczne oblicze k ra ju , o ty le  n ie  można 
ad hoc prze tw orzyć zapa tryw an ia  narody. Są 
ludzie  dość gię tk iego usposobienia, k tó rzy  po­
tra f ią  pasować do każdej rzeczyw istości, ale 
to  również nie jest ani ich zasługą, ani też 
ich wadą. Jest to zw yk ła  p rzyw a ra  przecho^ 
dząca z pokolen ia  na pokolen ie  jeszcze jako 
pam ią tka  po pańszczyźnie.

Z d ru g ie j strony, w łaśn ie  tak ie  n ie  podbite 
działaniem politycznym rob ien ie  w s i uspo­
łecznionych w p łynę ło  bardzo poważnie na o - 
gólne podniesienie się k u ltu ry  zarówno ro ln i­
czej ja k  i  ogólnej, co n ie  jest sprawą do po­
gardzenia. I  w łaśnie dopiero na ty m  podłożu 
m ogła narastać jako  fo rm a  doskonalsza —  
dojrza łość po lityczna  i  typow an ie  się dzis ia j 
ju ż  ustalonego kręgosłupa po litycznego na ­
szego ro ln ika . D zis ia j ju ż  każdy chłop dosko­
nale zdaje sobie sprawę, że można się obejść 
bez dziedzicowskiego prow adzen ia za rączkę 
w  sprawach społecznych i  po litycznych. Że 
trzeba mocno u jm ow ać w  chłopskie, tw arde  
garście spraw y w s i aby s łuży ły  d la  ogólnego 
dobra a n ie  ty lk o  jednostek.

W  dalszym  ciągu, uważam , że o i le  au to r 
a rty k u łu , W. R. n iepotrzebn ie się un iós ł w  za­
kończeniu swojego a rty k u łu , o ty le  redakc ja  
zby t surowo sądzi działalność przedw ojen­
nych działaczy chłopskich, k tó rzy  n ie  m ię li 
możności lu b  po p ros tu  zabrakło  im  odwagi 
udrapow ania  Się w  bohaterską pozę męczęn- 
n ik ó w  id e i ludow ej. N ie  każdy bohater b y ł 
społecznikiem  ja k  i  n ie  każdy społecznik u ro ­
dz ił się na męczennika. Obecnie z działacza­
m i społecznym i życie ro b i to  samo, co ro ln ik  
ro b i ze zbożem, k tó re  w y m łó c ił na m łocarni. 
Odsiewa go na różnych maszynch aby w  re ­
zu ltac ie  o trzym ać czyste z ia rno nadające się

do siewu. A le  to  czyste zboże_ wyrosło wśród 
chw astów 1 byn a jm n ie j n ie  wiele mu one za­
szkodziły, co na jw yże j opóźniły jego rozwój.
T ak i  m y  dzis ia j ju ż  nie po trzebu jem y oba­
w iać Się dz ia ła lności daw nie jszych „kum aczy“  
i  „nasowaczy“ , gdyż w  bardzo rzadk ich  w y ­
padkach zdoła ją się on i zadom owić w  nowej 
s truk tu rze  o rgan izacyjne j. O trzym any przez 
nas spadek po ich dz ia ła lności często może

n iep rak tyczny  lu b  starom odny, ale n iem n ie j 
posiadający pewną w artość, p rzy jąć  m usim y 
i  p rzy ję liśm y  dostosowując go do now ych po-, 
trzeb i  now ych prądów.

Dzisie jszy Zw iązek Samopomocy Chłopskie j 
to  n ie  dawne C entra lne T ow arzystw o R o ln i­
cze obszarniczo -  reakcyjne, an i też n ie  Cen­
tra ln e  Tow arzystw o O rgan izac ji i  K ó łe k  R o l­
n iczych oparte na w ie lkoz iem iaństw ie  i  ch ło­
pach bogaczach. Toteż dzis ia j n ie  obaw iam y 
się spaczenia m y ś li ch łopskie j, posiadającej 
dostateczne oparcie po lityczne i  w yrob ien ie  
społeczne. R eform a ro ln a  oddała w s i tysiące 
dawniejszych je j w rogów , sztucznie tw orzo­
nych  przez dw ór, zaś dzis ia j m ocnych i  w ie r­
nych sprzym ierzeńców  chłopskich. C i daw - 
niejsd parobcy a obecnie ch łop i na swoich za­
gonach, n ie  dopuszczą aby w e w si odżyły  
dawniejsze zwyczaje kum ote rs tw a i śledzien- 
n ic tw a.

Toteż bądźm y w y ro z u m ia li na przedśm ier- 
te lne p ien ia  zam ierające j d o k try n y  społeczno- 
kap ita lis tyczne j z je j zaw odow ym i działacza­
m i. N iecha j, spe łn iwszy oo p o tra f i l i  i  m og li, 
p rzyg ląda ją  się ja k  m łodz i now ym  zapałem 
ruszać będziem y z posad ku lę  ziemską. I  m am  
wrażenie, że na jw iększym  nieszczęściem dla 
n ich  będzie, że p o tra fim y  się doskonale bez 
n ich  obchodzić.

Piotr Chm ura f

I JELONKÓW  TRZEBA
ypow iedź Ob. Je lonka —  stano­
w i now y p rz y k ła d  rezonerstwa, 

' nabytego w  m ętne j i  szkod li­
w e j szkole wychow ania.

W edług niego ludzie  rodzą 
się o go tow ym  przeznaczeniu... 

do zawodów, pozyc ji i  r o l i  społecznej. 1) 
„D zia łacz ju ż  ta k im  się ro d z i“ , 2) „Są ludzie 
dość gię tk iego usposobienia, k tó rz y  po tra fią  
pasować do każdej rzeczyw istości, ale to  ró ­
w n ież n ie  jest ich  an i zasługą an i też w adą“ .

Skąd u  Jelonka tak ie  założenia u  podstaw 
w iedzy o życ iu  jednostkow ym  i  społecznym 
ludzi?  W ydaje się, że m am y tu  do czynien ia 
z  pogłosem poglądów, na ja k ic h  rós ł faszyzm 
i  ja k im i w  części pa ra liżow a ł gotowość do 
obrony zagrożonych klas i  narodów. To w  fa ­
zie im peria lnego kap ita lizm u , ju ż  u  je j począt­
k ó w  „uczen i“  Gobineau i  C ham berle in  w y ­
sunę li pseudo-teorię zależności tzw . anropo- 
geograficznych. Pochodzenie rasowe, i  położe­
n ie  geograficzne w  ich  spekulacjach p ro w a ­
dz iły  do w n iosku  o zasadniczych różnicach w  
in te lig e n c ji i  uzdolnieniach, dzielących od 
m ienne rasy i  podrasy (tzn. odm ienne ko lo ­
rem  skóry i  budową czaszki).. Zaczęło się w ięc 
od lega lizow an ia  militarystycznego im perializ­
mu kolonialnego a przedłużyło  się w  h it le ry z ­
m ie  (dziś w  panam erykan iźm ie) do legalizo­
w an ia  podbojów  typ u  ko lon ia lnego w  g ra n i­
cach samego świata białych w  kolebce tego 
św ia ta  —  Europie.

Zw iązek pom iędzy poglądam i Je lonka a 
p rzypom n ianym i tu  speku lac jam i żywego i  
dziś faszyzm u polega po 1) na biologicznym 
w y ja śn ia n iu  w  ogóle k u ltu ry , a w  szczególno­
ści społecznych w artośc i i  pozycji ludz i. Po 
2).na ta k im  w y ja śn ia n iu  po osta tn ich do­
świadczeniach h itle ryzm u , a obecnie „ ła du  
am erykańskiego“ , miażdżącego wolność naro­
dów w  E uropie Zachodniej. Te doświadczenia 
w ym aga ją  —  od m łodych przede w szystk im —  
św iatopoglądu przeciwstawnego, św iadom ie 
oczyszczonego z zarazków, ja k im i ka p ita lizm  
im p e ria ln y  za truw a k lasy  i  narody eksploato­
wane.

Od tego się zaczyna: „dz ia łacz ju ż  ta k im  się 
rod z i“ . W  A m eryce rodzą się n im i kap ita liśc i. 
Do niedawna ro d z ili się i  u  nas. Do niedawna 
u  nas m ilio n y  ludz i, rodząc się chłopam i i  ro -  
bon ikam i, skazane b y ły  na wyzysk, nędzę 
i  ciem notę przez tam tych, urodzonych w  P o l­
sce i  za g ran icam i na ziem ian, fa b ryka n tó w  
i  bankierów .

K im  się urodziłeś tym  bądź! Dobre sobie! 
K tóż  to m óg ł głosić? K om u to  by ło  potrzebne? 
K ie d y  m ilio n y  (u nas) n ie  m og ły skończyć na­
w e t 7 oddzia łów  szkoły powszechnej, ergo 
(zatem) k ie d y  w ra ca ły  w  analfabe tyzm  i  
c iem notę —  to  zdaniem ob. Jelonka n ic  nie 
pow inno przeszkadzać, aby powiedzieć o tym  
końcowym wyniku: m ilio n y  rodzą się na cie-

m nych ludz i. Tępota um ysłow a to  cecha w ię ­
kszości lu d z i —  panie tego —  naturalna!

Ludzie pasują do każdej rzeczyw istości, co 
n ie  jes t a n i ic h  zasługą a n i wadą —  naturalna 
ludzka właściwość!? Zatem  m ora ł: pasujcie! 
Pasowanie jes t na tu ra lne , poza dobrem  i  złem! 
K to  to m ów i? USA m ó w i to  A n g lii,  co się 
w yk ła d a  na: pasujcie do naszej d y k ta tu ry  
i  pasujcie z k o lo n ii waszych i  dom in iów . Pa­
suj F ranc jo  do pax am ericana, tzn. pasuj z 
niezależności gospodarczej, z  Zagłęb ia R uhry , 
z zabezpieczenia od N iem ców, k tó re  pax 
am ericana do w o jn y  na ciebie przygotow uje .

Przecież m yś li, w yrażające praw a szersze, 
ogólniejsze, Ob. Jelonek, m a ją  i  konsek­
w encje  szersze. A  W y wygłaszacie „teo - 
r y jk i “ , k tó rych  konsekwencje społeczne 
dość w yraźn ie  chyba kon kre tyzu ją  się na tle  
współczesnej p o lity k i św iata. Cóż to, i  o ba r­
ba rzyńsk im  najeździe na Europę N iem ców 
h itle ro w sk ich  i  o zw ycięsk im  ich  z łam an iu  
przez A rm ię  Czerwoną m yśle liście ty lk o  w e­
d ług Waszego oberka: w o jna  to  wo jna? A lbo : 
ludzie  rodzą się do w o jn y , to w o jna  p rzy­
chodzi? i

Jest u  Was sporo i sanacyjnego rezoner­
stwa. N ie było  —- w /g  Was —  przed w o jną  
„dość zaznaczonych różn ic  po lityczn ych “ , boś- 
m y  „dop iero  do jrze w a li po S tule tn ie j n ie w o li 
po lityczn e j“ . To są duby smalone. Trzeba 
w ziąć w  garść ks ią żk i a być rów nież choćby 
na trzech w iecach po litycznych, to  się dow ie­
cie, czy n ie  by ło  dość zaznaczonych różn ic  
po litycznych, czy też b y ł aż na dm ia r różn ic  
po litycznych. S traszliw e g łupstw o pa lnęliście 
wobec h is to r ii. A le  to jeszcze pó ł biedy. Cała 
bieda polega jednak na tym , że W y m acie już  
gotową „h is to riozo fię “  (pogląd na h is to rię ) z 
sanacyjnej wypożycza ln i. I  ona Was za trzy ­
m u je  przed potrzebą zbadania i  poznania 
p ra w d y  his to ryczne j. Owszem, to s łużyło  sa­
nac ji. B y ła  n iewola, a potem  —  państwo —  
w yk łada ła  sanacja. Co by ło  w  n iew o li, to się 
n ie  liczy. Ruchy spo ł.-po lityczne z tam tych  
czasów cóż znaczą bez p ra k ty k i w łasnego 
państwa? Od początku, do fre b ió w k i pa rtie  
klas, zwących siebie „uc iem iężonym i“ ! K to  
ro b i „państw o“  —  ten m ąd ry ! W iadom o — 
ro b iło  je  z iem iaństwo i  burżuazja. I  dlatego 
nauczały: do jrzew ajc ie  po s tu le tn ie j n iew o li, 
a m y  za was, no i  przec iw  w am  to urzekające 
państwo... T ak uczono m łodzież w  szkołach, 
bo działaczy i  cz łonków  p a r ti i ty m i ban ia lu ­
k a m i nabrać nie  by ło  ta k  ła tw o : .Taki to be l­
fe r  w b ił W am  te zasady w  głowę?

Dopiero od 80 la t „społeczność ro ln icza “  
w o lna  jest od ja rzm a pańszczyźnianego. I  d la ­
tego w /g  Was nie mężna dz iw ić  się „b ra k o w i 
w yro b ie n ia  poglądu społecznego“ , a nawet 
należy jako  zasługę poczytać „kap ita lis tyczne  
uspołecznienie“  działaczom, k tó rzy  je  ro b ili.  
Szkoda, żeście n ie  doda li trzeciego w niosku : 
rew o luc ję  z rob iliśm y za wcześnie. Dopiero 80 
lat od pańszczyzny. Wieś nie uspołeczniona.

UCZYĆ
K a p ita liz m u  wyższego rzędu ną w s i jeszcze 
za m ało, gdzie nam  do przedw ojennej wsi 
czeskiej, duńskie j, szw a jcarsk ie j. Poczekać,, 
na... ew olucję . Bo jeszcze i  to niedom ów ione 
t k w i u  Was założenie. 80 la t  t rw a ły  na wsi 
kap ita lis tyczne  stosunki, tzn. 80 la t  t rw a ł 
d ram at m ilion ow ych  mas, z pokolen ia  w  po­
ko len ie  ka tastro ficzn ie  rosnący. Tego W y nie 
w idz ic ie  i  n ie  rozum iecie. D latego d la  Was 80 
la t  to  ta k  mało. Żyjecie  f ik c ją  la t, że m ało la t 
m ało zm ienia, w ie le  ła t  dużo zm ienia, f ik c ją , 
że, czas m echanicznie zm ienia, że m echanicz­
n ie  p row adzi do postępu. Ot, wyznawca te o rii 
ew o luc ji.

D zie lic ie  działaczy na bohaterów  i  n ie  bo­
haterów , na /m ęczenników i  nie na męczen l i ­
ków . N ie  bohaterzy i  n ie  męczennicy to w /g  
Was c i od „k a p ita liz m u  uspołecznionego“  — 
społecznicy nie po lityczn i. Znów  bzdura. Już 
to  p rzy  okaz ji Godzianowa w yłożono szeroko 
w e „W s i“ , że owszem, b y li po lityczn i, bo 
wszyscy ludzie  i  zawsze są po lityczn i. Zawsze 
bow iem  dz ia ła ją  w  in teresie ja k ie jś  k lasy i  w  
każdym  okresie, h is to rycznym  określony kon ­
f l i k t  k las rozk łada dz ia łan ia  ludz i na rzecz 
jedne j s trony  ba rykad y  przeciw  d rug ie j s tro ­
nie. W asi społecznicy „n ie  podb ic i dzia łaniem  
p o lityczn ym “ , podnosząc k u ltu rę  ro ln iczą  i  ro ­
b iąc „L is k o w y “  ro z w ija li i  pogfęb ia li stosun­
k i  kap ita lis tyczne  na wsi, tzn. pog łęb ia li od­
siew  na k a p ita lis tó w  w ie jsk ich  (liczebnie m a­
le jących) i  na rosnące m asy rozdrabnia jącego 
gospodarki i  p ro le taryzów im ego chłopstwa. 
A  ten  proces na w s i u trw a la ł kap ita lis tyczną  
podstawę ustrojową państwa i  jego pó łko lo - 
n ia ln ą  zależność od k a p ita łu  zagranicznego. 
M ęczenn ikam i oczywiście n ie  m og li być i nie 
b y li, skoro to oni fa b ry k o w a li masy męczen­
n ików , z k tó rych  w y ra s ta li —• przywódcy, 
w a lk i z us tro jem  — bohaterzy. Teraz ich — 
pow iadacie —  odsie jem y o trzym u jąc  czyste 
z iarno. „A le  to czyste zboże w yros ło  pośród 
chw astów  i  byn a jm n ie j nie w ie le  m u one za­
szkodziły, co najwyżej opóźn iły  jego rozwój“.

Co n a jw yże j opóźn iły! I  to się nazywa: n ie  
w ie le  — Sami n ie  w iecie, ile  przez Was prze­
m aw ia  w  ka p ita lizm ie  rozrosłego cynizm u, ile  
pogardy i  lekceważenia dla drugiego człow ie­
ka, d la  ludzi. Toż przecież ju ż  sto la t tem u 
podniósł p ro le ta r ia t pierwszą w  Europie rew o­
lu c ję  przeciw  kap ita lizm ow i. I  odtąd nie  spo­
czął w  walce o w ie lk ą  ideę ludzkości: spra­
w ied liw ość społeczną. A le  w łaśnie chwasty 
go dus iły , dus iły  s tra jk i i  rew o luc je  ( ja k  K o ­
m unę Paryską). I  pę ta ją  dziś jeszcze. I  dziś 
.dlatego walczyć nadal m usim y, odrzucając 
Waszą zachętę do spoczęcia na laurach rew o- 
lu cy j. I  w y ro zu m ia li n ie  będziem y na „p rzed ­
śm iertne p ien ia  zam ierające j d o k tryn y  spo- 
łeczno -kap ita lis tyczne j z je j z’aw odow ym i 
dzia łaczam i“ . Bo to  nie p ien ia  a działalność, 
w a lka  z tam te j strony, obrona przeszłego, od­
radzanie przeszłego.
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Stara wiara twierdzi, miody niech słucha.
A  wreszcie komu przypada chwała.
To wie Godzianów i okolica cala.
N IE C H  SĄDU N IE  DAJĄ S ZTU B A K I, NĘDZARZE, 
Lepiej niech z książką chodzą dalej w  parze.
Jeśli ty ptaszku, nie masz mocnej w iary  
To zostaw w spokoju ten nasz chór stary.
Nasze matrony niech nam dalej nucą,
Zapewniam, że Boga tym nie zasmucą,
Resztę pozostałych zostawmy w  spokoju,
G DYŻ O N I C IĘ  D Ź W IG U  Z N Ę D ZY  1 ZNOJU.

„W I  E S"
btr. 5

Wspomnij miły ptaszku o swojej przeszłości,
Ludzi nie intryguj pod kątem zazdrości.
Sporty literackie można uprawiać.
Lecz gniazdo wsiowe w kąty nie rozstawiać. 
Krytycyzm owszem jest bardzo potrzebny 
Lecz zgodny z prawdą, szczery i rzetelny.
Kończąc swoją krótką, lecz luźną satyrę,
PROSZĘ TO PRZYJĄĆ JAKO DAR CZY M IR R Ę  .

Stanowice
(Odpowiedź na N r 42 —  „Wieś“)

Liii Szwengrub

A C O  Z  N I C H  B Ę D Z I E  P Ó Ź N I E J ?
^  iędzy W arszawą, Łow iczem  

( V  A ■  a K u tnem  leży gm ina Bąków.
A  w  gm in ie  te j. w  Zdunach i  

I  ^  H  Zduńskie j D ąbrow ie (obok) jest 
. ■  •£§ g im nazjum  i  liceum  ogólno-
^  ^  kształcące i  liceum  rolnicze. Po­
w s ta ły  po w o jn ie . W ybudow a ły  się i u rzą ­
dz iły . Połow a uczniów z gm iny Bąków , 20 
procent z w o j. warszawskiego, po parę p ro ­
cent z innych  w ojew ództw , z łow ick iego  po­
w ia tu  i  łódzkiego w o jew ództw a na jw ięce j.

G m ina liczy  około 10.000 m ieszkańców, 
2034 gospodarstw.

Od 0 —  2 ha — 298 
„  2 —  5 ha — 4 0 i
„  5 — 10 ha —  908
„  10 —  20 ha — 412 

powyżej — 20 ha —  12

razem: 2.034

Na teren ie gm iny  jest 12 szkół powszech­
nych:

2 siedm io-klasowe 
1 trzy-k lasow a (7 oddziałów-)
1 cztero-klasowa (7 oddziałów)
2 dw u-k lasow e (6 oddziałów)
6 jedno-klasowych.

T y le  by ło  i  przed w ojną. Przed w o jną  też 
w ybudow ana została i  uruchom iona (1929 r.) 
niższa żeńska szkoła rolnicza w  Zduńskie j 
D ąbrow ie. Szkoła ta  powstała na resztówce 
(22 ha) z in ic ja ty w y  Jad w ig i D ziub ińsk ie j.

T u  zna jdu je  schronienie w ie lu  poszukiwa­
nych działaczy ludow ych, artystów , nauczy­
cie li. Po pow stan iu  warszaw skim  szkoła o r­
ganizuje akcję pomocy wysiedleńcom  W ar­
szawiakom  (na w ig i l i i  w  szkole w  44 roku 
by ło  ich 78).

W momencie w yzw olen ia  ta jn y m i kom ple­
tam i ob ję tych jest 173 osoby — młodzieży 
chłopskie j i  robotniczej.

Potrzebna jest szkoła na m iejscu. Personel 
nauczycie lski (wysiedlony) pozostaje na 
m ie jscu. G im nazjum  zna jdu je  chw ilow e po­
mieszczenie w  szkole ro ln icze j w  Zduńskie j 
Dąbrow ie , skąd po w yzw o len iu  m łodzież roz­
jechała się w  rodzinne strony, zostały ty lk o  
23 uczennice miejscowe.

G im nazjum  rozpoczyna pracę zaraz po w y ­
zw o len iu 18.2.1945 r. —  wcześniej n im  ukon­
stytuow ało  się K u ra ta r iu m  w  Łodzi.

Personel nauczycie lski opłacają rodzice. 
Powstaje K o m ite t B udow y G im nazjum  (z ro ­
dziców i  nauczycieli). Te j sam orzutnej a kc ji 
idz ie  w  pomoc Rada Gm inna, Pow ia tow a w  
Łow iczu, W ojewódzka, K u ra to riu m , M in . 
O św iaty, M in . R o ln ictw a.

K o m ite t uzysku je pozwolenie P. R. N. 
w  Łow iczu i  K u tn ie  na przewiezienie bara­
kó w  ce ln ików  n iem ieckich  z pogranicza 
kutnowskiego. Przewożą je  ch łop i bezpłat­
nie. 5 m a ja  1945 r. zostaje skoszone żyto pod 
p lac budow y (w  Zduńskie j Dąbrow ie).

'  W  budowę idą fundusze państwowe, samo­
rządowe, rodzic ie lskie, dotacje szkoły ro ln i­
czej i  robocizna szarw arkow a w si (987 bez­
p ła tnych  podwód — przy zw iezien iu  m ate­
r ia łu  budowlanego), częściowo robocizna sa­
m orzutna, bezpłatna ze strony chłopców 
okolicznych, rodziców  i  n ie  rodziców 
18.11.45 r. budynek szkolny jest gotów. 
9 klas, sala gimnastyczna, ko ry ta rz , hol, 
gabinet dyrekto ra , pokój nauczycielski, kan ­
celaria, szatnia, ustępy, pokoje na b ib lio tekę  
1 gabinet fizyczno - p rzyrodn iczy. W budyn ­
k u  centra lne ogrzewanie, kanalizac ja  i  elek­
tryczność.

W  k ilk a  m iesięcy później stają dwa bu ­
d y n k i m ieszkalne dla  nauczycie li (10 miesz­
kań  1— 3 pokoj. z łaz ienkam i i  cen tra lnym  
ogrzewaniem). O gólny koszt budowy (i miesz­
kań) 5.320.711 zł (w  ty m  70 proc. z subwen­
c ji). Rozpoczęto budowę in te rna tu . Na razie 
m łodzież dochodzi, dojeżdża, bądź mieszka

Grupa słuchaczek Żeńskiej"Średniej Szkoły 
Rolniczej w Dąbrowie Zduńskiej

2  25 absolwentów m ałe j m a tu ry  w  roku  
46— 47 18 zostało w  liceum  na m ie jscu ( l i­
ceum przyrodnicze), 7 poszło do liceów  za­
w odowych

Z 50 absolwentów w  roku  47— 48 — 26 osób 
uczy się w  liceum , reszta — poszła do szkół 
zawodowych (licea mechaniczną, e lektro tech­
niczne, budow nictw a okrętowego, rolnicze, 
handlow e itp.). T ro je  pozostało w  domu. 
Pracuje.

Co się dzie je" w  ty m  czasie (45—48) 
w  Szkole Rolniczej?

W  ro ku  1945 w  lu ty m  by ło  23 uczennic. 
Gospodarstwo zniszczone po działaniach 
w ojennych. 22 ha ziem i bez konia, bez w ię k ­
szych maszyn. Cały inw en ta rz  ruchom y — 
żyw y i  m a rtw y , to 3 dojne k row y , 4 c ie lak i 
i  2 św inie, d robny sprzęt ro ln iczy. B ra k  fu n ­
duszy. Szkoła by ła  samorządowa — a gm ina 
m ia ła  dosyć innych k łopo tów  — m iędzy in ­
n y m i udzia ł w  budow ie g im nazjum  
ogólnokształcącego.

i  liceum

^
Dożynki w  szkole rolniczej w  Zduńskiej Dąbrowie Początek roku szkolnego w  Gimn. i  Liceum  

Ogólnokształcącym w Zdunach

Do ro ku  1939 ukończyło ją  około 600 dziew­
cząt.

W  okresie w o jn y  szkoła by ła  czynna. 
U trzym yw a ło  ją  powstałe w  1939 r. K o ło  
P rzy ja c ió ł Szkoły R oln iczej (rodzice uczen­
nic, około 60 osób) —  dając 25 kg  pszenicy 
od osoby miesięcznie.

W okresie w o jn y  szkołę kończy:
w  r. 1940 —  33 uczennice

1941 — 40 uczennic
1942 — 80 uczennic
1943 — 106 uczennic
1944 _  104 uczennice.

we w s i na stancji. In te rn a t będzie oddany 
do uży tku  w  ro ku  1949—50. A le  szkoła p ra ­
cuje norm aln ie .

La tem  1947 r. wydano pierwsze m a tu ry  
5 chłopcom (3 synow ie rob o tn ików  ko le jo ­
wych, 1 syn gospodarza 17 ha, 1 syn gospo­
darza 10 ha). Ich  dalsze losy?! 3 s tud iu je  me­
dycynę, dwóch na Wyższej Szkole H and lo­
w ej (W arszawa i Łódź).

La tem  1948 r. L iceum  w yda ło  12 m a tu r — 
8 dziewcząt i  4 chłopców. Pochodzenie spo­
łeczne te j m łodzieży:

Zm ien ia  się jednak cha rakter szkoły.
1. pod płaszczykiem program u szkoły ro l­

niczej przerab ia się m a te ria ł z zakresu 
szkoły średnie j ogólnokształcącej;

2. szkoła chron i m łodzież przed w y w o ­
zem na pracę do N iem iec (co zwiększa 
na p ływ  m łodzieży); .

3. 90% m ołdzieży to dzieci wysiedlonych 
z terenów  przyłączonych do Rzeszy.

Szkoła ma stałe ko n ta k ty  z B, Ch., za jm u­
je  się sprowadzaniem  z W arszawy i ko lpo r­
tażem po wsiach książek polskich autorów 
(M ickiew icz, S łowacki, N orw id , Żerom ski, 
Św iętochowski, Chałasiński), wysyła stale 
30 ‘ 5o paczek żywnościowych po lsk im  je ń ­
com wojennym .

7 z gospodarstw 1—5 ha 
2 z gospodarstw 10 ha 
1 'dziecko felczera 
1 dziecko nauczyciela
1 dziecko kraw cow e j, w dow y po robo tn iku  

Losy te j dw unastk i:

2 s tud iu je  ro ln ic tw o  
2 stud iu je  biologie
2 s tud iu je  medycynę 
1 s tud iu je  farm ację
1 stud iu je  na W.S.H.
2 pracuje (b iura)
1 w  w o jsku
1 — nie w iadom o

Szkoła ro ln icza m usi być samowystarczalna.

Koszta u trzym an ia  szkoły, in te rna t, budy­
nek, św iatło , opał, pomoce naukowe, in w e­
stycje w  gospodarstwo, to  wszystko m usi po­
k ry ć  samo gospodarstwo (za u trzym an ie  m ło ­
dzież p łac i —  oblicza się m iesiącam i koszty 
rzeczyw iste p roduk tów  i  gotowania). M ło ­
dzież w  ram ach p ra k ty k i pracuje w  gospo­
da rs tw ie  (ty lk o  3 p racow ników  stałych).

W  c h w ili obecnej gospodarstwo Szkoły 
R oln iczej posiada —  inw en ta rz  żyw y: 4 ko ­
nie, 2 źrebaki, 7 k ró w  dojnych, 2 ja łó w k i, 
3 c ie lak i, 27 św iń, 100 k u r; z w iększych m a­
szyn: 1 tra k to r, 1 c iągn ik  i  1 tra k to r  ogro­
dowy.

Z m ie n ił się jednak cha rakter szkoły, 
a w  zw iązku z tym  wzrosła liczba uczniów, 
zwiększają „się potrzeby loka lu , gospodarcze 
i  finansowe.

W ro k u  1946—47 szkoła z 11-m iesięcznej 
przekształca się w  dw u le tn ią  — czteroseme- 
stralną.

W  roku  1947—48 w  3 -le tn ią  Szkołę R o ln i­
ca-
Liczba uczennic:

1945- 46 — 41 Niższa Szkoła Rolnicza
1946- 47 — 40 Niższa Szkoła Rolnicza
1947- 48 — 32 Średnia Szkoła Rolnicza.

W  ro k u  1947— 48 prowadzony b y ł p rzy 
szkole K u rs  Przygotow ania do L iceum  Go­
spodarstwa W iejskiego, 2-letniego, (typu 
przedwojennego). K u rs  ukończyło 12 uczen­
nic. Poszły one do I  k lasy tegoż liceum , 
otworzonego w  Zduńskie j W o li w  roku  
1948—49. Do d rug ie j k lasy n a p łynę li ucznio­
w ie  z innych  liceów  ro ln iczych i  zawodo­
w ych  (liceum  koedukacyjne). O tworzono 
jednocześnie I  klasę liceum  rolniczego no­
wego typu  (4- lub  5-letniego, po szkole po­
wszechnej).

Ogólna liczba uczniów wzrosła z 44 w  ro ­
k u  47—48 — na 173 osoby w  ro k u  1948— 49.

Rok 1949 da pierwsze m a tu ry  (14) L iceum  
G. W. w  Zduńskie j Dąbrow ie. A b itu rie n c i to 
agronom owie społeczni. Część z n ich  p ó j­
dzie na wyższe studia. Część do pracy w vc- 
ren. Być może do w ytypow anych  i  zaczynają­
cych swoje życie w  roku  1949— 50 w si spół­
dzielczych. Fundam enty te j szkoły, niższej 
szkoły rolniczej, zakładała kiedyś J. D z iub iń ­
ska. Zakłada ła według program ów  „Pszczeli- 
na“  (z p ierwszych la t po 1900 roku). Szkoła 
uczyła obracać się z korzyścią na swoim. 
Uczeń własnym, wzorowym gospodarstwem 
m iał dawać przykład „sąsiadom“. Do szkoły, 
ja k  p ra k tyka  wykazała, szli synowie zamoż­
nych gospodarzy i  z la ta m i p raw ie  w  całości 
ją  opanowali. K a p ita ł w iedzy pomnożył 
szanse kap ita lis tów  w ie jsk ich.

N o w i absolwenci liceum  rolniczego pójdą 
do społecznej pracy agrotechnicznej. Do spo­
łecznej produkcji rolnej, w  40 la t od czasów 
„Pszeczelińa“  i  „Z a ran ia “ .

W tym  nieom al te legra ficznym  przeglądzie 
powstania i rozw o ju  g im nazjum  i liceum  
ogólnokształcącego oraz rolniczego w  gm inie 
Bąków , w  środow isku chłopskim  i  rob o tn i­
czym, pragnęłam  jedno osiągnąć: doprowa­
dzić czyte ln ika  przez w a r tk i tok  spontanicz­
nych dzie jów  obu g im nazjów  i liceów  do mo­
mentu wylotu — wylotu maturzystów. 
W  m oim  sprawozdaniu nie zniknęli oni nam 

cz oczu. Koniec g im nazjum , koniec liceum , 
ale nie koniec z naszymi bohaterami.

Po pierwsze, w idzic ie, że się n ie  zmarno­
w a li, n ie  rozp łynę li, nie cofnęli. Są w  szko­
łach zawodowych, są na wyższych uczel­
niach.1 Patrza ło na n ich  „oko gm iny“  dotąd, 
pa trzy  teraz całej pracującej Polski. Po d ru ­
gie — o co m i w łaśnie szło — W y, szanowni 
czyteln icy, teraz m yślic ie : a co z nich bę­
dzie „dalej“? Inżyn ie row ie , ro ln ic tw a , b io lo ­
gowie, lekarze? A le  jacy? Technicznie spraw ­
n i — oczywiście, to nieodzowne. A le  ja k  oni 
nabytą um iejętnością rozrządzą? Jak tow a­
rem? K to  da w ięcej? Choćby szło o chorych 
zagrożonych śmiercią?

P rzedstaw iłam  przykładow o te dw ie szko­
ły  awansu chłopskiego, drogę do przodow­
nictwa w  Polsce Ludowej, ale n ie  poza nią 
i  nie przeciw  n ie j. Na ty m  przyk ładzie  skupi 
uw a g ę -„W ie ś “ . P ytam y im ienn ie  każdego 
z m aturzystów , ze Zdun, ja k  stud iu je , ja k  
do jrzew a do uczestnictwa w  kadrach przo­
downiczych P olsk i Ludowej? Czekamy na od­
powiedzi.

A le  g im nazjów  jest tysiące. Każda wieś, 
każde miasteczko jest zainteresowane swo­
im i. Ins ty tuc je , organizacje i te w  rodz in ­
nych stronach i  te z terenu nowego pobytu 
szczeblującego w  studiach m ają praw o i ma­
ją  obowiązek pytać: co z tobą chłopcze, co 
z tobą dziewczyno -  pośle pokolenia? I  niech 
pyta ją , py ta jc ie  C zyte ln icy l
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S T A R C I E '1

K
iedy po w o jn ie  św iatow ej i  w o jn ie  
po lsko-radzieckie j , żyoje po lityczne 
wsi W. poczęło „w racać do normy*', 
weszło ono natychm iast w  łożysko 
wyżłobione w  okresie przedw ojen­
nym.^ Ci sami ludzie, ko rzy  w y b ili się 

na terenie K ó łka  Rolniczego, także teraz prze­
w o dz ili wsi. W prawdzie z ich grona u b y ł ów 
nauczyciel .— założyciel K ó łka  w  roku  1904, 
pełn iąc bowiem  w  la tach 1916— 1919 obowiąz­
k i, sekretarza gm iny oskarżony został o na­
dużycia, ja k  zresztą ówczesny w ó jt, ośmio- 
m orgow y zubożały kmieć. Obai zostali usu­
nięci z zajm owanych stanowisk. Nauczyciel 
zn ikną ł niebawem z politycznego horyzontu 
wsi, przeniesiony służbowo w  inne okolice, 
Następca jego próbow ał go w  ro l i re fo rm a­
to ra  wsi godnie zastępować, szybko wchodząc 
w  krąg  kó łkow e j e lity .

Okres w o jn y  w y w a rł potężny w p ły w  na 
ideologię po lityczną wsi, na k tó re j czele szła 
km ieca czołówka. W  la tach 1914— 1918 km ie­
cie i część średniaków  poczyn ili poważne po­
stępy techniczne w  swoich gospodarstwach. 
W tym  to w łaśnie okresie względnej k o n iu n k ­
tu ry  dla ga licy jsk iego ro ln ic tw a  km iecie  za­
opa tryw a ł; się w  k ie ra ty  i  w iró w k i oraz po­
sy ła li dzieci do gim nazjum . N igdy ju ż  potem 
aż po ro k  1939 ze wsi W, do gim nazjum  w  
Łańcucie n ie  uczęszczała tak  w ie lka  liczba 
km iecych i. km ieco-średnlackich dzieci, ja k  
w łaśnie w  okresie w o jny,

Antyradżiecka nagonka o fic ja ln e j propa­
gandy po lityczne j bezpośrednio po w o jn ie  
św iatow e j u tw ie rd z iła  km iec i i idąca za ich  
przewodem  wieś w  kap ita lis tyczne j ideologii, 
O bolszewikach wieść; we w si chodziły w prost 
fantastyczne. M ów iło  się nie ty lk o  o tym , że 
znoszą własność pryw atną , co p rzy Całkowi­
tym  n ierozum ieniu socja listycznej przebudo­
w y  us tro ju  siało b lady strach nie ty lk o  wśród 
km ieci i  średniaków , aie i idących za n im i 
b iedniaków , k tó rych  liczba stale rosła, zb li-^ 
ża się po ro ku  1920 szybko do rów n ie  szybko 
rosnącej liczby średniaków . B iedniacy, k tó rzy  
szli za km ieciam i i średniakam i a pod w p ły ­
wem  głów nie ambony popadali w  panikę, 
w yobraża li sobie bo lszew ików  ja ko  gorszych 
jeszcze od obszarników. Ci, to p rzyn a jm n ie j 
n ie  walczą z Bogiem, no i nie łakom ią  się na 
ten nędzny chłopski kaw ałek ziem i (w raca­
ją cy  z fro n tu , chcąc zapewne ukazać się w si 
w  aureo li bohaterstwa, m ó w ili o w o jn ie  bez 
pardonu, bez bran ia do n iew o li po obu stro­
nach). Tak oto rządząca wówczas w  Polsce, 
po k ró tk im  okresie Rządu Ludowego klasa 
feudałno -  kap ita lis tyczna  w yko rzys tyw a ła  
chłopskie uczucia narodowe w  interesie- za­
chowania w łasnych fo lw a rk ó w  i fab ryk , zo­
hydzając w  oczach ludu  bolszewicką rew o­
lucję.

K ap ita lis tyczne  wyobrażenia o awansie 
społecznym i „m jt  pa rce li“  o trzym a ły  po­
nadto now y zastrzyk „am e rykań sk i“ . Oto 
bowiem  w ró c iła  do w s i W. nowa i  końcowa 
ju ż ,, zatrzym ana przez w o jnę, fa la  reem igran­
tów  ze _ S tanów Zjednoczonych. Ci dopiero 
p rzyw ie ź li do la ry ! — zarobione w  p racu ją ­
cym  na całą parę przem yśle w o jennym  USA. 
Obok do la rów  p rzyw ieź li rów n ież swoistą 
ideologię, ju ż  nie ty le  re lig ijn ą , co w yraźn ie  
poetyczną, m ianow ic ie  k u lt  dla Paderew­
skiego.

A le  Paderewski n ie  b y ł w  stanie zagrozić 
au to ry te tow i przyw ódcy chłopskiego, ja k i 
zdobył on już  przed w ojną. Cała w ieś pod 
km iecym  przewodem  zapatrzona by ła  w  W i-

Współczesne wesele w  okolicy W. „Przedstawienie“ odegrane 24.VI. 1926 r.

staw a ł na czele

*) P atrz  prace M. Grada:, „W ieś“  nr. 43 — 
„W a lk a  klasowa na w s i rzeszowskie j“ . „W ieś“  
n r  44 —  „W ieś W. na społeczno-gospodarczej 
mapie św ia ta “ ; „W ieś“  n r  46 —  „S tru k tu ra  
klasowa w si w  X X  w ie k u “ ; „W ieś“  n r  47 — 
„K m ie co -kap ita ljs tyczna  m łodość „w a rs tw y  
chłopskie.!“ .

tosa, k tó ry  k ilk a k ro tn ie  
rządu,

W roku  1919 w  w yborach do Sejm u Usta­
wodawczego w szystkie głosy we w si W. 
(prócz trzech) pad ły na „P iasta ". W itos to 
b y Ł „s w o j chłop“ , ta k i z wąsami, w  butach 

. 2 cholew am i i bez k ra w a tk i. T ak i na pewno 
poprowadzi po litykę  w  interesie chłopów. 
W itos m ia ł tak  w ie lk i m ir  w  całej w s i że 
g łosu jący na ^ jed ynkę " chętn ie j nazyw a li 
się sami w itosowcam i niż piastowcąm i. K u l­
m in acy jn y  p u n k t w p ływ ó w  W itosa we w si 
W. przypada na rok  1921. W tedy to powsta­
ło  we ws. koło PSL Piast. Dotąd bowiem  
cała p o lity k a  odbyw ała się na teren ie K ó łka  
Rolniczego — organ izacji p a rty jn e j nie było. 
P iastowcowy a k tyw  we wsi W. w yró s ł oczy- 
w iście z a k tyw u  kółkowego. B y ł on w ięc 
km iecy i  km ieco-średniacki w  swej klaso­
w e j treści, ale do ko ła  zap isyw a li się także 
biedniacy.

Tymczasem km ieciom , k tó rzy  przed w o jną 
i  w  czasie w o jn y  p ro w a dz ili K ó łko  Rolnicze, 
zrob iło  się po w o jn ie  trochę ciasno w  kó łko ­
w ych ramach. Toteż za łoży li on i spółkę ka ­
p ita lis tyczną, w ydzierżaw ia jąc sklep K ó łka  
Rolniczego. Rozbudowali p rzy tym  wyszynk, 
k tó ry  w  zw iązku z po litycznym  ożyw ieniem  
w si począł się nieźle rozw ijać.

Ruszyła także, na te j samej fa li ideologicz­
ne j, a w ięc km ieeo -kap ita lis tyczne j — m ło­
dzież, po raz pierwszy w  " dziejach wsi W .i :

Zaraz po w o jn ie  „daw a ło  się we znak i" 
całej w s i zdziczenie obyczajów związane z 
pozostałościami w o jny . Jeżeli bow iem  przed 
w o jną  m łodzież (oczywiście męska, bo dziew­
częta ży ły  w  tra d ycy jn ym  kręgu rodzm no- 
kuchenno-koście lnym ) n ie  m ając czym zabić 
czasu wolnego zwłaszcza w  jesienno-zim owe 
w ieczory i  n iedzielne popołudnia, dopuszcza­
ła  się w y b ry k ó w  i różnych f ig l i  p ła tanych 
bądź sobie nawzajem , bądź też n iek tó rym , 
n ie lub ianym  w e w si gospodarzom, p rzy  czym 
aw an tu ry  i  b ó jk i toczone tra d ycy jn ie  z „k a ­
w a le rk ą “  w s i sąsiednich kończyły  się zw y­
k le  użyciem noża (takiego „św ińskiego“  — 
do zab ijan ia  św iń  w  okresie Bożego N aro­
dzenia czy też na W ielkanoc, k tó ry  pako­
w a ło  się zw yk le  p rze c iw n iko w i m iędzy żebra 
lu b  za łopatkę) — to w  końcow ym  okresie 
w o jn y  i  w  pierwszych la tach powojennych 
owa p ra k tyka  kaw ale rska p rzyb ra ła  fo rm y  
napraw dę groźne. Szanujący się kaw a le r 
m ia ł obow iązkowo broń palną w  postaci tzw . 
„ob rzynka ", czy li p o 'p ro s tu  ka ra b in  z ober- 
żniętą lu fą  (żeby by ło  ła tw ie j schować pod 
ku rtkę ). Oczywiście broń „b ia ła "  była  także
W użvciu (OWP św ińskip rmyp 7nctnłv pyp in io .

Z lo t K ó ł M łodzieży w Łańcucie 1922

w o w yparte  przez bagnety) — ale ty lk o  
w  walce wręcz. N atom iast ob rzynk i um ożli­
w ia ły  prowadzenie „w o jn y "  na, odległość. 
Zdarzało się nierzadko, że zwłaszcza w  póź­
ny, n iedzie lny w ieczór dochodziło do tak ie j 
strze lan iny, ja k  na p raw dz iw ym  froncie. Zda­
rzało się, że pada li zabici I rann i. Takie  
w o jn y  odbyw a ły  s-ię najczęściej po p ijanem u.

W śród pewnej części m łodzieży powstała 
m yśl zaradzenia temu. B y li to  g łów n ie syno­
w ie  km ieci, in te resu jący się pozytyw ną p ra ­
cą swych o jców  na teren ie K ó łka  Rolniczego 
oraz synowie km iecy uczęszczający do g im ­
nazjum , Ci osta tn i nab ie ra li pow o li „m ie j­
sk ich“  tzn. drobnomieszczańskich m anier, 
zwłaszcza poprzez pobyt na „s tancjach“  w  
Łańcucie i  tym  bardzie j s taw a li się w ra ż liw i 
na rozw ydrzen ie i  dzikość obyczajów swoich 
brac i i rów ieśn ików . W ten sposób doszło do 
powstania we w s i W. K o ła  Am atorskiego 
jeszcze w  ro ku  1920, T akie  am atorskie zespo­
ły  p o ja w iły  się w  ty m  czasie i  w  sąsiednich 
wsiach. Wreszcie w  ro k  później owo K o ło  
A m ato rsk ie  przekszta łc iło  się w  ins ty tuc ję  
stałą pń. K o ło  M łodzieży i  zostało w ciągn ię­
te do sieci k ó ł m łodzieży is tn ie jących p rzy  
M ałopo lsk im  Tow arzystw ie  R o ln iczym  z sie­
dzibą w  K ra ko w ie  T ak  w ięc w  15 la t od 
założenia we wsi W. K ó łka  Rolniczego po­
w s ta ł tam  jego m łodzieżowy odpow iednik,

O tym , żeby ko ło  m łodzieży we w si W. 
by ło  rzeczyw iście odpow iedn ik iem  K ó łka  
Rolniczego i  żeby tam , broń Boże, nie p rzy ­
p lą ta ło  się coś niepożądanego, m yś le li już  
panow ie z krakow skiego M T R -u , k tó rz y  do W. 
p rzysy ła li odpowiednie instruKcje, „apo litycz­
ne1' ks iążk i i  broszury, a przede w szystk im  
„sz tuczk i", na k tó re  by ło  w ie lk ie  zam ówie­
nie. Bo też istotną treścią pracy K o ła  M ło ­
dzieży by ło  urządzanie „przedstaw ień“ . Przed­
staw ien ia te rzeczyw iście rozbudzały okre­
ślone potrzeby ku ltu ra ln e  wsi, a jedną z 
g łów nych ich zdobyczy jes t chyba to, że 
po raz p ierw szy w  h is to r ii dziewczęta w  W. 
w y rw a ły  się z owego zaklętego kręgu domo­
wego wchodząc do życia społecznego w si 
(przedstaw ienia w ym aga ły  ich udzia łu). Ide ­
ologię ówczesnego K o ła  M łodzieży ła tw o  od­
czytać z samych ty tu łó w  w ystaw ianych  
sztuk: „W ujaszek 'z  A m e ry k i" , „Z rę ko w in y  
u  D ruzga ly “ , „L u s tra c ja  u pana w ó jta “ , „H a ­
nusia K rożańska“ , „D zies ią ty  p a w ilon “ , „Ż y d  
w  beczce", „C z łow iek k tó ry  redagował gaze­
tę ro ln iczą “ , „C udow ny do k tó r“ , „K o m in ia rz  
i  m łyn a rz ", „M a rc in  Luba“ . Okoliczność, że 
tego rodza ju  dzia ła lności K o ła  M łodzieży pa­
trono w a ł ówczesny k ie ro w n ik  szkoły, dzia­
ła ją c  w  duchu zaleceń swoich w ładz, k w a li­
f ik u je  rów nież jednoznacznie ideologię ówcze­
snej szkoły w  W.

Owa harm on ia  we w s i W., w  k tó re j pod 
egidą P iasta i  M T R -u  bezpośrednio po w o j­
n ie  doszło do głosu wszystko to, co zamazy­
wało różnice Interesów klasowych wewnątrz 
samej wsi, nied ługo przecież m ia ła  trw ać. 
W  ro k u  1920 we wsi by ło  już  ty lk o  11 ro ­
dzin km iecych, natom iast 100 średniackich, 
75 b iedn iackich  i  ,22 p ro le ta riack ie . Tym cza­
sem po lityczn y  ku rs  wszystk ich dzia ła jących 
tam  in s ty tu c ji b y ł km ieeo -  kap ita lis tyczny. 
Działalność po lityczna km ieci, k tó rych  liczba 
w  po rów nan iu  z r. 1900 zm niejszyła się 5 ra ­
zy, odpow iadała ich sy tua c ji klasowo-ekono- 
m icznej. Sredniacy w yznaw a li km iecą ide­
ologię z te j ra c ji, że pochodząc na ogół z 
km iec i m ie li w  sobie żywe tradyc je  kmiece, 
zresztą zw yk le  b y li z km iec iam i pow iązani 
rodowo, no i  każdy z n ich  ży ł am bicją  awan­
su —  po w ro tu  do k lasy km iecej. N atom iast 
b iedniakom  i p ro le ta ria to w i został ty lk o  „m it  
pa rce li“ , k tó ry  w iąza ł ich z km iec iam i obok 
powiązań rodow o-kum otersko-patronackich . 
B iedn iacy i pro le tariusze w yznaw a li fak tycz­
nie  cudzą ideologię, k tó ra  w  ich sy tuac ji 
ob iektyw ne j op ierała się na złudzeniach, na 
niezdolności odczytania w łasnych in teresów  
klasow ych i  rea lnych m ożliwości awansu 
społecznego

A le  złudzeniam i długo żyć nie można: To­
też au to ry te t W itosa tak  s ilny  zaraz po w o j­
nie i  w  c h w ili zakładania we wsi ko ła  PSL 
P iast w ys taw iony  został na ciężką próbę w  
okresie trz yk ro tn ych  rządów przyw ódcy 
Piasta, W latach 1921—1926 rozw ój sytuacji 
po lityczne j na teren ie wsi W , przypom inał 
akcję owej klasycznej g reck ie j tragedii: ile ­
kroć W itos dochodził do w ładzy i im  dłużej 
rządził, ty m  bliższy b y ł przeznaczeniu, k tó re  
we w si W. m ia ło  go nieuchronnie dosięgnąć. 
A lbo  m ów iąc słowam i M an ifes tu  K om u n i­

stycznego — im  bliższy b y ł szczytu w łasnych 
m ożliwości, tym  bardzie j stawał się graba­
rzem  swojego znaczenia. Sprzeczność in te re ­
sów klasow ych m usiała w  końcu zwyciężyć 
nawet ta k  w yb itnego i  popularnego p rzyw ód­
cę, ja k  W itos, ów  ,^w ó j ch łop", w  butach % 
cho lewam i i  bez k ra w a tk i.

Czego spodziewali się od W itosa średnia- 
cy, b iedniacy i  pro le tariusze we w si W. 
w  okresie jego rządów? Przede wszystk im  
ziemi, k tó re j, za w y ją tk ie m  km ieci, b ra ko - ■ 
w a ło  w szystk im  (średniacy m ie li ją  w p ra w ­
dzie w  ilości na razie w ystarcza jącej; ale 
przecież dorasta ły dzieci, k tó ry m  groziło  już 
dziadostwo). P ow tóre — spodziewali się ukró­
cenia inflacji, k tó ra  na jbardz ie j godziła w  
ży jących z pracy rą k  a n ie  m ających p roduk­
tów  na sprzedaż. Po trzecie —■ oczekiw a li oni 
uruchamiania zakładów przemysłowych i 
szkól, gdzie by m og li iść ci, d la  k tó rych  nie 
starczało we w si ziemi.

Jeżeli in fla c ję  można by ło  w ytłum aczyć po­
w o jennym  chaosem, którego uporządkowanie 
wym agać mogło paru  la t; jeże li nieobecność 
przem ysłu j szkół w  podobny sposób mogła 
być w yjaśn iona —  to w  oczach podstawo­
w e j, ś redniacko-b iedniackie j masy chłopów 
w  W. odw lekan ie re fo rm y  ro lne j n iczym  nie 
mogło być uspraw ied liw ione. K ie d y  w  d n iu .. 
7 lipca 1919 roku  w sku tek u trącenia w  S ej- ■■ 
m ie przez praw icę obszarn iczo-kapita lis tyęz- 
ną w n iosku  domagającego się, żeby górną 
granicę posiadania ziem i określić na 300 m or­
gów, W incenty W itos w  im ien iu  w szystkich 
s tro n n ic tw  ludow ych ośw iadczył, że ich po­
słow ie n ie  wezmą udz ia łu  w  dalszych obra­
dach i  rzeczyw iście chłopscy posłow ie opu­
śc ili w tedy  salę sejmową śpiewając „O  cześć 
wam , panow ie m a g n a c i . — przywódca „P ia ­
sta“  cieszył się pe łnym  zaufaniem  i  popar­
ciem  całej w s i W. K ie dy  ram owa ustawa o 
re fo rm ie  ro lne j uchwalona ‘w  dn iu  10 lipea 
1919 r, w iększością 1 głosu doczekała się 
wreszcie rozporządzenia wykonawczego w  
ro k  potem, w  k ry tyczne j c h w ili marszu A rm ii 
Czerwonej na Warszawę — można by ło  jesz­
cze we w s i W. czekać, ażeby zobaczyć, ja k  
to  w ykonan ie  wyglądać będzie w  praktyce.

K ie d y  jednak p ra k tyka  wykazała, że z k i l ­
kuset hek ta rów  pobliskiego fo lw a rk u  hr. Po­
tockiego na parcelację przeznaczono jedyn ie  
k ilkadz ies ią t ha, k tó re  w  dodatku dostały 
się W ręce tych, k tó rzy  m ie li pieniądze, by 
za n ie  zapłacić (parcelacja z w ykupu !), ja k  
na p rzyk ła d  jeden „A m e ry k a n in “ , k tó ry  na 
nabyte j w  ten sposób ziem i założył duż« 
km iece gospodarstwo, k iedy  zaledwie 4 kucz- , 
n ik ó w  zdołało nabyć po mordze pola Zadłu­
żając się p rzy  tym  beznadziejnie w  obliczu 
zwłaszcza nadchodzącej s tab iliza c ji w a lu ty  i 
wprowadzenia w  miejsc®' m arek — złotego — 
stało się wreszcie we w si W. rzeczą jasną, w  
czyim  in te res ie  działa W incenty Witos. K ie ­
dy na dob itkę  W itos w  m a ju ' 1923 r. po je­
cha ł do Lancko rony zaw iera jąc tam  osław io­
ny  p a k t z obszarniczym  Zw iązk iem  Ludow o- 
N arodow ym  i  z k le ryka ln ą  Chrześcijańską 
Dem okracją, a w  parę dn i potem  u tw o rz y ł 
rząd „chieno -» p iasta“  — dla średniaków , 
b iedn iaków  i p ro le ta riuszy z W., stało się 
zupełnie jasne . to, o czym ju ż  w  lu tym , 
1920 r. p isa ł „P rzy ja c ie l L u d u “ :

„W  dawnej Polsce rząd z ili ty lk o  panowt® 
szlachta p rzy  pomocy księży, a w  now e j : 
Polsce m ają  przystąp ić do owej spó łk i jesz­
cze i  km iecie p iastow cow i, czyli ma to b yć  • 
Polska szlachecko - księżo - kmieca podkre­
ślenie m oje — M. G.) ■ l )

We w si zawrzało. P rzeciw n icy Witosa nie, 
ogran icza li się do przypom inan ia  jego starych, 
jeszcze przedw ojennych grzechów i  napięt­
now ania konszachtów z obszarn ikam i i k le - 

W ypom inano „P ia s to w i“  przede wszyst­
k im  obecność w  jego k ie ro w n ic tw ie  różnych 
hrabiów^ — Reyów, Długoszów, Lasockich, 
K ędzio rów , k tó rzy , rzecz jasna, c iągnęli 
s tronn ic tw o  na prawo. Poza tym  jednak obu­
rzano  ̂się na różne nadużycia p iastow ców 
i  p iastow cowej adm in is trac ji, głośnym  echem 
Odbiła Się we wsi zwłaszcza „a fe ra  do jlid z - 
k a “ jeszcze w  ro ku  1921,=) teraz dopiero sku­
tecznie we wsi W. wykorzystana dia skom ­
prom itow an ia  „P iasta ". K to  te j an typ ia - 
stowcowej akc ji we wsi W, przewodził? Prze­
w odz ili je j dw aj reem igranci z A m eryk i a

') „P rzy ja c ie l L u d u " z dnia 15 lutego 1920 r.
) In fo rm u je  o n ie j szczegółowo Tadeusz 
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iw łaszcza ów „h e re ty k “ , k tó ry  ju ż  przed 
w o jną  nie dow ierza! W itosow i. Tak oto cala 
w ieś szybko podzie liła  się na 2 obozy. Je­
den obóz byt starokmiecy, piastowcowy, w i-  
tosowy. Należeli doń p raw ie  wszyscy km ie ­
cie oraz ci średniacy i  b iedniacy (a nawet 
jeden pro le tariusz) k tó rz y  zw iązani z n im i 
b y li w ęzłam i rodow o-pa tronack im i, W d ru ­
gim, z dn ia na dzień potężniejącym , grom a­
dziła się reszta wsi. Jego treść k lasow o-eko- 
nomiezna by ła  średniacko - biedniacka. A 
¿••«Ań ideowo-polityczna? Po dw u la tach  in ­
tensywnego poszukiw an ia m iejsca (1924-—1926) 
w  ówczesnym chaosie p a rty jn y m  na teren ie 
m ałopolskiego ruchu chłopskiego obóz ten 
w y lądo w a ł ostatecznie w  S tronn ic tw ie  Chłop­
skim . W  ten sposób we wsi W. rozpoczęła się 
wewnętrzna walka klasowo-polityczna.

Toczyła się ona ta k  na odc inku  p a rty jn o - 
po litycznym , ja k  na teren ie : loka lnych  in s ty ­
tu c ji, ,.W ogłoszonej de k la rac ji ideowej 
S tronn ic tw o  Chłopskie zapow iedziało dążenie 
do: porozum ienia z robo tn ikam i, rzem ieśln i­
kam i i in te ligenc ją  pracującą; w a lk i z w y ­
zyskiem, ciem notą i  k le ryka lizm em ;, w p ro ­
wadzenia samorządu parafia lnego -oraz prze­
kazania m a ją tków  kościelnych na własność 
pa ra fian ; wprow adzenia w yb ie ra lnośc i w o ­
jew odów  i starostów; przy jazne j współpracy 
z chłopam i b ia ło ru sk im i i  u k ra iń sk im i; w y ­

właszczenia z iem i obszamiczej bez odszko­
dowania, z pozostaw ieniem  obszarów do 
50 ha3). Czymże ten re je s tr dążeń S tro n n i­
c tw a  Chłopskiego odbiega od „te o rii*1 i  p ra k ­
ty k i „P iasta “ ? W gruncie rzeczy chyba ty lk o  
bardziej konsekwentnym antyfeudalizmem. 
W itos i  B o jko  w  początkach X X  w ie ku  gło­
s ili ideologię antyfeudalną, lib e ra ln o -ka p ita - 
listyczną, k tó re j sprzen iew ierzy li się w  spo­
sób jaskraw y, idąc do Lanckorony. Poza 
tym , p rzyna jm n ie j na teńenie w s i W. bazo­
wali na klasie kmiecej, utrudniając walkę z 
feudalizmem wewnątrz tzw. warstwy chłop­
skiej. K ie d y  w  roku  1924 na podatny g ru n t 
we w si W. t ra f i ł ,  slogan czołowego p rzy ­
wódcy S tronn ic tw a  Chłopskiego — Jana 
Dąbskiego o „k lasow ości“  ru ch u  chłop­
skiego, po dch w yc ili go średniacy a zą n im i 
biedniacy, ale n ie  rozum ie li go w  sensie 
m arks is tow sk im  N ie  rozu m ie li bow iem  tego, 
że w  interesie klasy średniaków i biedniaków  
z W, ieży nie tylko wymiecenie resztek feuda- 
lizmu, ale także przebudowa ustroju z feudal- 
no-kapitalistycznego na socjalistyczny, po­
nieważ w ustroju kapitalistycznym, w  histo­
rycznych warunkach ówczesnej, półkolonial- 
nej Polski nie było dla nich, a tym bardziej 
dla ich dzieci, perspektywy awansu społecz-

8) T. Rek, op, cit. t. I I  str. 168 i  169

nego. Średniacy i  b iedniacy we w si W. w  
c h w ili zakładania tam  S tron n ic tw a  Chłop­
skiego, którego wyżej wspom niany p rzyw ód­
ca Jan Dąbski rów nież chyba nie b y ł socja­
lis tą , choć postu low a ł klasowość ruchu  ch łop­
skiego (nie m a przecież ch łopskie j k lasy  jest 
ich  w ew ną trz  tzw. w a rs tw y  ch łopskie j —  k i l ­
ka) — m yś le li ka tegoriam i kap ita lis tycznym i 
i  chc ie li popraw y własnego losu wewnątrz 
istn ie jącego systemu. Dlaczego tak  dużo m ó­
w i l i  o nadużyciach piastow cow ych p o lity ­
ków? Bo w  nadużyciach tych i  konszachtach 
Witosa z prawicą widzieli jedyne źródło zla. 
N ie  w id z ie li go w  ustroju, który funkcjono­
wał przeciw nim.

Na teren ie samej, wsi W. ostrze natarcia  
zorganizowanych w  S tronn ic tw ie  Chłopskim  
średniaków  i  idących za n im i b iedn iaków  
sk ie row a ło  się p rzeciw  km ieciom , k tó rzy  oko­
p a li się nie ty lk o  w  K o le  PSL „P ia s t“  lecz 
także w  gm in ie  i  w  K ó łk u  Rolniczym . W  w y ­
n ik u  k ilk u le tn ie j ofensywy, w  k tó re j prócz 
S tronn ic tw a  Chłopskiego b ra li udzia ł także 
członkow ie K o ła  M łodzieży — ci cheieli się 
wyzwolić spod feudalnego wyzysku własnych 
rodziców, krępu jących  działalność społeczną 
m łodych — km iecie  p rzyzyw a jący na pomoc 
w szelk ie m ożliw e au to ry te ty  tradycy jne  z, 
p lebanią na czele, w  ciężkie j klasowej walee 
zmuszeni b y l i w yco fyw ać się na coraz eia-

śniejsze pozycje. W r. 1927 na dram atycznym  
posiedzeniu Rady G m inne j zm ieniona została 
zasada w ym ierzan ia  szarw arku. Po te j p o ry  
szarw ark b y ł ' „od  numeru*', choć ustawa ju ż  
od k ilk u  la t uzależniała jego wysokość od 
wysokości podatku gruntowego. Obecnie w ięc 
postanowiono zastosować tę ustawę w e w s i 
W „ m im o oporu a naw et sabotażu km ieei. 
W roku  1932 miejsce staro-km ioce j spó łk i 
dzierżaw iącej sklep i w yszynk K ó łka  R o l­
niczego, ob ją ł średniak. Również na odcinku 
„wielkiej po lityk i* ' km iecie  p rzegryw a li. W r. J 
1928 w  w yborach do sejm u przygn ia ta jącą 
przewagę nad „P iastem “  ju ż  osiągnie S tron­
n ic tw o  Chłopskie. W ta k i oto sposób koń­
czyła się we wsi W. przewaga k lasy  km ieci, 
k tó rzy  trw a ją c  uporczyw ie na w czo ra jszym . 
stanow isku s ta li się reakcją, podczas gdy 
sztafetową pałeczkę postępu z -ich zgrzyb ia­
łych  rą k  przejęli średniacy prowadzący za 
sobą biedniaków.

Tymczasem na teren ie „w ie lk ie j p o lity k i“  
w  ro ku  1926 „p rze w ro tu  m ajowego“  obala­
jącego w łaśnie rząd W itosa dokonał „soc ja li­
sta P iłsudski, a w ięc — zdawałoby się — so­
ju szn ik  średnjaków  walczących na w s i W. z 
km ieco-piastow cową reakcją. Tocząca się tam  
ju ż  W5'ra in ie  w a lka  klasowa weszła w  nową 
faz<?- (c. d. n.)

Mieczysław Grad

Józef CHoczyński

Stąp ■ f
.1I rnsKi przeciw

(O „Ludowym Towarzystwie Ochrony Ziemskiej własności“ i
1. Z A L A Ń S K I, W YBORY. TOW ARZYSTW O  

ZA LIC ZK O W E

W ia tach osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia dużym  rozgłosem cieszy­
ło się wśród bardzie j uśw iado­
m ionych w łościan nazw isko nie­
jakiego F ranciszka Zalańskiego. 
Z jego to nazw iskiem  związana 

jest pierwsza in s ty tu c ja  chłopska w  G a lic ji — 
„Ludowe Towarzystwo Zaliczkow e i Ochrony 
Ziemskiej • Własności w  Wadowicach“. R ów ­
nież z jego nazw iskiem  wiąże się m asowy 
udz ia ł ludu  polskiego ze wszystk ich ziem p o l­
skich w  pogrzebie Adam a .M ickiew icza w  
K ra ko w ie  w  r. 1890.

Za lański —  w edług tego, co o n im  pisał 
Józef Cząpik, w ó jt  choezeński, w  N r 14 
„Pszczółki Ilu s tro w a n e j“ z r. 1890 pocho­
dz ił z pow ia tu  bialskiego. Być może, że 
p ierw otne jego nazw isko brzm ia ło  Papla, gdyż 
S to ja łow sk i w  późniejszych czasach dokuczał 
m u przyczepianiem  tego przezwiska do na­
zw iska używanego. Cząpik p isa ł o Ząląpskim , 
że b y ł to  „mąż, pochodzenia włościańskiego, 
rodak z P isarzow ic, w  spraw ie i  w iedzy ob­
chodzącej brac i w łościan uzdoln iony i bogaty 
przeż wykszta łcen ie się stosowne i  badanie 
spraw y w łośc iańsk ie j“ . G dy zaś „p o d ją ł tru d  
prowadzenia tow arzystw a ludowego ochrony 
ziemi, porozumiawszy się w  kraju naszym 
z różnymi włościanami w  kilkunastu powia­
tach, k tó rzy  rów n ie  uzna li potrzebę zaprowa­
dzenia tego tow arzystw a i  p rzy rze k li je  wsp ie­
rać. przeto też — pisze Cząpik — wszyscy m y  
w łościanie spieszymy pomagać w  te j spra­
w ie naszej“ .

W ó jt choezeński Cząpik, pochodzący -ze- sta­
re j ródźm y chłopskie j, od w ieków  osiadłej w  
Choczni, b y ł nie ty lk o  gospodarzem, ale w y ­
szko lił się także u  m iejscowego organ isty  w  
grze na organach, p e łn ił służbę organ isty  p rzy  
kościele pa ra fia ln ym  choczeńskim, a ponadto 
w  czasach, gdy szko ln ic tw o zdane by ło  na in i­
c ja tyw ę  p ryw atną , uczy ł u  siebie dzieci cho- 
czeńskich gospodarzy. Od r. 1856 do r. 1900 
przez 44 la ta  b y ł w ó jtem  gm iny  Choczni, 
w chodz ił też w  skład w yd z ia łu  pow iatowego 
i  w  gronie chłopów  ziem i w adow ick ie j b y ł w  
poważaniu. W r. 1883, pam ię tnym  z ub ija n ia  
ch łopskich kan dyd a tu r na posłów  sejm owych 
przez stańczykow ski cen tra lny  ko m ite t w y ­
borczy, Cząpik w ysu n ię ty  został na kandyda­
ta przeciwko stańczykow i pro fesorow i Z o llo ­
w i, ale go utrącono. P rzy następnych w yb o­
rach w  r. 1889 w spółp racow ał z p ie rw szym  
kom ite tem  w łościańskim  w  Jaśle 1 rów n ież 
w ysun ię ty  został na kandydata. I  tym  razem 
upad ł otrzym aw szy 54 głosy, gdy p rzec iw n ik  
jego, stańczyk Zo ll, uzyskał 137 głosów. P o li­
tyka  zb liży ła  Czapika do Zalańskiego.

W ow ym  czasie Z a la ńsk i b y ł dyrekto rem  
f i l i i  s m u tn e j. pam ięci likw idow anego „ba nku  
w łościańskiego“  w  Jaśle. Pozostawał on w  
stosunkach, z ks. S to ja łow skim , a na teren ie 
z iem i jas ie lsk ie j propagow ał ideę politycznego 
usam odzielnienia ludu . Dużo by ło  jego pracy 
i  zasługi w  tym , że na z iem i jas ie lsk ie j pow ­
sta ł pierwszy komitet włościański, k tó ry  po­
s ta w ił sobie za cel w yb ran ie  posłów  zależ­
nych od ludu, a nie od p a r t i i s tańczykowskie j.

Na terenie jasielskim zetknął się też z Za- 
lańskim Stapiński, wówczas uczeń g im nazjum  
jasielskiego. Przez Zalańskiego zaś S tap ińsk i 
zapoznał się z w yd aw n ic tw a m i S to ja łow sk ie - 
go a także z m etodam i pracy społecznej i  po­
lityczn e j na wsi. Z Za lańsk im  zaznajom i! Sta- 
p ińskiego pro f. g im naz jum  jas ie lsk iego 'P aw ­
łow sk i. W tró jk ę  in te resow a li się zb liża jący­
mi się w yb o ra m i do sejmu, w yznaczonym i 
w  k u r i i  w ie jsk ie j na dzień 2 lipća 1889 r. 
U p lan ow a li wówczas wysunąć w  k u r i i  w ie j­
skie j po w ia tu  gorlick iego kandyda tu rę  pro f. 
Paw łowskiego, jako  syna chłopskiego z tam ­
tejszej w iosk i ’ K ryg u , zaś na po w ia t K rosno 
Jana Skwarę, wykształconego w łościanina 
z Targow isk, wreszcie na po w ia t Jasło w ło ­
ścianina Jana Sobonia z Rosztok. Propagandę 
prasową za ty m i kan dyda tu ram i ob ją ł w  
„W ieńcu po lsk im “  i „Pszczółce Ilu s tro w a n e j“ 
(w ydaw n. S to ja łow skiego) Zalański, zaś w  
* .P rzy jac ie lu  L u d u “  W ysłoucha —  Stapiński.

ks. Stojąlowskiemu
pierwszym starciu ks. S. Stojałowskiego z Janem Stapińskim)

Po otrzym aniu, św iadectwa m atura lnego w  
dn iu  4 czerwca 1889 ju ż  w  następnym, dn iu  
odby ł S tap ińsk i dwa zgromadzenia p rzedw y­
borcze v / T arnow cu i  Rosztok a eh w  powiecie 
jas ie lsk im , następnie 6 czerwca w  Isk rzyn i 
i  Suchodole w  powiecie krośn ieńskim , a od 
8 czerwca do dn ia w yborów  w iecow a ł na 
g o rlic k ie j Lemkowszczyźnie, Po ukończeniu 
w yborów  —  'przy k tó rych  niestety wszyscy 
kandydac i tam tejszych kom ite tó w  chłopskich 
upad li — Z a lańsk i zaangażował Stapińskiego 
na swojego zastejpcę w  prow adzen iu f i l i i  ban­
ku  w łościańskiego w  Jaśle, da jąc m u pobory 
150 reńskich m iesięcznie i  m ieszkanie dw upo- 
ko jow e  z św ia tłem  i  opałem, sam zaś w y jecha ł 
z rodziną do W adowic, gdzie się osied lił, aby 
oddać się prowadzen iu zakładanego w  W ado­
w icach przez siebie p rzy  pomocy w ó jta  Czapi­
ka, w łościańskiego tow arzystw a a raezej ban­
k u  parcełacyjnego. Opowieści, jakoby in ic ja ­
ty w a  założenia tow arzystw a wyszła od posła 
K ram arczyka  i  jakiegoś notariusza z Osieka, 
nie odpowiadają prawdzie, ja k  rów nież p rzy­
p isyw anie zasług związania tego tow arzystw a 
ks. S toin łow skiem u. In ic ja to re m  b y ł Za lański; 
k tó rem u z. uw ag i na zamierzoną lik w id a c ję  
f i l i i  banku w łościańskiego w  Jaśle groz iła  
u tra ta  tamtejszego stanowiska, toteż chcia ł 
stw orzyć nową ins ty tuc ję , w  k tó re j znalazłby, 
ja ko  d y re k to r d la  siebie utrzym an ie . D la  z jed­
nyw an ia  cz łonków  posłuży ł się także nowo- 
ob ranym i posłam i K ram arczyk iem , S trękiem  
1 Potoczkiem , k tó rzy  w  swych okolicach p rzy ­
rz e k li m u członków  zjednywać, a W adowice 
o b ra ł na siedzibę, tow arzystw a ta k  ze wzglę­
du na bliskość rodzinne j w io sk i P isarzowic, 
ja k  i  dlatego, że W adowice b y ły  i  są cen tra l­
nym  punktem  z iem i ośw ięcim sko-zatorskie j, 
gdzie ju ż  w te d y  w łościaństwo ta k  pod w zg lę­
dem uśw iadom ienia ja k  i  gospodarstwa stało 
wysoko i  dlatego mogło dać oparcie finanso­
we dla zakładanej in s ty tu c ji. Ks. S to ja łow sk i 
w  ow ym  czasie ścigany b y ł przez w ie rzyc ie li, 
a nawet pozostawał w  śledztw ie sądowym
0 przestępstwo lekkom yślne j „ k ry d y “ , toteż 
n ie  m ógł służyć jako  a trakc ja  d la  now ozakła- 
danej finansow ej in s ty tu c ji. Jedynie Z a lańsk i 
posłużył się w yd aw n ic tw a m i S toja łowskiego 
do zamieszczania- w  n ich na koszt tow a rzy ­
stw a kom un ika tów . Co prawda, to S to ja ło w ­
sk i w yobraża ł sobie, że w  tow arzystw ie  w ado­
w ic k im  będzie m ia ł sobie oddany banczek, to 
też początkowo dość g o rliw ie  propagandą 
tow a rzys tw a się zajm ował.

2. U D ZIA ŁO W C Y , U D Z IA Ł Y  I  F A N TA S C I 
F IN A N S O W I

Założycielskie zgromadzenie towarzystwa 
odbyło się 5 września 1889 r. przy udziale 
29 uczestników, reprezentujących 57 udziałów 
członkowskich. W śród udzia łow ców  najsiln iej­
szą grupę stanowili chłopi, by ło  ich  bowiem  
21, a to z po w ia tu  sądeckiego J (m iędzy n im i 
Potoczkowie— Stanisław , poseł do se jm u i  Jan 
późniejszy poseł do ra d y  państwa), z Choczni 
pow. w adow ickiego 4, z po w ia tu  b ia lskiego 4 
(2 k re w n i Zalańskiego z P isarzow ic oraz po­
seł K ram a rczyk  z synem). 3 z Haczowa pow, 
brzozowskiego (zjednani przez Stapińskiego),
1 z ropezyckiego (poseł S tręk), 1 z jasielskiego 
(prezes w łościańskiego ko m ite tu  wyborczego 
Jasiński), oraz 1 z p o w ia tu  w ie lick iego. Tych 
21 ch łopów  w p ła c iło  36 udzia łów , po 10 reń ­
skich udz ia ł i  p rzy ję ło  dalszą porękę kw otą  
20 reńskich. Z in te lig e n c ji p rzys tą p ili do to ­
w arzystw a 1 b u d o w n ic z y z  Rzeszowa, 1 nau­
czycie l z Choczki, 3 księża, proboszcz z W ie­
prza, proboszcz z Regułic, ten z 10 udzia łam i 
i  w ika riu sz  z krakow skiego kościoła Panny 
M ary i), dem okra tyczny poseł Romanowicz 
oraz Franciszek Za lański z 10 udzia łam i 
i  w k ładką  oszczędnościową 1200 reńskich, 
k tó ry  też został obrany dyrek to rem  tow a rzy­
stwa, do nadzoru zaś w yb ran y  został w ó jt 
Cząpik i  k ie ro w n ik  szkoły z Choczni W iśn iew ­
ski, oraz 3 posłowie włościańscy.

Następne miesiące poświęcono propagandzie 
za z jednyw aniem  udzia łow ców  i  rek lam ie  
walnego zgromadzenia, zwołanego na 19 m a­
ja  1890 r. Propaganda była skuteczna. N a j­
większą liczbę udzia łow ców  da ł pow ia t w a­
dow ick i, g łów n ie wsie Chocznia, W ieprz

i  Bar.wałd G órny (75), d ru g im  z ko le i b y ł po­
w ia t sądecki, trzecim  brzozowski (głównie 
wieś Haczów), a wreszcie po w ia ty : w ie lick i, 
b ia lsk i, chrzanowski, ta rnow sk i, jasie lski, 
krośn ieński, p ilzneński, g o rlick i, ' ropczycki, 
ła ńcu ck i i  ja ros ław ski. A g ita c ja  by ła  trudna, 
gdyż ch łop i zaw iedzen i.bankructw em  k ilk u  to -  
v /arzystw  zaliczkowych, a nade wszystko 
onydnym i p ra k ty k a m i likw idow anego „ba nku  
w łościańskiego“ , n ie  b y li sk ło nn i do angażo­
w ania  się w  in te resy tow arzystw a, zwłaszcza, 
że ju ż  -wówczas roznosiły  się w ieści o prze- 
padnięciu pieniędzy, złożonych ks. S to ja łow - 
skiem u na podróż do Jerozo lim y i  na złotą 
lam pę do G robu Chrystusa. Mimo. tych t ru d ­
ności tow arzystw o zdołało skupić około 700 
udzia łow ców, wśród k tó rych  95 procent sta­
n o w ili chłopi. K a p ita ł zebrany z udzia łów  w y ­
nosił 7000 reńskich, w k ła d k i oszczędnościowe 
około 1 i  pó ł tysiąca reńskich, wszystko to 
jednak było zby t n ik łe , aby można było  na te j 
podstaw ie rozpoczynać obejm owanie dw orów  
w  parcelację, regulow anie zobowiązań ciążą­
cych na ziem i dw orsk ie j i  oddawanie nabyw ­
com osad w o lnych  od ciężarów hipotecznych. 
D y re k to r Z a lańsk i b y ł fantastą, lite ra tem , ty ­
pem „pozytywistycznego romantyka“, k tó ry  
zam ki budował na lodzie, a fa b ry k i zakładać 
chcia ł bez kap ita łu , na podstaw ie składeczek 
uiszczanych przez robo tn ików . K toś, gdzieś 
nagadał m u, że tow arzystw o uzyska 360 tys ię ­
cy gu ldenów  k re d y tu  w  B anku K ra jo w y m , o 
ile  zm ieni s ta tu t i przyjm ie w  nowym statu­
cie odpowiedzialność nieograniczoną członków 
za interesy towarzystwa. P odzie lił się tą no­
w in ą  ze S to ja łow skim , d ru g im  podobnym  m u 
„fina ns is tą “  i  obaj rozpoczęli w  prasie ag ita ­
c ję  za zm ianą sta tutu, k tó ra  mogła stać się 
nieszczęściem tow arzystw a i  zru jnow ać m a­
ją tko w o  w szystk ich  jego członków, n ieogra- 
niczenie, t j.  ca łym  swym  m a ją tk iem  odpo­
w iedz ia lnych za in te resy towarzystw a.

O zm ianie s ta tu tu  m ia ło  zadecydować w a l­
ne zgromadzenie zwołane na 19 m aja 1890 r. 
K tóżby  wówczas m ógł przypuścić, że to w a l­
ne zgromadzenie zadecyduje nie ty lk o  o losach 
tow arzystw a, ale i  o k ie ru n k u  i  biegu p o lity k i 
ch łopskie j w  G a lic ji. Wadowice były m iej­
scem, gdzie z okazji walnego zgromadzenia po 
raz pierwszy w  życiu spotkali się i poznali 
dwaj trybuni ludu Stojałowski i Stapiński. 
Wadowice stały się wtedy miejscem starcia 
między starym majstrem propagandy poli­
tycznej Stojałowskim, a młodym adeptem tej 
sztuki Stapińskim.

3. W YSTĘP S TU D E N TA  STA P IŃ S K IE G O

S tap ińsk i wspom inał, że akcja  wszczęta 
przez Zalańskiego i  S to ja łowskiego za w p ro ­
wadzeniem  nieograniczonej poręki, sk łon iła  
go do. zasięgnięcia rad y  u pro f. P aw łow skie­
go, co o tym  sądzić. P aw łow sk i zaznajom ił 
S tap ińskiego z dy rek to rem  m ie jsk ie j kasy 
oszczędności w  Jaśle, Basińskim , a ten uśw ia­
dom ił go o niebezpieczeństwach, ja k ie  stąd 
mogą w yn ikn ą ć  d la  członków. W ręczył m u 
też spis upadołści różnych tow a rzys tw  zalicz­
kow ych  z  nieograniczoną poręką, k tó re  po- 

. c iągnęły za sobą z licy tow an ie  członków  na 
podstaw ie nieograniczonej odpowiedzialności. 
Z ty m i dowodam i w  ręku, a także w  poczu­
c iu  odpow iedzia lności za nakłon ien ie  50 
chłopów  do przystąp ien ia  do w adow ickiego 
tow arzystw a, S tap ińsk i ozn a jm ił Za lańskie- 
mu, że jest stanowczym  przec iw n ik iem  n ie ­
ograniczonej p o rę k i, i  będzie odnośny w n io ­
sek na w a lnym  zgromadzeniu zwalczał. Na 
to Za lański zareagował natychm iastow ym  
odebraniem  S tap ińskiem u agend w  f i l i i  „ban­
ku  w łościańskiego“  1 m ieszkania w  Jaśls. 
S tap ińsk i w y jecha ł w tedy  do L w o w a  i  tu 
w  redakcji „Kuriera lwowskiego" zetknął się 
po raz pierwszy z Wysłouchem i Rewakowi- 
czem, z k tó ry m i u trzym yw a ł dotąd kon ta k t 
korespondencyjny. Zam ieścili on j w  swoje j 
prasie a r ty k u ły  ostrzegawcze przeciw  n ie ­
ograniczonej poręce i d a li S tap ińskiem u 
wolne redakcyjne b ile ty  do W adow ic 'na  w a l­
ne zgromadzenie. Ponieważ obaj zna li oso­
biście S toja łowskiego z czasu jego w ik a r ia tu  
we Lw ow ie  i proboszczostwa w  K u liko w ie , 
w ięc ostrzegli Stapińskiego, źe będzie m ia ł

trudną  i p rzyk rą  z n im  przeprawę. We 
wspom nieniach pisze S tap ińsk i że „op in ia  
tych obydwu mężów o ks, S to ja łow skim  
była zatrważająco _ ujem na *' Z odezwą pt. 
„B o  uczestników zjazdu w  Wadowicach“, 
w yd rukow aną  na czele „P rzy jac ie la  L u d u “  
N r  10 z datą 15 m aja  1890 roku  w  paru 
dniach objechał członków  przez siebie z je ­
dnanych z prośbą, aby po jechali z n im  na 
w alne zgromadzenie do W adowic, albo, aby 
m u da li pe łnom ocnictwo zastępcze. Dn ia 
18 m aja  1890 r. p rzyb y ł d,o W adow ic ’ w raz z 
Jozefem Boczarem i  Janem  Rzepskim  z H a­
czowa, W incentym  K rzys ik ie rn  z Jasienicy 
Rosielnej, F ranciszkiem  Szubrą z Suchodoła, 
S tan isławem  M iezinem  z Krościenka N iżne­
go i  Janem  Furm anki.em  z gorlickiego. K a ­
żdy z n ich m ia ł po 10 pe łnom ocn ictw  dozwo­
lonych przez statut. „M ia łem  ju ż  — pisze 
S tap ińsk i — głosów pewnych 47. Z W adowic 
uda liśm y się do sąsiedniej w s i Choczni do 
prezesea rad y  nadzorczej p. Czapika, aby m u 
przedłożyć nasz sprzeciw  co do nieogrąniczo- 
ności -poręki. Sędziwy p. Cząpik, w ó jt, p i­
sarz i  organista w  jedne j osobie, p rz y ją ł na* 
uprzejm ie, przeczyta ł m oje a r ty k u ły  i  ode­
zwy, w ys łucha ł naszych ustnych w yjaśnień 
i  zapew nił nam  swobodę głosu na w a lnym  
zgrom adzeniu następnego dnia, ale swego 
zdania nie w y ja w ił.  Pow róciw szy do Wado­
w ic  wieczorem, zastaliśm y tam  posłów se j­
m ow ych Franciszka Kaczm arczyka, Stanisła­
wa Potoczka i  W ojciecha Stręka, tudzież l i ­
czną gromadę członków  chłopów aż od L w o ­
wa, Przemyśla, Rzeszowa itd . W ręezyłem 
w szystk im  swoje odezwy, ale żadnej dysku­
s ji n ie  by ło  w sku tek  różnych przeszkód Za­
lańskiego i  drugiego dyrekto ra , W iśniewskie­
go. Ks. S to ja łow sk i p rzy jecha ł dopiero w  no­
cy. N aza ju trz  19 m aja  1890 r. od wczesnego 
rana by łem  ju ż  na ry n k u  obok lo ka lu  w y ­
znaczonego na ■walne zgromadzenie i rozda­
wałem  przy jezdnym  i  przychodnym  człon­
kom  przestrogi przeciw  nieograniczonej po­
ręce. Z a lańsk i i  ks. S to ja łow sk i w idz ie li te 
Przygotowania, ale tak  b y li swego pewni, żę 
z ja w ili się dopiero na sali o godzinie 9, w  
c h w ili rozpoczynania obrad walnego zgroma­
dzenia. Z re fe row a ł sprawę Zalański. M iędzy 
in n y m i powodam i zm iany po ręk i ńa nieogra­
niczoną podał, że Tow arzystw o liczy ju ż  1000 
członków  i  ma przyrzeczoną pożyczkę 300 ty ­
sięcy reńskich  z B anku Kra jow ego, ale pod 
w a runk iem , że poręka będzie nieograniczo­
na. Skoro to oznajm ił, poszedł szmer po sali. 
Oczy ezłonków  spo jrza ły  ną m nie w  ta k i 
sposób, że w stąp iła  we m nie otucha zwycię­
stwa. . Natom iast ks. S to ja łow ski, k tó rem u 
wskazał na m nie Zalański, . przestał się 
uśmieehać, zorien tow ał się, Zaczął się nasz 
po jedynek słowny, k tó ry  trw a ł siedem go­
dzin, a skończył się tak, że za nieograniczoną 
poręką padło tylko 18 głosów, a za moim 
wnioskiem zatrzymania poręki ograniczonej 
do podwójnych udziałów, to jest 20 złr, gło­
sowało całe zgromadzenie. W  dyskus ji po­
suwał się ks. S o ja łow ski do obelg j pode j­
rzeń przeciw ko mnie, ale to ty lk o  pom nie j­
szało jego w p ływ , a m ój powiększało. Choć 
jezuita, spowiednik i redaktor, alę szlachcic, 
nie znał logiki chłopskiej, i nie poznał je j 
a i do ostatka. Dlatego p rzegryw a ł w a lk i ze 
m ną jako  chłopem. Po zgromadzeniu pod­
szedł do m nie, m ów iąc: „G alileae v ic is ti! ‘* 
P rzedstaw iłem  się. i  po raz p ierw szy wówczas, 
19 m aja  1890 r., poznałem osobiście ks. Sto­
ja łowskiego. Rozmowa była  k ró tka . Wyczu­
łem, że mi tej klęski nie zapomni. Wyczucie 
moje okazało się tra fnym , M oje sprawozda­
nie z przebiegu obrad i  uchwał, tego walnego 
zgromadzenia, pomieszczone w „P rzy ja c ie lu  
L u d u “  z 1 czerwca 1890 by ło  bezstronne, rze­
czowe, . bez żadnych zaczepek przeciw  ks. 
S to ja łowskiem u. Przem ówienie m oje podane 
obszernie w  tym  sprawozdaniu jest dowb- 
dem, ze pragnąłem  zgodnej pracy. N atom iast 
ks. S to ja łow sk i w  „Pszczółce" z 8 czerwca 1890, 
w a rty k u le  na 8 stronicach rz u c ił się na 
mnie, na „P rzy jac ie la  L u d u “  i  nowo założone 
z0 m aja 1890 r. we Lw ow ie  „Towarzystwo 
Przyjaciół Oświaty". M nie  zarzucił bezbożni­
ctwo, socjalizm , masoństwo itp „  a chłopów  
strzegli przedemną, jak  przed „złym du­
chem“,
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EGON E R W IN  K IS C H
u r . w  1885 r , w  _ P ra dze  na leża i do isa.jw yb itm .e j_  
szych  p isa rzy_ b o jo vyn ikó w  o s p ra w ie d liw o a o  s>po_ 
ieczny. On w ła śn ie  b y ł  tw ó rc a  g a tu n k u  zw anego 
repo rtażem . Z w ie d z ił n ie m a l c a ły  ś w ia t, k tó r y  
o g lą d a ł oczym a p fia a rz a .re w o lu c jo n is ty , s lużae  p ió_  
re m  s p ra w ie  p ro le ta r ia tu . N ap isa ł k s ią ż k i o ZSR R , 
O hm ach, U SA, M e k s y k u . A u s tra li i .  P o  p c ta rz e  
R e ich s ta g u  w  1933 w trą c o n y  przez H it le ra  do w ię ­
z ien ia , w y d o s ta je  się do F ra n c ji ,  s ta m tą d  do M ek_ 
s y k u , ską d  w ró c i! po zakończen iu  w o jn y  do Cze”  
ch os ło w ac ji. Z m a r ł w  1948 ro k u  w  P radze.

O pow iadan ie  n in ie jsze  pochodzi z . to m u  w spom  
m en z la t  d z ie c in nych  o P radze  pod  zaborem  m o * 
narcłrm  a u s tr ia c k ie j.

a wieść o powodzi w  oko licy  Be- 
neszowa, k tó ra  pewnej n iedz ie li 
rozeszła się w  Pradze, pojechałem  
tam. Beneszów zasług iw a ł na po­
dróż, bo na zam ku Konopiszte pod 
Beneszowem m ia ł arcyksiążę F ra n ­

ciszek Ferdynand swoją, ja k  sądził, p ro w i­
zoryczną rezydencję. Tam  oczekiwał z n ie ta - 
joną niecierpliwością na swe przeniesienie 
na zamek cesarski. A le  w  owym  w iedeńskim  
m ieszkaniu siedział wcale w y trw a ły  lokator, 
cesarz Franciszek Józef I  i  nie m yśla ł zupeł­
nie o opuszczeniu go.

Gdy syn jego, następca tronu  Rudolf, za­
s trze lił się w  1880 ro ku  w  M ayerlingu , jego 
kuzyn Franciszek Ferdynand został następcą 
tronu  austro -  węgierskiego. Cesarz F ranc i­
szek Jpzef m ia ł w tedy  la t szśćdziesdąt i b y ł 
ciężko chory, a now y następca szykował Się, 
aby w kró tce  wstąp ić na tron. M in ą ł ro k  w y ­
czekiwania, m inęło la t  dziesięć, m in ę ły  dw a 
dziesięciolecia, ćwierw iecze, a gdy w  ro ku  
1914 s trza ły  w  Sera jew ie zab iły  czekającego 
na spadek następcę tronu, spadkodawca 
Franciszek Józef wciąż jeszcze żył.

Wówczas gdy jechałem  do Konopiszt, aby 
napisać o powodzi, czas w yczekiw ania F ran ­
ciszka Ferdynanda osiągnął b y ł swój osiem­
nasty rok. W okół niego i  jego zam ku krąży­
ły  różne pogłoski, k tó re  w zbogaciły się w łaś­
nie  o m istyczną nutę: znakom ity  angielski 
badacz ro ś lin  został pow ołany do Konopiszt, 
by poprzez skrzyżowanie ga tunku  rosa can ł- 
na i  rosa rugosa wyhodować gatunek czar­
nych róż. Zaledw ie echa o próbach tych  
przedostały się do w iadom ości publiczne j, 
różn i kasandryczni wieszczbiarze zw ró c ili się 
w  listach do .w ydaw cy „T im es‘a‘‘ z zapyta­
niem: czy n ie  w iadom o z h is to r ii A n g lii, iż  
skoro zakw itn ie  czarna róża oznacza to, że 
zostanie popełnione m orderstw o i  po . n im  na­
stąpi wojna? A  cóż dopiero, skoro zakw itn ie  
ona w  domu księcia, k tórego d łon iom  pow ie­
rzono przyszłość E uropy środkowej?

Na szczęście hodowca botanicznego zw ia­
stuna nieszczęść uspoko ił współczesnych: w e­
dług te o rii chromosomów, k tó ra  opiera się 
na nauce M endla o dziedziczności, p rzy  k rz y ­
żowaniu dz ik ie j róży. m ęskie j z dziką różą 
żeńską z każdych stu /potom ków dwadzieścia 
pięć jest b ia łych  ja k  ta ta, a dwadzieścia pięć 
różowo-czerwonych, zupełnie ja k  mama. Z 
pozostałych pięćdziesięciu, piętnaście n a jb a r­
dziej ciem nych zostaje poddanych stosunkom 
p łc iow ym  z ta tą  lu b  mamą, po czym  p ię tna­
ście na jc iem niejszych z tego kazirodczego 
stosunku ponownie poddaje się stosunkom z 
ich  rodzicam i i dopiero po siedm iu la tach 
może się narodzić gatunek o zupełnie czarnej 
p igm entacji. W edług tego do la ta  1914 roku  
los austriackiego następcy tronu  ja k  i  poko­
ju  jest d la  tych, co w  tak ie  przepow iednie 
w ierzą, zapewniony.

Prawdopodobnie wydaw ca „T im es 'a “  stanął 
wobec tego lis tu  ja k  osioł B uridana, albo le ­
p ie j powiedziawszy, P uritana . Z jedne j stro­
n y  n ie  m óg ł te j gorszącej h is to r ii o ho do w li 
jednorodne j, k tó ra  b y ła  wstępem  do w yp ro ­
dukow ania mieszańców, podać swoim  czy­
te ln iczkom , z d rug ie j jednak strony ośw iad­
czenie bo tan ika  nadaw ało się do zapewnie­
n ia  C ity  i  je j akc jom  stałości s iedm io le tn ie j.

Jak  zw ykle, decyzja m iędzy m oralnością a 
gospodarką w ypad ła  na korzyść d rug ie j. O p i­
n ię  publiczną pouczono, że chromosomy nie 
k ry ją  na razie w  zan ad rzu . an i zam iarów  
m ordu  and zapędów w o jennych  i  n ik t  n ie  
m ógł wnioskować, że powódź pod K on op i- 
sztem jest w y n ik ie m  eksperym entów  z róża­
m i. W  istocie, w  po rów nan iu  z tym , co na­
s tąp iło  później, n ie  można ie j by ło  naw et na­
zwać katastro fą , a je ś li ją  jednak ta k  nazwa­
no, stało się to  dlatego,t że n ik t  nie znał roz­
m ia ró w  nadciągających katastro f.

Pociąg, k tó ry  m nie późnym  wieczorem  
p rzyw ióz ł na m iejsce wydarzeń, b y ł ostatn im . 
W krótce po jego p rzybyc iu  w ody w ezbra ły  
na wysokość nasypu kolejowego W lasim  —  
Beneszów i  zalały, szyny.

W  Benszowie zbadałem to, co można by ­
ło  zbadać. Na te legra ficzny rozkaz następcy 
tro n u  ściągnięto naw et z na jdalszych ga rn i­
zonów okręgu w ojsko i  żandarm erię. D zia ła l­
ność żandarm ów polegała na kon fiskow an iu  
ryb , k tó re  w yp łyn ę ły  ze stawu następcy tro ­

*) Z  tom u „Ja rm a rk  sensacji“ , k tó ry  uka ­
że się nakładem  Prasy W ojskow ej w  tłum a­
czeniu S tanisława Wygodzkiego.

nu  na drogę w ie jską , gdzie w ieśniacy je 
chw y ta li. Cesarsko-kró lewskie p u łk i p ion ie­
ró w  m ia ły  usypać w ał, k tó ry  by  ch ron ił p iw ­
nice zam ku przed zalewem.

W  gospodzie ho te lu  „Pod Lw e m “ , gdzie no­
tow a łem  m oje  spostrzeżenia, siedzie li ludzie, 
k tó rych  tw arze przeorane b y ły  rozpaczą. Go­
spodarz szepnął m i, że cz łow iek siedzący w  
kącie jest w łaścic ie lem  zatopionych dóbr w  
Libesz. M ilcząca, przygnębiona rodzina u  ok­
na jes t rodziną m łynarza  ze w s i K rup iczka ; 
jego m łyn , nieubezpieczony, spłonął w  ub ie­
g łym  roku , za ostatn ie oszczędności znów. go 
w ybudow a ł, a teraz zalała i  zniszczyła go 
woda.

Zapytasz, d rog i czyte ln iku , gdyż jesteś z 
n a tu ry  n ieu fny, ja k im  sposobem zapamięta­
łem  do dn ia dzisiejszego nazwy wsi czeskich 
Libesz i  K rup iczka . W rzeczywistości, gdyby 
m i ktoś w tedy  w  gościnnej izb ie  ho te lu  „Pod 
Lw em ‘‘ przepow iedzia ł by ł, że po okresie 
dłuższym  n iż  żyw ot lu dzk i będę z pam ięci 
spisywał, że ów siedzący w  kącie człow iek 
jest w łaścicie lem  dóbr w  Libesz, a rodzina 
u  okna rodziną m łynarza z K rup iczk i, to uw a­
ża łbym  takiego pro roka za gadułę.

Czyż m ogłem  przeczuć, ja k  bardzo pełna 
b y ła  k ro n ika  ślepego Metodego? Całe la ta 
późnie j słyszałem go śpiewającego pieśń o 
powodzi ze s tro fam i o w łaśc ic ie lu  dóbr z L i ­
besz i  m łyna rzu  z K ru p iczk i, k tó ry  — tu  głos 
ślepego Metodego w z b ija ł się skargą chóru 
żałobnego —  n ie  b y ł ubezpieczony.

Gospodarz i  goście ho te lu  „Pod Lw em “  o- 
po w ia da li o strasz liw ych scenach. Powódź 
nastąp iła  nocą. M ieszkańcy w s i pouciekali, 
za n im i b ieg ły  fa le i  ścigały ich. Fale zbie­
ga ły się nad dachami m urow anych domów, 
za tap ia ły  ludz i, kon ie i  k ro w y , znosiły d rew ­
niane chaty, niszcząc zb io ry  zwiezione do 
stodół ja k  i tam te na polach.

„A  w  zam ku?“  zapytałem.
W  zamku? No, rozum ie się, że p a rk  został 

także zalany, a grobla stawu zerwana. A le  
samemu zam kow i n ic  się nie stało. A rcyks ią ­
żę pozostawał cały czas. na m iejscu.

Tymczasem zapadła noc i  chciałem udać 
się do mego pokoju. Żandarm  o zawziętej

tw arzy , k tó ry  w  sieni w le w a ł w  siebie p iwo, 
b y ł m oim  kapra lem  in s tru k to rem  z 11 pu łku . 
Chcia.em go w ypytać, ale uprzedził m nie: 
„Pow iedz pan, jako cz łow iek uczony będzie 
pan to w iedz ia ł — czemu to  m usim y tym  
b iednym  ludziom  odbierać zdechłe ry b y  i od­
nosić je  do zamku? Proszę, niech m i pan 
pow ie, co arcyksiążę ro b i ze zdechłym i r y ­
bami,?“

N ie m ogłem  na to pytan ie  dać żadnej od­
powiedzi. W yp iłem  p iw o  z m oim  b y ły m  nau­
czycielem  m usztry  i  po łożyłem  się.

Na dworze grzm iało i  b łyska ło  i  la ło , w ia tr  
gw ałtow nie  us iłow a ł zerwać ba lkon mego 
pokoju, podczas gdy s trum ien ie  deszczu p ró ­
bow a ły  po tłuc  szyby. Wobec tego, że n ie  mo­
głem  zasnąć, uporządkow ałem  fa k ty , k tó re  
dotąd zebrałem. D o tyczy ły  one losu w ieśnia­
k ó w  — b y li bez chleba, bez dachu, bez środ­
ków . A le  n ie  zostałem tu  przysłany, aby opi­
sywać ich  katastro fę . D la gazety ważna była  
m ała p rzykrość cesarskiego księcia, a nie 
w ie lk ie  nieszczęście k ilk u s e t chłopów.

Kom iczne by ło  pytan ie  tego żandarm a’ Na­
prawdę, poco są arcyksięciu  potrzebne te zde­
chłe ryby? N ie potrzebowałem  jednak mę­
czyć się odpowiedzią, bo o arcyksiążęcym  
rozkazie zbieran ia ry b  i  tak  nie w o lno m i 
by ło  n ic  napisać, podobnie jak. o ściągnięciu 
w o jska  d la  ochrony p iw n ic .

Choć by łem  ta k  m łodym  dziennikarzem , 
m ia łem  ju ż  za sobą pokaźną ilość przem ilcza­
nych fak tów , k tó re  w zrosły  do bardzo w ie l­
k ie j liczby, zanim  się zestarzałem. Gdy m oi 
ko ledzy chełp ią się, że n igdy nie ograniczano 
ich  w  ty m  co pisa li, że n igd y  nie  skreślono 
im  naw e t jednej m yśli, jest to ty lk o  dowo­
dem, że z w łasne j w o li obracają się w  gra­
n icach cenzury, a sposób ich m yślenia n igdy 
n ie  w yb iega poza przepisową ideologię.

Z  w ie lk ic h  rozm iarów  ka ta s tro fy  pozostała 
m i do opisu jedyn ie  mała cząstka, m ianow i­
cie zamek przyszłego cesarza. A le  rów nież i  
na to  b y ła  cenzura, przede w szystk im  w  P ra ­
dze. Tam  p o tra f ił sobie następca tronu  zape­
w n ić  poważne w p ły w y : szef p o lic ji po litycz­
ne j, kom isarz Chum, spow iedn ik z Konopiszt 
h rab ia  Galen, opat z Emmaus A lban Schach- 
le itn e r i  szef sztabu generalnego podpułkow ­
n ik  A lfre d  Redl b y li jego mężami zaufania 
i  ro b il i ka to licką  i  w ie lko -austriacką  po litykę  
po jego m yśli. Także przywódca pa r­
t i i  narodowo-socja listycznej, d r K a ro l Swiha, 
zna jdow a ł się na żołdzie arcykięcia , co było 
jeszcze wówczas ta jem nicą, w kró tce  jednak 
m ia ło  dać powód do skandalu.

O w szytk im . ęp pozostawało w  zw iązku z 
następcą tronu, czy to b y ły  złowróżbne czar­
ne róże, czy też sfałszowana płaskorzeźba 
św. Jerzego, k tó rą  pew ien hand larz dziel 
sztuk i w k rę c ił arcyksięciu, prasa zagraniczna, 
w iedeńskie i budapeszteńskie gazety rozp isy­
w a ły  się o ty m  szeroko, podczas gdy w p ły ­

w o w i „p rzy jac ie le  naszego p ism a'1 przekony­
w a li naczelnego redaktora  „B ohem ii“  o bez­
celowości rozgłaszania tego. Gdy zaręczyny 
następcy tro n u  z czeską h rab ianką Zofią 
Chotek in teresow ały św iat, w o lno nam  by ło  
zaledwie przytoczyć dzieje domu choteckiego, 
nie podając ani ech zagranicznych, an i gło­
sów w iedeńskie j prasy.
. Najzw ięźle jsze naw e t sprawozdanie z zam­
k u  zostanie jeszcze skrócone. M usia łem  tu  
jednak dołożyć wsze lk ich starań. Następne­
go dn ia w yna ją łem  w  Beneszowie dw ukon- 
kę oraz cylinder, aby pojechać do zamku. 
Jak należało oczekiwać, żandarm i sto jący u 
bram y po zw o lili pe łn i uszanowania p rzekro­
czyć ją  panu, k tó ry  w ys iad ł z arogancką m i­
ną i  cy lind re m  ną głow ie. N iezatrzym any 
szedłem przez park.

Podłużny, oddzie lny budynek zaw iera ł 
zb iory  św. Jerzego. Od la t arcyksiążę skupo­
w a ł w ize ru n k i świętego Jerzego, o ile  n ie  po­
zwalał sobie składać w  podarunku , gotyckie 
rzeźby w  drzewie, liche gipsowe f ig u rk i,  re ­
nesansowe m a low id ła  i  oleodruk;, sztukę i 
kno ty.

Że następca tronu  id e n ty fiko w a ł się z za­
bójcą smoka, w ydaw ało się jasne, kogo m ia ł 
jednak wyobrażać smok? Jaka zdobycz zado­
w o liła b y  tego zapalonego m yśliwego, k tó re ­
m u ne wystarczało ustrzelenie tysięcy je len i 
i  saren?

Dopiero po śm ierci podw ójne j m onarch ii 
ukazały się lis ty  następcy tronu, z k tó rych  
większość rozpoczynała się re torycznym  
zwrotem  „przepraszam za. o łów ek“ . Dow ie­
dziano-się z nich. że sm okiem  by ło  dla n ie ­
go wszystko. W  cho lerycznym  ton ie  pisze o 
k a m a ry li dw orsk ie j, otaczającej F ranciszka 
Józefa, k tó ra  przeciw staw iła  się jego m ałżeń­
s tw u i  o bezwstydnych po lityka ch  i  dz ienn i­
karzach, k tó rzy  się do tego w trą c ili.  W ęgrów 
ograniczających potęgę dynastii Habsburgów 
nazywa „kossuthow ą zgra ją “ , w łosk ich  ir re -  
dentystów  „K atze lm acheram i“ , Serbów 
„gw a łc ic ie lam i kóz“  i  w ym yśla  poza tym  na 
masonów, Żydów , pa rlam ent i  socjalistów.

¡Zajrzałem  przez okno do te j n iezw yk łe j 
k a p lic y  św. Jerzego. Woda nie  zagasiła ognia 
tryskającego z paszcz smoków i nie w  oba­
w ie  przed w zbiera jącą wodą św ięci Jerzowie 
unos ili się w  strzemionach. Zanotowałem  w  
dzienn ika rsk im  tryb ie  w arunkow ym , że jeź­
dziec z kon iem  jjaógłby utonąć ty lk o  w ó w ­
czas, gdyby woda jeszcze w yże j wezbrała. 
N atom iast rosarium  nie  by ło  naw et w a ru n ­
kow o zagrożone, szeroka drew niana bram a 
by ła  zam knięta i  zdolna staw ić czoło burzy 
w odnej, tak , że posępne k w ia ty  m og ły  spo­
ko jn ie  rozw ijać  się. Również słynny, bezcen­
ne j w ąrtośc i zbiór b ro n i b y ł bezpieczny na 
górnych p ię trach zamku.

Rozglądając się badawczo szedłem przez 
m o k ry  park. Po d rug ie j strom e k lom bu w  
kszta łc ie herbu s ta ll dw aj panowie. W jed­
nym  rozpoznałem następcę tronu , d ru g i pod­
szedł do m nie i  zapytał, co tu  robię. Odpo­
w iedzia łem  mu, że jestem  sprawozdawcą p ra­
sowym  z Pragi. Pospieszył ku  następcy tronu  
i  w ró c ił do mnie, tym  razem usztyw n iony e- 
nergią. O strym  tonem, k tó ry  p rzyb ra ł od 
swego pana, ośw iadczył: „A n i słowa w  prasie 
o zamku. N iech pan natychm iast opuści po­
siadłość“ .

Wobec czego natychm iast opuściłem po­
siadłość' Stosowanie się do pierwszej części 
rozkazu nie by ło  m oją sprawą, o to' ju ż  bę­
dą troszczyli się prascy mężowie zaufania 
Franciszka Ferdynanda.

Zaledw ie nadałem z urzędu pocztowego w  
Beneszowie ostatnie słowo mego skąpego 
sprawozdania, rozleg ł się w  słuchawce te le ­
fonu głos starego Herm anna Katza. H erm ann 
K a tz  b y ł członkiem  naszej red akc ji i jedno­
cześnie p rask im  korespondentem w iedeńskie j 
„Neue' F re ie  Presse“ . M ia ł m i zakom uniko­
wać, że jeszcze dziś muszę podać bezpośred­
n io  do >,Neue Freie Presse“  oryg ina lne spra­
wozdanie o skutkach powodzi na zamku, od­
m ienne od tego, k tó re  w łaśnie dałem  do 
Pragi.

Zan im  zdołałem odpowiedzieć, H erm ann 
K a tz  ob ja w ił m i uroczystym  tonem, że pan 
B ened ikt dow iadyw ał się, k to  z „B oh em ii“  
po jechał do Konopiszt i  pow iedzia ł dosłow­
n ie : „N iech pan pow ie panu K ischow i, że to 
jes t m oje osobiste polecenie“ .

De iu re  pan B ened ikt n ie  m ógł m i pow ie­
rzyć żadnego polecenia. De iu re  nie m ia łem  
n ic  wspólnego z „Neue Fre ie  Presse“ , k tó re j 
w ydawcą b y ł M au rycy  Bened ikt. De facto 
jednak sprawa w yg lądała inaczej. De facto 
powinnością naszej red akc ji by ło  zważać na 
najlżejsze skin ien ie  Maurycego Benedikta. W 
przeciw nym  bowiem  razie m ógł on w yb rać  
swojego praskiego korespondenta ze sztabu 
redakcyjnego inne j gazety. W tedy s trac ilibyś­
m y polityczne wiadomości, k tó re  Herm ann 
Katz. jako  przedstaw icie l jedynego au­
striackiego w ie lk iego dziennika wszędzie ła ­
tw o  o trzym yw a ł. Również powaga „Bohe­
m ii'* wym agała, aby regu la rn ie  cytowano je j

po lityczne poglądy zawarte w  sprawozda­
n iach Herm anna Katza.

Poza ty m  jeszcze b y ł M aurycy B ened ikt 
uosobieniem w p ływ ó w  i potęgi, ja k k o lw ie k  
jego dz iennikarsk ie  jedynow ładztw o poczyna­
ło  kruszeć. L ibe ra lizm  i  austriack i centra­
lizm , okres wolnego hand lu  dogoryw ały; 
w iedeńskie drobnomieszczaństwo zorganizo­
w a ło  się reakcyjn ie , p ro le ta ria t socjalistycz­
nie, narody podległe A u s tr ii podważały he­
gemonię N iem ców austriackich, a zw o lenni­
cy  czasopisma „D ie  F acke l“ , wydawanego 
przez sa tyryka K a ro la  K rausa i  zwróconego 
g łów n ie p rzeciw ko M aurycem u B ened ik tow i, 
s ta n o w ili fanatyczną w ielo tysięczną gminę.

M au rycy  B ened ikt nie p rzy jm ow a ł tego 
wszystkiego do wiadomości. Obecnie ta k  ja k  
i  daw n ie j, dz ienn ik jego uchodzić m ia ł za- 
b ib lię , on zaś za arcykapłana. Gdy jeden z 
jego sprawozdawców pa rlam enta rnych  podał 
m u pewną wiadomość i  nadm ien ił, iż  zobo­
w iąza ł się pod przysięgą na razie je j nie 
ogłaszać, M au rycy  B ened ikt w sta ł, w yciągną ł 
po kap łańsku ram iona i  rzek ł: „O to  zw a l­
n iam  pana z p rzys ięg i“ .

S tarzy abonenci odnosili się do pisma nie­
zm iennie tak, ja k  jego w ydaw ca m ógł sobie 
tego życzyć: przys ięga li na każde słowo. P i­
sarz A r tu r  H o litsche r opow iadał m i kiedyś, 
ja k  rodzina w yrzek ła  go się, ponieważ po­
św ięc ił się lite ra tu rze  zam iast zostać kupcem  
lu b  studiować. L is ty  do jego m a tk i w ra ca ły  
n ieo tw ierane, . jego chęć zbliżen ia się do ro ­
dzeństwa napo tyka ła  na na j obraźliwszy opór 
naw et wówczas, gdy osiągnął powodzenie 
sw ym i ks iążkam i i  dram atam i. T ym  bar­
dziej b y ł A r tu r  H o litsche r zdziwony, gdy na­
gle o trzym a ł od sw o je j rod z in y  lis ty  z proś­
bą o przebaczenie. Co się stało? Zdarzy ło  się, 
że „Neue Fre ie  Presse“  w ym ie n iła  jego na­
zw isko w śród znakom itości zebranych na ja ­
k ie jś  imprezie.

O powiadano sobie w  W iedn iu , że cesarz 
Franciszek Józef zapyta ł w  czasie aud ienc ji 
kom pozytora A n tona  B rucknera , czy ma ja ­
kieś życzenie, na co B ruckner, zalany łzam i, 
w y k rz y k n ą ł: „C zy Wasza Cesarska Mość 
m óg łby w staw ić  się za m ną słówkiem , żeby 
pan H anslick stale m nie n ie  gan ił? “

N ie, tego cesarz n ie  mógł, tu  cesarz tra c ił 
swoje prawa. , A  przecież E dw ard  H ans lick  
b y ł jedyn ie  k ry ty k ie m  m uzycznym  „Neue 
F re ie  Presse“ .

Teodor H erzl, k tó ry  m ia ł w kró tce  w  o b li­
czu zdumionego św iata —  dyskutować z ce­
sarzem N iem iec przed b ram am i Jerozolim y 
nad p ro je k te m  sta łe j żydow skie j siedziby w  
Palestynie, Teodor Herzl, k tó ry  zabiegał o 
uregu low anie prob lem u żydowskiego na dwo­
rze sułtana w  K onstan tynopo lu  i  na dworze 
cara w  Petersburgu, tenże Teodor H e rz l su­
m ienn ie w p isyw a ł do swego pam ię tn ika, ja k  
go za każdym  razem p rzy jm ow a ł w ydaw ca 
„Neue F re ie  Prasse“ , szczęśliwy gdy tenże 
raczy ł z n im  rozm awiać, nieszczęśliwy, gdy 
na jego u k ło n  chłodno ty lk o  odpowiadał.

I  oto ja, m łody  cz łow iek z p ro w in c ji, o- 
trzy fn u ję  osobiste polecenie od samego Pon­
t ife x  M axim us Benedictus, polecenie w yp e ł­
n ien ia  całej s tron icy. Ta strona nie padnie 
o fia rą  cenzury p rask ie j k l ik i  arcyksiążęcej, 
bo n iedawno rozegra ła się m iędzy Francisz­
k iem  Ferdynandem  a M au rycym  Bened ik- 
tem  w a lka, z k tó re j następca tronu  wcale nie 
wyszedł zwycięzcą.

W  zaręczynach Franciszka Ferdynanda z 
h rab ianką  Chotek w id z ia ł M au rycy  Bened ikt 
powód do przyszłych k o m p lik a c ji w  dziedzi­
czeniu tronu . T y lko  publiczna, pod przysię­
gą potw ierdzona rezygnacja z dziedziczenia 
tro n u  przez żonę i  potom stwo może uchro­
n ić  A us trię  przed pow tórzeniem  się w o jn y  
sukcesyjnej z czasów M a r ii Teresy. Rozumie 
się, że takiego poglądu nie wo lno by ło  w y ­
powiedzieć otwarcie, ale M au rycy  Bened ikt 
m ógł przecież szeroko cytować zagraniczne 
głosy prasy i przem ówienia parlam entarne. 
Poza ty m  zam ów ił u s łynnych p raw n ików  
i  h is to rykó w  „ogólne“ , „n iea k tu a ln e “  a r ty ­
k u ły  na temat, czy m ałżonka cesarza, k tó ra  
zgodnie z habsbursk im i p raw am i sukcesji nie 
jest cesarzową A u s tr ii,  może m im o to być 
k ró low ą  W ęgier i Czech, oraz ja k ie  sku tk i 
pociągnie to za sobą.

I  choć kw estię  tę trak tow ano  uczenie 1 w  
oderw aniu od teraźniejszości, z wściekłością 
i  n ie  szczędząc gróźb odpow iadał organ/

Franciszka Ferdynanda, chrześeijańsko-so- 
cja lna w iedeńska, „Reichspost“  i  je j eksper­
ci, przeważnie w yżsi duchow ni zaatakow ali 
M aurycego Benedikta osobiście z n ienaw iścią 
zgoła nieduehowną.

Arcyksiążę m ógł poślubić h rab iankę Cho­
tek, ale przed ślubem m usia ł przysiąc, że re ­
zygnuje z ty tu łu  cesarzowej i  k ró low e j dla 
swoje j żony i  z następstwa tronu  dla swych 
przyszłych dzieci. Tę przysięgę m ógł M au­
ry c y  B ened ikt zaksięgować jako swój s:,,'ces, 
ale b y ł to  sukces, za k tó ry  Franciszek F e r-
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B E Z P A R T Y J N Y  Ś R E D N I A «
an W antu la n ie  jest jedynym  w  Polsce 
chłopem — b ib lio file m  i  pod niejedną 
chłopską strzechą zna jdu ją  się ciekawe 
księgozbiory, w a rte  przejrzenia. Samo 
jednak prze jrzenie kata logów  nie w ie le  
by powiedziało,, w ięcej powie powiąza­

nie  dzie jów  księgozbioru z dz ie ja m i jego w ła ­
ściciela: co decydowało o doborze księgozbio­
ru  l  o czym decydował księgozbiór? B y ł czas, 
że dz iw y te i  un ika ty  uczyliśm y się cenić i  
przeceniać, że każdy z nas, k tó rzy  m ien iliśm y 
się być in te ligenc ją  w ie jską, poszukiw ał swego 
W an tu ły  ta k  długo, aż go znalazł. M ia ł swo­
ich Jan W ik to r i  p isyw a ł o n ich  rzewnie, 
m ie li społecznicy wszelkiego autoram entu, a 
źe b y ł czas, k iedy  w ypad ło  się i  m n ie  w  ich 
poczet zaliczać, w ięc i  ja  szukałem, aż zna- • 
lazłem.

N ie byle k im  był- m ój b ib lio fil.., Jego dom 
okazały zapadł jakoby  w  pyszny sad, przed 
b ia ły m i ok ienkam i przez całe la to  coś zawsze 
k w itn ie  i  wonie je , opodal brzęczą pszczoły... 
A  ,,W antu ła“ , m ój filozo f, n ikom u i  w  nic nie 
w ierzący przym ruża niebieskawe oczy rad 
zawsze ze siebie i  z wszystkich, k tó rz y  w y ­
dają m u się być zdo lnym i do zrozum ienia je ­
go pe łnych iro n ii, uwag o sobie i  sw o je j wsi 
i  o świecie całym... N ieraz byw ało, p rzy ja ­
ciel m ój, nie św iętu jąc w  niedzielę kop ie so­
bie w  ogrodzie k u  nabożnemu zgorszeniu 
n iew iast, zdąrzających ku  kościo łow i. Inn ym  
razem siadał ńa ogrodowej ławeczce, ładnej 
1 wyeackanej ja k  wszystko ko ło  jego domu, 
ażeby z tekstu  n iem ieckiego odczytywać m i 
w y jaśn ien ia  ew angelii „D ie  E rk lä ru n g  des 
E w angelium  von G ra f Lew  T o łs to j“ . D ługo 
w yp y tyw a łe m  go czy w ierzy? Z b yw a ł m nie 
zawsze jednakow o brzm iącym  „A  zaś bym  
tam  nie w ie rz y ł“ ... R y ło  to w  czasach, k iedy  
trzeba było od starego przy jac ie la  pożyczać 
ks iążk i w  czasie w a kacy j czy fe r ii św iątecz­
nych. W  czasie ostatn ich m oich g im naz ja l­
nych w a k a c ji (przed w o jną) stosunek mego 
przy jac ie la  do m nie rad yka ln ie  się zm ienił. 
Zastałem  go w  pasiece dziwacznie rozeźlone­
go; m usiało tak  być, bo ta k  jest zawsze, k ie ­
dy p iln ie  strzeżone pszczoły w y ro ją  się i  zbie­
gną w  n iew iadom ym  k ie runku .

„M ów ią , S tefanie— p o w ita ł m nie z m iejsca 
dziwaczną uwagą —  m ów ią, że jest an io ł 
.stróż. A  bałże się ro ju  przy trzym ać, ażeby 
go pszczółki nie p o żąd liły “ . W tym  to  czasie 
pokazał m i na jsekretn ie jszą część swego 
księgozbioru, k tó re j n igd y  przedtem  nie  udało 
m i się u niego zobaczyć. To, co tam było, po­
znałem wcześniej: synowtie w s i Ropczyc i  Sę- 
dziszewa pokazyw a li m i ju ż  te rzeczy, 
ale u m ojego przy jac ie la  nie spodzie­
w ałem  się ich. B y ły  tam ; Renana: „Z yc ie  
Jezusa“ , „D z ie je  św. in k w iz y c ji“ , „W orek J u - 
daśżów“ ' Czesława W rbckiego, m nóstw o "b ro i 
Szurek, „pism a pom niejsze“  K . Marksa... B y ło  
także jeszcze w ie le  innych, ale przypom inam  
sobie, że pisma i  m ow y J. B o jk i b y ły  p iękn ie 
oprawne.

I I .
Ow b ib lio f il,  m ó j p rzy jac ie l, syn „w y ro b n i­

k a “  i  wiecznego n a jm ity , a w n u k  flisaka, sam 
sta ł się średniakiem , ale za m łodu b y ł m ura ­
rzem  i  cieślą i od 15 roku  życia chodził za 
zarobkiem  wszędzie, gdzie go można było  
znaleźć. Stąd jego znajomość języka niem iec­
kiego i  rosyjskiego i  s tą d . jego w iedza o 
świecie. N ie to jednak jest ważne: ważne jest, 
że b y ł to znany na całą okolicę działacz lu do ­
w y, że m iejscowe organizacje po lityczne b y ły  
po prostu z niego, n im  ży ły  i p raw ie  wszy­
stko m u zawdzięczały. R adyka lny b y ł to spo­
łecznik, występow ał przeciw  wszystkiem u, 
czego n ienaw idz ił, a n ien aw idz ił przede wszy­
s tk im  uniżoności i  służalstwa i  tych, k tó rzy  je 
w  ja k ik o lw ie k  sposób p rze jaw ia li. K ie dy  zda­
rzy ło  m u się pracować w  charakterze c ieśli 
p rzy  budow ie ja k ie jś  hrabskie.j stodoły znie­
w aży ł go jaśnie dziedzic, za pośrednictwem  
swego adm in is tra tora .

—  Zapytać go Ile on żąda za tę robotę? — 
dolecia ły go przez niedom knięte d rzw i słowa 
dziedzica.

—  A  ile  on by dal? — zapyta ł nasz filo zo f 
tak  głośno, że w ystarczy ło  to za pożegnanie, 
od którego dum ny dziedzic zatrząsł się ze 
złości. Działalność po lityczna mego p rzy ja ­
cie la polegała przede w szystk im  na zdolnoś­
c i. argum entowania za koniecznością re form , 
szczególniej — re fo rm y  ro lne j. Jemu Wierzo­
no i  słuchano go na wiecach, poważano m ą­
dre zdanie i  w ym ow ę i  in teresowano się 
w szystk im  o czym  m ów ił... Jeżeli po dokona­
n iu  re fo rm y  i-olnej nie is tn ia ły  u nas skrupu ­
ły . co do je j spraw iedliw ego i  prawnego do­
konania, to w ie le  a nawet bardzo w ie le  w  
ty m  jego zasługi. Ostatnie la ta  przed w o jną 
p rzyn ios ły  m u sporo niespodzianek na tu ry , 
ja k  sam m ów ił, po licy jne j, niespodzianek ta ­
k ich , ja k ie  nie o m ija ły  żadnego czynniejsze- 
go v / tym  czasie ludowca.

I I I .
Późno, a naw et zbyt późno zacząłem te do­

c iekania źródeł chłopskiego radyka lizm u  i  
znowu w racam  do mego b ib lio f ila  i  do jego 
sekretnej sk rzynk i z dziełam i, na k tó rych  
w id o k  s trw oży łby  się n iejedęn dzisiejszy 
działacz społeczny. Znam  ich bowiem  tak 
w ie lu  i  w iem , że ich rad yka lizm  ma nieraz 
dość ciasne granice. Jakże nie patrzeć z za­
strzeżeniem na tych w ie jsk ich  ludzi p a rtii, 
k tó rzy  przynależność do n ie j w yko rzys tu ją  
dla w yp łyn ięc ia , w yróżn ien ia  się, choćby to 
b y ły  kościelne ty lk o  zaszczyty. In n y  b y ł ra ­
dyka lizm  tych w ychow anych na w o lnom yś li- 
c ie lsk ie j prasie „f ilo z o fó w “ , w  rodzaju mo­
jego b ib lio fila . B io rę do rę k i owe książeózki, 
na k tó rych  posiadaczy b iły  grom y z ambon 
i  p o lic ji. Oto Renana: ’¡Zycie- Jezusa". C h ry ­
stus w y jaśn ion y  jako człow iek, a nie Bóg, w e ­
d ług  słynnych w  okresie pozytyw izm u ta rnow ­
skich  pytań : w p ły w  k lim a tu , m om entu h is to ­
rycznego i  środowiska. O to „W orek Juda-

szów“ , b ibu ła  zakazana z w in ie ta m i k a ry k a tu ­
ra lnych  rysunków , przedstaw iających w  spo­
sób odrażający kardyna lsk ie  kapelusze i  ży­
w ym  słowem rozw ija jących  teorię Spinozy o 

' istocie i  powstaniu re lig ii... A  oto znowu w y ­
daw n ictw o „L a ta rn i“ , rzecz o m ilita ryzm ię , z 
ponurą rep rodukc ją  obrazu Wereszczagifia 
„Apoteoza w o jn y “ ... W tekście druga rep ro ­
dukcja : „Owoce w o jn y “ . T ak la t 40 kszta łto­
w a ł swój światopogląd, m ój b ib lio f il i  jego 
rów ieśn i przyjacie le , późniejsi zapaleni lu ­
dowcy, na jczynn ie js i działacze, c i k tó rzy  szli 
jakoś le w ym  ale d rug im  nu rtem  m yś li lu do w ­
cowej. La ta  przed- pierwszą w o jną  św iatową, 
la ta  pauperyzowania się - w s i ga licy jsk ie ], 
wznow ionej em ig rac ji sezonowej, owe nagłe 
przeb łysk i uśw iadom ienia klasowego w y b iły  
decydujące p iętno na um ysłach tych, k tó rzy  
od do łu ksz ta łtow a li ludowców  wsi. M ó j b i­
b l io f i l n ie  b y ł je dyn ym  wśród n ich , a skoro 
się przerzuci pożółkłe k a r tk i roczn ików  w  
„P rzy jac ie lu  L u d u “  znajdzie się w ie le  tych 
drobnych a rty k u lik ó w  nieraz n iezdarnych, 
ob jaw ia jących jednak pew ien stopień uśw ia­
dom ienia klasowego. Redakcja ówczesna m o­
że i  stęp iła ostrość tych głosów, ale to, co 
u trzym a ło  się, jest nad w yraz  wym owne. 
W skazywało na samouckie, dzik ie  w  dużym  
stopniu, ale bogate oczytanie.

IV .
Dlaczego s ta ry  m ój p rzy jac ie l —  rob o tn ik  

i  naw pół p ro le tariusz o światopoglądzie m a­
te r ia lis ty  cznym i  ateista n ie  w łączy ł się w  
rew o lu cy jn y  ruch robotniczy, dlaczego nie 
stanął pod czerw onym i sztandaram i, chociaż 
m ia ł do n ich w ie le  sym pa tii i  pełne zaufanie? 
P ytan ie  to pow tórzyć należałoby wobec w ie ­
lu  ludow ych działaczy. Dziś m i się wydaje , 
że decydował tu  nieszczęśliwy a swoiście p o l­
sk i kom pleks wieś — miasto...

R obotn ik  sezonowy, wychodźca ze w s i sta­
n o w ił w  la tach bezrobocia, a tym  samym n a j­
większego natężenia ruchu  rew olucyjnego 
zbyt poważną konkurencję , a przez to samo 
odgradzał się od środow iska robotniczego 
m iejskiego... Ponadto nie trzeba dodawać, że 
zdrów  fizycznie i  na serio tra k tu ją c y  swój 
obowiązek pracy b y ł zawsze doskonałym  ro ­
bo tn ik iem . Dzisiejsze hasła współzawodnictwa 
nie b y ły  m u obce już  w tedy, k ie dy  nie można 
by ło  uważać za dobre „nieszanowanie pracy", 
bo one w łaśnie stanow iły  o  jego w artośc i w o ­
bec przedsiębiorcy i to w łaśnie oddzielało go 
od jego m ie jskiego towarzysza i nie dopusz­
czało tam , dokąd ciągnęły go przekonania l 
sympatia... Na przeszkodzie stał kap ita lis tycz ­
ny  nadm iar podaży rą k  do pracy i  w y n ik a ­

ją c a  stąd konkurencja .

V.

M ój przy jac ie l „ś redn iak", nieco dz iw ak l 
b ib lio f il jest ju ż  starym  człow iekiem  i  nie

potrzebuje już. ja k  daw n ie j wychodzić wiosną 
ze w s i i  wracać późno jesienią...

N ie potrzebuje także zapracowywać się na 
swojej gospodareczce, a sad, pszczoły 1 książki 
w ype łn ia ją  m u czas. Znow u przychodzę do 
niego, ażeby w ype łn ić  życzenie redakc ji 
„W s i“ , by dowiedzieć się czegoś o skutkach 
i  w p ływ ie  m arks is tow skie j propagandy w  
przeszłości na dzisiejszość i  przekonuję się, że 
n ie  poszły na m arne w y s iłk i anonim owych 
nieraz autorów  ow ych broszurek, roztrząsa­
jących kw estie  tak ie  ja k : „czy dzisiaj nie ma 
pańszczyzny?“  M ój stary p rzy jac ie l przegląda 
ja k iś  dziennik i siadając na ogrodowej ła - 
weczce m ów i:

—  Przechodziłem  ko ło domu lekarza i  w i­
działem: grom ady ludzi, cały rząd furm anek 
od rana do wieczora. — Lekarz nie może dać 
sobie rady. I  każdy m ów i, że takie  czasy, że 
ludzie ty lk o  chorują.

A  czy daw n ie j nie chorow ali?—S ta ry  w y ­
ciąga ku  m nie szyję i  przym ruża oczy — A  ilu  
to k is ło  daw n ie j w  a lk ie rzykach, to w  sadku, 
ja k  ten  Boryna z -„C h łopów “ i  k to  w tedy po­
m yśla ł o lekarzu?... I  k to  w tedy  tak^ dbał o 
dzieci, ja k  dziś dbają? D la kogo ważniejsza 
by ła  szkoła od pasienia bydła?

To ty lk o  część w yw odów  starego ludowca 
jego m ocnej i  n iczym  n iezb ite j aprobaty 
współczesności. Zachwala sobie nie ty lk o  to z 
czym  styka się codziennie ale i  w ie le rzeczy, 
o k tó rych  w ie  z le k tu ry  n iezbyt zresztą regu­
la rne j dz ienn ików  i  czasopism. A  dlaczego ten 
w ie lb ic ie l nowego u s tro ju  nie znalazł się w  
szeregach przodującej pa rtii7

Zdaje się, że na to trzeba odpowiedzieć jego 
słowam i. „Co ja  bym  tam  m iędzy n im i ro ­
bił? W ójtem  być nie zamierzam, od podatku 
w ykręc ić  się nie chcę, syna od wojska nie re ­
k la m u ję “ . W ylicza p łynnn ie  wszystkie znane 
dziś na wsi nadużycia, k tó rych  dopuścili się 
n ierzadko działacze i  urzędnicy, zastawiaj ący 
się k a rtą  pa rty jną . Objaśniam  go, że kończą 
się te hece i  że na tych, o k tó rych  m ów i już 
„po jechano". P atrzy z niedowierzaniem  1 
k rę c i głową —  to trzeba — m ów i—w ie le la t, 
w ie le  szkół, un iw ersytetów , trzeba ludzi z 
głową a nie brzuchem. M ów ię mu, że chcia ł­
bym  w idzieć jego w  tych szeregach, że przez 
to  prędzej by doszło do takiego stanu rze­
czy ja k i sobie wyobraża.

—  A  no zobaczymy — potrząsa głową 1 
przym ruża oczy m ój wyznawca m ateria lizm u 
dziejowego, m ate ria lizm u w  duchu jeszcze 
pozytyw istycznym  i  duchu jeszcze drugie j 
m iędzynarodów ki, ten m ój w ie lb ic ie l w spół­
czesności, bezpa rty jny  średniak.

V I.
Myślę, i* ' na tym  starym  b lb łio filu -d z la ła - 

czu zaciążyła jego lektu ra . Pisałem już: po­
zytyw istyczna. Duch ew oluc ji, naturalnych, 
powolnych przejść. Duch postępu automatycz­
nego ale 1 dlatego nie szybkiego.

Jan Aleksander Król

W  atmosferze Kamieńska i Gorzkowic
V  u to r lis tu  „J a k  to  jest z Kościo- 

i a  łem ?" („W ieś“  N r  48) okazał się 
m ! n iestety —  „błaznem. X X  w .“  ja k  

sam siebie m ie n i w  now ym  do 
m nie liście. N ie dlatego, że tak  się 
nazwał, ale dlatego, że now y jego 

lis t nie ma ju ż  n ic  wspólnego an i z p ragn ie­
niem  in fo rm acy j an i z po lem iką, , w  k tó re jb y  
szło o sensowne um ocnienie w łasnego stano­
w iska i  racjonalne kruszenie argum entów  
przeciw n ika .

N ow y lis t p isał już  n iepoham ow any n iczym  
fana tyk , zapieniony niedouk. i  zaprzysięgły 
adherent p lebanii. Tego rodza ju  u jadających 
bredn i n ie  m am y powodu drukow ać u  nas. 
Niechże sobie je ów  „nauczycie l z K a lis k ie ­
go" umieszcza w  prasie obozu kato lick iego , 
gdzie naw et tam  zajm ie na jskra jn ie jsze  skrzy­
dło „C iem nogrodu".

W ypadk i w  K am ieńsku i  G orzkow icach po­
s ta w iły  przed czy te ln ika m i codziennej prasy 
ga lerię postaci, k tó rych  in tr y g i p o tra f iły  w y ­
wołać średniow ieczną psychozę tłu m u . Os­
karżonych można podzielić na dw ie grupy. 
W ychow ujących i... w ychow yw anych. N ic i 
całej spraw y zbiegają się u w ychowawców. 
Dzieło w ychow anków  w yros ło  z d ług ie j, po­
średnio do praktycznego dzia łan ia  sposobiącej 
szkoły. Nasz nauczyciel z K a lisk iego należy 
do te j grupy. T rudno  m i o n im  m yśleć Ina­
czej, ja k  nie o jeszcze jednym  reżyserze poć- 
nurego tea tru  średniowiecza, do którego na 
serio w ychow u je  m łodzież na p ro w in c ji.

C hcia łbym  tu  zapytać odnośne instancje  
M in is te rs tw a  O św ia ty —  ja k  to  jest z p ro ­
gram em  pedagogiów, kształcących nau­
czycie li szkół podstawowych? Jak w y ­
gląda „h is to r ia  w ychow an ia “ , ja k  h i­
storia rozw o ju  szko ln ic tw a i  h is to ria  
nauczycielstwa? Przecież absolwent pe­
dagogium  m usi chyba ty le  wiedzieć, że po­
dobnie w  Polsce ja k  i  w  in nych  k ra jach  E u­
ropy Szkoła z koście lnej przekszta łc iła  się w  
świecką. N auczycie l-ksiądz i  jego pom ocnicy 
b a k a ła rz -k łe ryk  i  organista p rzekszta łc ili się 
w  nauczyciela świeckiego, ca łkow ic ie  n iepod­
ległego w  swoich funkc jach  i  o rgan izacji 
szko ln ictw a p leban ii i k u r io m  b iskup im . T a k  
biegła h is to ria  szkoły i  nauczycielstwa. B ieg­
ła bowiem  wzdłuż rozw o ju  nauki, która, u 
schyłku średniowiecza przez stosy i w ięzienia 
m usiała się emancypować spod ograniczającej 
wiedzę m e ta fizyk i Kościoła.

Po tym  h is to rycznym  prze łam aniu okowów 
m ag ii i  m e ta fizyk i: po odrzuconej a lchem ii 
i  as tro log ii w y k w ita ją  tr iu m fa ln ie  nauk i o 
astronom ii, o fizyce, o chem ii, p rzyp ina jąc 
skrzyd ła  do ram ion  now ym  siłom  w y tw ó r­
czym, nowej technice p ro du kc ji, nowej c y w i­
lizac ji. Nowożytnego nauczyciela zrodził w ła ­
śnie ów  rozdzia ł w  p rak tyce  społecznej na uk i 
od re lig ii. Jest on spadkobiercą n u rtu  eman­
cypa c ji w iedzy św ieckie j, spadkobiercą d la te ­
go je j postępowej, odkryw cze j tra d yc ji. W raz 
z je j narastan iem  rós ł jego au to ry te t, klaso- 
wo-społeczne znaczenie zawodu nauczyciel­
skiego. W szystkie natom iast s iły  p rzeżytków  
feuda lizm u (dw ór i  plebania) obniża ły i ha­
m ow a ły  jego w p ły w y  1 użyteczność społeczną. 
W szystkie s iły  rosnącego kap ita lizm u  czyn iły  
to  samo. Na placówce szkoły powszechnej na 
w s i czy w  mieście broń ośw iaty zmuszony b y ł 
k ie row ać p rzeciw  masom ludow ym . O pium  
elem entarnego oświecenia, dawkowane dla 
części ty lk o  dzieci każdego pokolenia, w  tre ­
ści 1 zakresie s łużyło  dostosowaniu przyszłych 
dorosłych ch łopów  i  ro b o tn ikó w  do ka p ita liz ­
m u, oddaniu ich  na łu p  kap ita lis tycznego ry n ­
k u  tow arow ego i  ry n k u  na jem nej pracy. Ta 
w iedza, w iedz ia ł o ty m  dobrze nauczyciel, nie 
uzb ra ja ła  jeszcze p rzeciw  kap ita lizm ow i, nie 
uczyła k ry tyczn ie  poznać go i  ocenić. A  dla 
m ilio n ó w  by ła  ona pierwszą i  ostatn ią szkołą. 
Wyższe szkoły b y ły  d la  tych, któsgy potem 
m ie li panować nad m ilio n a m i tych  po ele­
m en ta rne j szkółce, k tó rzy  to niedooświecenie 
mas użyć m og li przeciw  n im  dla  cynicznego, 
bo aż legalnego w yzysku.

W  h is to r ii nauczycielstwa zaw arte są dzie­
je  w a lk . I  d la  każdego nauczyciela drogą 
i  w łasną może być ty lk o  jedna tradyc ja  — 
postępu. T radyc ja  w a lk i z ograniczeniam i 
średniowiecza i  kap ita lizm u , z ich  kurczeniem  
zakresu w iedzy, z nasycaniem je j ir ra c jo n a liz ­
mem, z apologią w yzysku  i  n ierów ności spo­
łecznej.

Pięćdziesiąt la t tem u stoczył J. B o jko  w  
sejm ie ga licy jsk im  w ie lką  ba ta lię  z posłem 
rów nież ludow ym , K ram arczykiem , tubą zie- 
m ia ńsko -k le ryka lne j p o lity k i.

K ram a rczyk  żądał 1) zmniejszenia ilości la t 
na uk i nauczyciela, obniżenia je j poziomu, 
2) re k ru ta c ji kandydatów  z organistów, 
kościelnych i  m in is tran tów , 3) zw iąza­
nia seminariów a klasztorami, One

m ia ły  być dyre kc ja m i i  k u ra to r ia m i 
dla nauczycie li i  szkół w ie jsk ich . A  za­
częło się od zachwytu W itk iew icza  dla 
k u ltu ry  ludow ej górali. Od poezji ta trzańskie j, 
od m alarstwa, biorącego za tem at sie lskie 
k ra job razy, od etnogra ficznych badań i  tow a­
rzys tw , od propagandy publicystycznej obozu 
Narodowej D em okracji, k tó ra  p ió ram i W a­
silewskiego, Popławskiego, Paw likow skiego 
i  w ie lu  innych  wszystko, co było  rezerwatem , 
tragiczną pozostałością z pańszczyzny i  śred­
niow iecza w  w ars tw ie  ch łopskie j, chciała za­
chować dla  panowania i  rozw o ju  zrosłych z 
sobą: bu rżuaz ji i  ziem iaństwa.

Tak to  została po lityczn ie  i  p raktyczn ie  
w ykorzystana pełna nieraz szczerego entuz­
jazm u ludom ania a rtys tów  i pisarzy. Z po­
w ro tem  do średniowiecza! Z powrotem  nau­
czycielu w  sukienkę baka łarza-k leryka, o r­
ganisty i  m in is tran ta !

B o jko  (sam nauczyciel ludowy), w ys tą p ił na 
sejm ie z ostrą odprawą. B yła  ona wstępem 
do „D w u  dusz“ . „C hłopa — m ó w ił —  użyto 
do postaw ienia wn iosku, którego urzeczyw i­
stn ienie cofnęłoby nas o sto lat... L u d  po lsk i 
ta k ic h  szkól i  nauczycie li nie chce. L u d  po lsk i 
chce m ieć nauczycieli św iatłych!... Będziemy 
obchodzić 50 rocznicę śm ierci Słowackiego, 
k tó ry  w y rze k ł w iekopom ną odezwę do naro­
du. „Lecz zaklinam ) niech żyw i n ie  tracą na­
dziei i  przed narodem  niosą ośw iaty kaga­
niec“ . B o jko  nie m ó w ił w e w łasnym  ty lk o  
im ie n iu  i  nie ty lk o  w  im ie n iu  nauczycieli. Od­
w o ły w a ł się do szerokiej a zorganizowanej ba- 
zy_ społecznej, do ruchu  ludowego, w  k tó ry m  
wówczas św iec iły  tak ie  nazwiska, ja k  W y­
słoucha. Stapińskiegó i  W itosa (r. 1899). Ten 
ruch. b i ł się wówczas o praw a gospodarcze, 
społeczne i  po lityczne dla w s i przeciw  dwo­
ro w i 1 przeciw  plebanii. D latego w  pięć la t 
potem ogłasza B o jko  „D w ie  dusze“ . Ostrzeże­
nie  dla k le ru  i  wezwanie mas ch łopskich do 
zrzucenia pańszczyźnianej, średniowiecznej 
uniżoności. skoro obow iązują już  praw a ustro ­
ju  liberalnego, ja k ie  i  chłopom rów nież p rzy ­
sługują,

A  czy wiecie, co pisze m i n ieprzytom ny fa ­
natyk, „nauczyciel z K a lisk iego “ ?

„B o jko  źle kom b inow a ł „D w ie .du sze “  i  m ar­
nym  b y ł ka to lik iem , zw yro dn ia łym  karłem , 
renegatem, ja k  i  Jehowcy, badacze, krętacze

i  naczelny ich „'re fo rm a to r" Lu terek. z k tó ­
rego to skostniałego ducha w  proste j lin ii w y ­
ślizgnął się, czy też w y ło n ił „K rzyżow n ik  H i-  
t le re k “ , c i wszyscy, co też ja k  on uznają 2 
dusze... na pamięć uczę się i  dzieci rów nież 
w  szkole uczę o praw dzie w ie lk ich  duchów,
0 ich bohaterskich dziełach i wyczynach a n is 
jadem  cuchnące cy ta ty  B o jk i, k tóre nadają 
się obłąkańcom  do K u lpe rków ka  lub T w o­
re k !“  W tym  Stylu u trzym any jest cały, chao­
tyczny lis t.

Jedno jest pewne. Ten .nauczyciel nie zna 
h is to r ii ruchu  ludowego, nie zna- tragicznych 
dzie jów  wsi po lsk ie j po pańszczyźnie. nie zna 
h is to r ii rozw o ju  kap ita lizm u  w  Europie, u nas
1 na świecie. N ie zna albo. nie rozum ie i nie 
chce zrozumieć. A lbo  jeszcze gorzej, nawet 
zna i  rozum ie ale jest w rogiem  wsi, w rogiem  
je j bohaterskie j przeszłości, w rogiem  je j w a lk  
o spraw iedliw ość społeczną, w rogiem  je j eta­
powych zwycięstw , k tó re  stw arza ły  h is to rycz­
ne w iekopom ne dzieła. A  do tak ich  należy fen 
stan świadomości społecznej, osiągnięty orzez 
wieś, ja k i zare jestrow ał B o jko  w  „D w óch du­
szach“ .

„N auczycie l z K a lisk iego“  wyprow adza 
„H it le rk a “  od L u tra , byle go nie w yp row adza : 
z kap ita lizm u  im peria lnego. C hw ali się, że 
uczy dzieci w  szkole o w ie lk ich  duchach. 
M ia łb y  to być i  Kościuszko, M ick iew icz, Sło­
w acki, Szopen (?) To jest czysta gra słów. To 
jest przyk ład , ja k  nazwiska rzeczywiście 
w ie lk ich , rew o lu cy jn ych  duchów mogą stać 
się w  rę ku  zacofańca parawanem dla w ycho­
w ania  uwsteczniającego o... sto pięćdziesiąt 
la t. Łaskę ro b i Kościuszką, źe n ib y  cieszcie 
się ch łop i i  na dziś M anifestem  Połanieckim . 
A  B ojko, k tó ry  chłopom w  sto la t później po­
maga zrzucić wreszcie i  — dopiero — resztę 
pańszczyźnianych, średniow iecznych zależno­
ści społecznych, B o jko  ju ż  jest „ka rłe m  zw y­
ro d n ia łym “ , „renegatem “ , „jadem  cuchnący"; 
au torem  dla w a ria tó w  z K u lparkow a?

Zaiste, wstecznietwo „nauczyciela z K a l i­
skiego“ , ja k  każde zresztą wstecznietwo, g ra­
niczy z obłąkaniem , z błazeństwem pensjo­
nariusza Tworek.

Zasmucający i  n iepokojący to okaz obrońcy 
Kościoła.

P atron duchowy nowych Gorzkow ic i  K a ­
mieńska.



S tr. 12 „W  I  E S“

b ib l io t e k a
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK C II 3©

„K rótki kurs historii W K P(b)“
-Ukazało się pierwsze po lskie  w ydan ie  

..K ró tk iego ku rs ti h is to r ii W K P (b)“ . K siąż­
ka ta u jm u je  dorobek m yś li i  czynu czołowej 
p a r t i i k lasy robotn icze j św iata i  p rzyw ódcy 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu  w  walce prze­
c iw ko  im p e ria lizm o w i. Jest to  książka - 
doświadczenie. Książka —  pisana w ys iłk ie m  
i  k rw ią  mas pracujących Z w iązku  Radziec­
kiego. A le  „K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b)“  to 
n ie  ty lk o  dokum ent h isto rycznych i  re w o lu ­
cy jn ych  doświadczeń. To równocześnie' w y ­
soce pouczający i  w ychow u jący  podręcznik 
s tra te g ii i  ta k ty k i w a lk i k lasow ej. Z  niego 
m asy pracujące i  wyzyskiw ane m ia s t , i  w s i 
uczą się i  poznają d rog i swego w yzw olen ia  
i m etody w a lk i o swą wolność społeczną. 
D ow iadu ją  się, ja k im i sposobami można i  
należy zwalczać w rogów  k lasow ych bez 
w zg lędu na to , w  ja k ic h  w ystępu ją  s tro ­
jach —  sutannach, togach, aureolach zaple- 
śnia łe j tra d y c ji, czy w  prostych okryc iach 
ku łakó w , spekulantów, różnych n ierobów , 
leniuchów , darm ozjadów.

Z „K ró tk ie g o  kursu" można poznać n a j­
bardzie j u k ry te  i zaw ile  p rze jaw y w a lk i 
klasowej. Można się. zeń uczyć —  i  trzeba 
się uczyć. -

bobrze się stało, że w łaśnie teraz, w  
przeddzień K ongresu Zjednoczeniowego p a r ti i 
robotn iczych i  w  okresie zaostrzającej się 
w a lk i k lasow e j na w si, „ K ró tk i k u rs ‘ ‘ do- 

. stanie się do rą k  szerokich rzesz ro b o tn i­
czych. R obotn ików , drobnych i  średnich 
chłopów.

C zyte ln ikow i, k tó ry  dostanie do rą k  
„K ró tk i k u rs '1, trzeba jednak powiedzieć, że 
nie w ystarczy go ty lk o  czytać. „K ró tk i ku rs “  
trzeba stud iować —  uw ażnie i  skrupu la tn ie . 
Trzeba nad n im  szeroko i  poważnie dysku­
tować Trzeba jego doświadczenia przeno­
sić na w łasny teren życia i  pracy, w  specy­
ficzne w łaściw ości nowego okresu h is to rycz­
nego Trzeba czerpać zeń praktyczne w n io ­
ski. S tud ia nad „K ró tk im  kursem “  p rzyn io ­
są w ie le  korzyści i  podniosą znacznie .św ia ­
domość klasową ubogich i  ś redn ioro lnych 
chłopów. Wskażą im  nowe, wyższe, dosko­
nalsze m etody zwalczania n ieprze jednanych 
w rogów  klasow ych pracującej ludności w s i 
—  bogaczy w ie jsk ich , ku łakó w  i  spekulan­
tów . K. S.

Wiodmo, s°ę pisze 
v/ „Tygodni? u Powszechnym"
T ygodn ik  Powszechny zaczepił z łośliw ą 

notą m ój a r ty k u ł we „W s i“  o im presjon izm ie.
1) P. „K a r “  zarzuca m i, że w iadom ości o 

im presjon izm ie u s iłu ję  połączyć z ty m  co 
słyszałem o bazie ekonomiczno-społeczno- 
po lityczne j tam tych  im presjon is tycznych 
czasów. G dyby .K a r“ dysku tow a ł uczciw ie, 
m usia łby wówczas stw ierdz ić , ze w  is tn ie ją ­
cej lite ra tu rze  m am y ty lk o  ogólne powiąza­
nia im presjon izm u z epoką mieszczaństwa. 
Im presjon izm  określa się tam , ja ko  sztukę 
mieszczaństwa, bogacącego się w  d ru g ie j po­
łow ie  X IX  w ieku . D ysku tu jąc  uczciw ie, m u­
sia łby „K a r “  napisać, że m ogłem  słyszeć 
ty lk o  tan ie określenie irrfpresjon izm u. k tó re  
u jm ow a ło  go, jako  je dn o litą , n ierozdzie lną 
całość: — tę  całość w iązało z k lasą miesz­
czańską.

Tymczasem ja  pisałem  o dwóch etapach 
im presjon izm u: a) o okresie jego pow staw a­
nia, i  w iąza łem  jego na rodziny z dołowym , 
p lebejuszowskim , p ó ł-p ro le ta riack im  n u r­
tem  la t 1840—70, u jm u ją c  go jako  rea lizm  
w idzenia m a te rii h is to ryczne j swego okresu, 
b) o następnym etapie, gdy im p res jon izm  zo­
staje przechwycony przez wzbogacone m ie ­
szczaństwo i  z narzędzia poznawczego, z rea­
lizm u, nastawionego na w idzen ie swej epo­
k i — staje się „ko lo ryzm em “ , środkiem  za­
fałszowania rzeczyw istości i  zniekształcenia 
je j na beztroską sie lankę _ mieszczaństwa, 
cieszącego się życiem i  użyciem.

Otóż gdyby „K a r “  dysku tow a ł uczciw ie nie. 
m óg łby on napisać, że o te j grze s ił k laso­
w ych  ja  „słysza łem “ . M us ia łby  on wówczas 
napisać że w  is tn ie jące j lite ra tu rze  on nie 
czyta ł (a w ięc ja  n ie  m ogłem  „słyszeć“ ) o 
k lasow ym  uw arunkow an iu  zm ian, poprzez 
ja k ie  przechodził im presjon izm .

2) „K a r “  cy tu je  m oje powiedzęnie o obra­
zach rokokow ych  X V i l I  w., gdzie t ło  i  część 
pejzażowa m alowane są „le kką  w ie lo ­
barw ną techn iką  niezależnych do tyków  
pęndzła, a tw a rz  g łów ne j osoby —  techn iką  
zalizaną“  i  zapytu je  m nie, czy ia  rzeczyw i­
ście w idzia łern tak ie  obrazy.

Czy „K a r “  rzeczyw iście jes t ta k im  igno­
rantem . jakiego udaje? Czy on n igd y  nie  
og ladał (chociażby w  reprodukcjach) obra­
zów  X V I I I  w  Lauerata, Bauchera, F rago - 
narda, rokokow ców  angielskich. U  nas N o r- 
b lin a  W ojnianowskiego? J a k i sens ma to p y ­
tanie?

3) Na wypadek, gdybym  w y b rn ą ł z poprze­
dniego pytan ia , czeka na m nie  nowa pu łap­
ka. „K a r “  zapytu je  czy nie w iem . że m alo­
w anie  p o rtre tu  w  dwóch technikach jest me­
todą norm alną, gdyż zw yk le  za trzym u je  się 
w z ro k  na tw a rz y  modela. N ie, p. „K a r “  — 
to  n ie  jest metoda zw ykła. Jest to jedna z 
m etod •—  metoda h is to ryczn ie  (a w ięc i  
klasowo) uw arunkow ana. W iem y, że w  m a­
la rs tw ie  wcześniejszym  i  tw a rz  i  t ło  b y ły  
m alowane jednakow o w yraźną („zalizaną ) 
techniką . W iem y rów nież, że p o rtre ty  im p re ­
sjonistyczne b y ły  cale ( i t ło  i  tw arz) m alo­
wane techn ika  niezależnych do tyków  pen- 
dzla. A  w ięc ty lk o  m alarze rokokow i, i  ci z 
późniejszych k tó rzy  jeszcze nie w ysz li poza 
śwadomość rokokow ą — m a low a li tw a rz  je ­
dną techniką,, a tło  drugą. W ięc po co nazy­
wać norm ą to, co jest związane z jednym  z 
okresów h istorycznych? Po co uważać za sta­
łe to , co jest h istorycznie przem ija łbym ?

4. „K a r “  tw ie rdz i, że zaczątków im presjo­
n izm u należy szukać n ie  w  w ie ku  X V I I I ,  bo

F A K T Y

Z D  A N I  A
„ ju ż  Veronese i  Velasquez i  H o lendrzy i  m o­
za ik i b izan ty jsk ie “ . N ie ana lizu jąc żadnych 
rzeczyw istych sk ładn ików  ich  m alarstwa, 
tw ie rd z i po prostu  i  go łosłownie (za paro­
m a n iem ie ck im i h is to ryka m i sztuki), że V e­
lasquez i  Ho lendrzy, i  B izancjum ... Gdzie 
Rzym , a gdzie K rym ?  A  może jeszcze da­
le j?  Może —  B izancjum , Ind ie , Sassanidzi, 
A leksandria , K re ta , A lta rn ira  i  — Adam , 
ja k o  p ierw szy człow iek. Jak rozmach, to ro ­
zmach! N ie  k ije m  go, to  pa łką. Cóż ła tw ie j­
szego n iż  p lą tać aż do zupełnego zam ętu w  
g łow ie  czyte ln ika .

P isałem  o dwóch następujących po sobie 
pokoleniach im pres jon is tów  i  o odm iennej 
r o l i  im presjon izm u, reprezentowanego przez 
te dwa pokolenia. Jedno dzia ła ło  w  la tach 1870, 
a na jw iększa in tensywność drugiego przypa­
da na drugą połowę la t 1880. Są to  pokole­
n ia  n ie  ty lk o  chronologicznie, lecz i  a rtys ty ­
cznie odrębne. Cóż z tego, że do jednego z 
n ich  należał M onet a do drugiego Renoir, 
ty lk o  o ro k  m łodszy od M oneta. Czy to nie 
m ożliwe? P. „K a r “  być może m łodszy jest 
ode mnie, ale przecież na leżym y do różnych 
obozów. I  m łodszy P. „K a r “  b ro n i pozyc ji 
starych konserw atyw nych  ideolog ii.

I  ja k  tu  dyskutować z tego rodza ju  „ k r y ­
ty k ą “ , gdzie insynuu je  m i się, że coś „S ły­
szałem“ (i w idocznie n ie  zrozum iałem ), 
pow o łu je  się na k ije  i  p a łk i (czy te, przed­
wojenne, korporanckie?) naszeptuje, że za­
m iast rzetelnego, samodzielnego m yślenia 
poprzestaję na „w iadom o, ja k  należy pisać“  
— i  to wszystko w zięte razem jest k u ltu rą  
p. „K a r “  i  „T ygodn ika  Powszechnego“ ?

Z  tego wszystkiego pozostaje jedno, czego 
panow ie nie mogą s traw ić  i  co ich n a jw ię ­
cej b o li —  „w idzen ie  uniżone“ . Lecz cóż ro ­
b ić  —  epoka m inęła, a w raz  z n ią  przem i­
nę ło też bezpowrotnie i  —  „w idzen ie  un iżo­
ne“ .

I  je ś li dla p. „K a r “  — w iadom o ja k  na­
leży pisać w  „Tyg. Powsz.“  — jest to  fak tem  
rów n ież h is to ryczn ie  i  k lasowo uw a i^m ko- 
wanym .

W ładysław  S trzem iński

I io  mes być wspóSzowodrfctwo?
Szerokim  echem odbiła  się po k ra ju  idea 

w spółzaw odnictw a pracy. Szczególnie w  bie­
żącym roku, na odcinku odbudowy k ra ju  u -  
w idoczn ił się je j w ie lk i społeczny sens. Od 
m iesiąca n ie  ma chyba dnia, abyśmy me 
m og li przeczytać w  prasie, że w  coraz to 
inne j gałęzi przem ysłu, dz ięk i współzawo­
dn ic tw u , podniosła się jakość i  ilość w y p ro ­
dukow anych dóbr.

Ś w ia t p racy c h w y c ił w  lo t tę  prawdę, że 
im  szybciej, w y d a jn ie j i  lep ie j będzie praco­
w a ł nasz przem ysł ty m  prędzej odbudu jem y 
k ra j ze zniszczeń powojennych, tym  prędzej 
podniesie się stopa życiowa narodu i  w z ro ­
śnie dobrobyt. K lasa robotnicza, _ w  k tó re j 
w spółzaw odnictw o p racy jest najpowszech­
niejsze, ju ż  d ru g i ro k  z rzędu składa naro­
dow i na jp iękn ie jszy podarunek świąteczny—  
m eld iąnki o p rzed te rm inow ym  w yko na n iu  
p lanu.

W spółzawodnictwo obję ło rów n ie ż  inne 
dziedziny życia społeczno-gospodarczego i  
ku ltu ra lneg o  k ra ju . W  bieżącym ro k u  w p ro ­
wadzono je  do m ie jsk ich  szkół podstawo­
w ych  — daw nych g im nazjów  ogólnokształcą­
cych.

Jakże ono wygląda? W  czym współzawo­
dniczy m łodzież— „przyszłość narodu“ ? Weź­
m y za p rzyk ład  łódzką 11-letnią szkołę 
podstawową, k tó ra  przed w o jną  uchodziła za 
w zorow e g im nazjum  mieszczańskie.

Poszczególne k lasy — jako  całość — 
współzawodniczą m iędzy sobą w :

1) czystości. Chodzi o to, aby schludnie 
w yglądać, m ieć czysty ko łn ie rzyk , um yte  rę ­
ce, uczesaną głowę i  n ie  zaśmiecać klasy, an i 
p rzy leg łe j do n ie j części korytarza .

2) Pilność. T u  znowu, idzie o to  aby nie
spóźniać się na lekc je  nie „w agarow ać“  i  k o ­
niecznie przynosić usp raw ied liw ien ia  od ro ­
dziców (w  specja lnym  zeszyciku) w  razie 
nieobecności. .

3) Postaw ie godnej ucznia. W  każdej 
szkole m łodzież b ro i. Zdarza się w yb ic ie  
szyby, pobicie kolegi, hałasy na lekcjach 
czy nieobecność w  niedzielę na szkolnej mszy. 
K lasa, k tó ra  m a m n ie j tak ich  p rzew in  na 
koncie —  w yg ryw a .

To są zatw ierdzone dotąd paragra fy 
w spółzawodnictwa. Nad resztą debatu ją k la -

sowe samorządy. W śród p ro je k tó w  należy 
podkreślić  pom ysł w spółzawodnictwa w  grach 
sportow ych —  p iłce  nożnej, koszykówce, s ia t­
kówce i  boksie.

Jakiż  może być cel ta k  pojętego w spół­
zawodnictwa? K to  zna dobrze idea ły 
wychowawcze m iędzyw ojennych i  jeszcze 
wcześniejszych g im nazjów  mieszczańskich, 
ten może przypuszczać, że chodzi tu  o re a li­
zację takiego idea łu  a w ięc w yhodow anie 
młodego, eleganckiego, układnego gentelma- 
na — sportowca.

Bo przecież n ie  chodzi tu  o wyścig w  do j­
rzew an iu  do u s tro ju  Ludow e j Polski. G dy­
by  ta k  m ia ło  być, to przecież w spółzaw odni­
c tw o  ob ję łoby przede w szystk im  taką np. 
dziedzinę szkolnego życia ja k  organizowanie 
k ó ł naukow ych.

Czy nie  le p ie j by łoby  na k ó łk u  po lon is tów  
w y jaśn ić  sobie społeczno-gospodarcze podło­
że" lite ra tu ry  pozytyw istyczne j, zaglądać do 
„K u ź n ic y “ , „O drodzenia“ , czy „W si“  zam iast 
w yk ra w ać  w  papierze w y c in a n k i d la  ozdo­
bien ia  klasy.?

N ie  le p ie j i  pożyteczniej zapoznać się b l i­
żej z p o lsk im i rucham i po litycznym i, n iż  
tra c ić  czas na podglądanie spóźniających się 
do szkoły kolegów?

P ow in ien  w yg ryw ać nie ten, k to  ma czy­
sto pod ław ką, chodzi nienagannie ub rany  
i  kop ie dobrze w  p iłkę , ale ten k to  lep ie j 
rozum ie rzeczyw istość spo łeczno-ku ltu ra lną 
P o lsk i Ludow ej. Bo ty lk o  ta k i napraw dę bę­
dzie je j potrzebny.

Inaczej nasza m łodzież z m ie jsk ich  szkół 
będzie się mocno rum ien ić, jeże li pom yśli 
serio o c iężk ie j p racy  i  w spółzaw odn ictw ie 
w  klasie robotniczej. PP-

Wszechn*ca Radiowa
A k ty w iś c i w ie jscy, k ie ro w n icy  św ie tlic  i  na­

uczyciele pozyskują w  ty m  ro ku  nowego 
sprzym ierzeńca i  doradcę w  swej p racy na 
w si. O to w  dn iu  18 październ ika rozpoczęła 
swa działalność Wszechnica Radiowa powo­
łana do życia przez Polskie Radio i  M in is te r­
stwo O św iaty. Na fa lach  eteru dotrze nawet 
do na jda le j położonych od ośrodków k u ltu ­
ra lnych  osad i  w s i usystematyzowana w ie ­
dza o da lek im  świecie i  b lis k ie j Polsce, o 
na jnowszych zdobyczach nauki, o w ie lk ich  
przem ianach społecznych i  na jważnie jszych 
problem ach naszego państwa.

P ie rw szy ro k  w yk ła d ó w  W szechnicy Ra­
d iow e j będzie m ia ł cha rakte r ku rsu  w stęp­
nego i  obejm ie 5 c y k ló w  w yk ładó w :

Podstawowe zagadnienia Polski.
N auka o świecie.
Rozwój społeczeństwa ludzkiego.
R uchy społeczne ludzkości.
Podstawy naukowego poglądu na św iat.
W szystkie w y k ła d y  W szechnicy Radiowej 

wygłaszane będą przez znawców poszczegól­
nych zagadnień, a w ięc przez profesorów, 
socjologów, ekonom istów  i  bio logów, przez 
działaczy po litycznych  i  ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ych . Każdy w y k ła d  będzie dw ukro tn ie  na­
dany (rano o 9.30 i  w ieczorem  o 19.40, a 
w  niedziele o 11.00). W szelkie pomoce nauko­
we ja k  w ykresy, tab lice, b ib lio g ra fie  itp . 
przynosić będą bieżące num ery czasopisma 
„R adio i  Ś w ia t“ . Do tegoż pism a będą dołą­
czane specjalne miesięczne w k ła d k i zaw iera­
jące pełne teksty  w szystk ich  w yk ładó w  z ca­
łego miesiąca. Każdy słuchacz ma praw o 
zw rócić  się do W szechnicy Radiowej z zapy­
tan iem , je ś li tekst w yk ła d u  będzie budz ił ja ­
k ie ko lw ie k  w ą tp liw ośc i czy potrzebę dodat- 

, kow ych w yjaśnień.
V/ poczet słuchaczy- Wszechnicy Radiowej 

może być zaliczony każdy k to  zgłosi na 
kartce  pocztowej do Polskiego Radia, Zw iąz­
k u  Nauczycie lstwa Polskiego lub  K om ite tu  
Centralnego Z w iązków  Zawodowych swoje 
im ię  i  nazwisko, adres, w iek , zawód i  w y ­
kształcenie.

Zare jestrow an i słuchacze po w ysłuchan iu  
w szystk ich  w yk ła d ó w  będą m og li na zakoń­
czenie ro k u  akademickiego, tzn. w  czerwcu, 
przystąp ić do egzaminu przed K om is ją  Egza­
m inacy jną  powołaną przez M in is te rs tw o  
O światy, P om yślny w y n ik  z egzam inów po­
tw ie rd z i zaświadczenie z ukończenia I  roku  
Wszechnicy.

Korzyść z w yk ła d ó w  będzie znacznie w ię k -

, R e d a k to r  n ac z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .

R ed a g u je  K o m ite t .
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sza, jesn ju*w —...
czone z koleżeńską dyskusją, -----
przez a k tyw is tó w  w ie jsk ich  i  ośw iatowców. 
Zorganizowanie w ięc zespołu Wszechnicy Ra­
d iow e j pow inno stać się am b ic ją  każdego 
działacza społecznego, k ie ro w n ika  św ie tlicy  
i  nauczyciela. I 1-

Z& lP -ow iec z terenu

Przed sqdem ostatecznym
W  „S łow ie  Powszechnym “ z n iedz ie li 7 l i .  

Stopada n r. 305(582) przeczytałem  bardzo in ­
teresującą .Rozmowę z n iedow ia rk iem “  nap i­
saną przez P aw ła  z W olbrom ia . Otóż ten Pa­
w e ł z W o lb rom ia  (prawdopodobnie ksiądz) 
pisze tam  m iędzy in n ym i:

„B y ło  to po skończeniu okresu spowiedzi 
w ie lkanocne j. Na m niejszych parafiach, 
zwłaszcza w ie jsk ich , przeprowadza się jeszcze 
kon tro lę  odbyw ających spowiedź. Dzieje się 
to p rzy  pomocy ka rtek . Po zwróconej uwadze 
jednej z m atek, że b ra k  jes t k a r tk i ze spo­
w iedzi je j syna (nawiasem m ówiąc, nauczy­
ciela szkoły powszechnej, przebywającego u 
m a tk i na zdrow otnym  rocznym  urlop ie), o. 
trzym a łem  na trzeci dzień lis t  tak ie j m n ie j 
w ięcej treści:

„U p rze jm ie  ko m u n iku ję  księdzu, że ja  swo­
ją  spowiedź przed Panem Wszechrzeczy już 
odbyłem . Do tego zaś niepotrzebne m i b y ły  
żadne k a r tk i,  czy k ra tk i,  an i naw et ksiądz. 
W ypraszam  sobie, by  ksiądz w  te j spraw ie 
ro b ił jakieś dochodzenia“ .

Po przeczytaniu schowałem lis t  do b iu rka  
—  o t tak, na pam iątkę, ew entualn ie , jako do­
kum en t przekonań pewnych lu d z i“ .

P ra k ty k i proboszcza z W olb rom ia  sko jarzy­
ły  m i się z p ra k ty k a m i p re fekta  z Opoczna. 
O to tekst lis tu , ja k i nadesła li uczn iow ie Pań­
stwowego G im nazjum  i  L iceum  im . Stefana 
Żerom skiego w  Opocznie:

— „K s iądz p re fe k t m im o, że zna pow ie­
dzenie, iż  „p rzym usow y pacierz Panu Bogu 
n ie m iły “ , wcale się ty m  n ie  m a rtw i i w yda ł 
orędzie o przym usow ym  uczęszczaniu na 
Mszę Świętą. W  jego ustach zarządzenie to 
b rzm i: „Ponieważ szkoła m usi być solidarna, 
w ięc wyrazem  te j solidarności będzie w spó l­
ne uczęszczanie na Mszę Ś w iętą“ . N ie  dow ie­
rza jąc jednak solidarności uczniów, w p row a­
dz ił jeszcze lis ty  ’ obecności, a specja ln i pu ­
p ilk o w ie  sprawdzają je  i  b iedny de likw en t 
długo się m usi tłum aczyć ź ow ej nieobecno­
ści. C iekaw y rów nież jest fa k t, że zb iórka  do 
kościoła odbywa się na podw órku  szkolnym, 
pod czu jnym  okiem  księdza prefekta.

Znalazło się k ilk u  śm ia łków , k tó rzy  próbo­
w a li protestować przeciw ko tak iem u stanow i 
rzeczy — uznano ich  za bezbożników i  długo 
m ów iło  się o n ich  na ambonie jako  o „tych , 
k tó rz y  zeszli z d rog i p ra w d y “ .

N ie  wszyscy jednak są tak  odważni, ja k  ci 
koledzy, k tó rych  w ym ien iliśm y. W ie lu  z nas, 
ra d  n ie  rad, m usi się podporządkować, oba­
w ia ją c  się d ług ich  i  zaw iłych tłumaczeń, po­
sądzeń o bezbożnictwo, czy też sekciarstwo. 
Ksiądz p re fe k t m a zresztą jeszcze inną me­
todę, p o tra f i znaleźć drogę do naszych m a­
tek i, w yzysku jąc ich  ła tw ow ierność, odpo­
w iedn io  do synków  nastawiać. M y  jednak u - 
ważam y jedno: „k to  jest w  stu procentach 
ka to lik ie m , to i  ta k  do kościoła pójdzie, a ci, 
co chęci n ie  m ają, to  po co ich zmuszać?“ 
Niechże w ięc skończą się — chodzenie pa­
ra m i do kościoła i  sprawdzanie l is t “ .

Uczniow ie.

„Z e  zrozum iałych względów pod notatką 
się n ie  podpisujem y. W iadomo, że na ucznia 
można zawsze „sposób“  znaleźć.

Sam sposób podpisania się przez uczniów 
świadczy o terrorze , ja k i up raw ia  ksiądz p re­
fekt. T akich  sposobów zmuszania do pe łn ie­
n ia  p ra k ty k  re lig ijn y c h  nie  można bow iem  
określić  inaczej — jest na to  ty lk o  jedna na­
zwa —■ te rro r. Sporządzanie przez specjal­
nych agentów lis t  obecności w  kościele, k a r ­
tek  p rzy  spowiedziach, donosy dewotek pie­
czołow icie zbierane — to przecież chyba nie 
gromadzenie m ate ria łów  na sąd ostateczny/.

k jz

W  O S T A T N IM  N U M ER ZE 49— 50 (177— 178) 
z dn ia  5—12 grudn ia  1948 r.

S. M . M ich ie jew  — M an ifest K om unis tycz­
n y  i  sprawa chłopska; W iersze czeskie — 
l i r z i  W o lke r —  B a llada  o oczach palacza; 
K a re ł Tom an —  Przedmieścia; S tan is ław  
K ostka  Neum an —  D ydaktyka ; W iesław  Jaż- 
dżyński —  M e ld u n k i o p ro d u kc ji; Leonard 
S cb ie ra jsk i —  I  da lekie i b lisk ie ; M ieczysła­
w a Baezkówna —  Jasna B ram a; Seweryn 
W ysłouch —  G erm anizacja przed h itle ry z ­
mem ; S tan is ław  C ieślak —  W  kap ita liźm ie  
n ie  ma p lanow e j gospodarki; B. B ie ru t, J. C y­
rank iew icz, R. Zam brow ski, J. Berm an, 
II. M inc, A . Zaw adzki — Zjednoczona P a rtia  
K lasy Robotn iczej; K az im ie rz  Szymczak — 
P am ię tn ik  robo tn ika  z okresu okupac ji; Ja­
kub L itw in  — O pam ię tn ikach rob o tn ików ; 
M acie j Czulą — R obotn icy i  chłop i; Leon Po­
ko ra  —  Jak rós ł rad yka lizm  społeczny na 
w s i lu be lsk ie j; N auczycie lka — „N ie  us tró j —  
człow iek wysokiego ga tunku !“ : Dyzm a Ga­

da j — Orędowniczce krzyw dzonych „przed­
sięb iorców “ ; K az im ie rz  Jerzy Zaleyski — 
Z w yborów  samopomocowych; Józef Pogan — 
Rodow i działacze w s i; Józef Pogan —  Do­
uczony m ę tlik ; F a k ty  i  zdania; 18 ilu s tra c ji;  
16 stron.

O G Ł O S Z E N I E
A dm in is tra c ja  tyg. społeczno -  lite rack iego 

„W ieś“  przypom ina o w p łac ie  zaległej pre­
num eraty za rok  1948,

Jednocześnie zaw iadam ia, że od dnia 1 s ty ­
cznia 1949 ro ku  opłata za prenum eratę bę­
dzie wynosić- m iesięcznie — 80 zł. k w a rta l­
nie: 240 zł, półrocznie- 480 zł, rocznie: 960 zł.

A D M IN IS T P  AC JA


